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Kolarze finiszują dziś w Berlinie
XIV etap Wyścigu Poko­

ju nie przyniósł żadnych
zmian w klasyfikacji indy­
widualnej i zespołowej.

Polski zespół wystarto­
wał fatalnie. Na pierwszych
kilometrach nastąpiła kra­
ksa, w której najbardziej
ucierpiał Chtięj. Polaka
odwieziono do szpitala.

Polacy wypadli 1 na tym
etapie słabo. Stracili dalszych
kilka minut do czołowej trój­
ki: NRD, Belgii I ZSRR.

50 km kolarze przejechali w

zwartej grupie. Przed premią
górską na Kyffmaeuser wysko­
czył do przodu Gawliczek,
drugi na szczycie zameldował

się Coles (Anglia), a trzeci

Vyncke (Belgia). Nastąpił po­
tem karkołomny zjazd 36 ser­
pentynami. Rozciągnięty wąż
kolarzy łączy się. Lotny finisz

w Sangerhausen wygrywa
Haeseldonck przed Grassl

(Wiochy) 1 Lebledlewem

(ZSRR).
Niespodziewanie ucieka Fran­

cuz Carton. Nikt go nie goni,
Carton jest pierwszy na dru­
gim lotnym finiszu — 131 km
— przed Ilaeseldonckiem 1

Vyncke.
Decydujący moment tego e-

tapu — to'udana ucieczka szó­
stki kolarzy: po dwóch Bel­
gów, Niemców 1 zawodników
radzieckich. W drugiej grupie
pościgowej znalazł się
jeden Polak — Kudra.
Zieliński 1 Gawliczek.
tan zespołu Fornalczyk
dowal się daleko w tyle.

Zieliński 1 Gawliczek próbo­
wali zmniejszyć różnicę czasu,
kontratak byl Jednak spóźnio­
ny. straciliśmy drużynowo po­
nad 4 minuty,

Na mecie w Magdeburgu wy­
darzyła się nowa kraksa. Na
ostatnim wirażu przewrócił się
prowadzący Kapitonow (ZŚRK),
za nim leżało jeszcze paru ko­
larzy. Belg Verhaegeu wymi­
nął zręcznie leżących 1 pierw­
szy wpadł na metę przed Am-

plerem
wem.

Dwóch
kraksie

tap „na piechotę”.
Dziś nastąpi w Berlinie za­

kończenie XVI Wyścigu Poko­
ju, ostatni etap Magdeburg —

Berlin wynosi 182 km.

i Bułgarem Bobeko-
Kudra był siódmy,

poszkodowanych w

kolarzy ukończyło • •

tylko
Dalej
Kapi-
znaj-

niepo-
obozu

i wie-Rozstrzygniecie
konkursu
na plakat

jubileuszu UJ
(Inf. wł.). W czwartek do

późnych godzin wieczor­
nych w „Krzysztoforach”
trwało posiedzenie sądu
konkursowego ogólnopol­
skiego konkursu na plakat
pod hasłem: „Jubileusz 600.
lecla Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego 1 jego dawnych
wydziałów lekarskiego 1

rolnego”. W sądzie konkur­
sowym, któremu przewod­
niczy! rektor ASP — prof.
Cz. Rzepiński znaleźli się:
z ramienia Komitetu Ju­
bileuszowego Obchodów
600-lecia UJ — I sekretarz
KW PZPR, tow, L. Motyka,
rektor AM — prof. dr. L .

Tochowicz, dyrektor biura
Komitetu — mgr I. Maślarz,
z ramienia Wydziału Kul­
tury MRN — mgr K. Jóź-
kiewicz, wreszcie z ramie­
nia Zarządu Okręgu ZPAP
— prof. L . Gardowski, Ma.
rla Orłowska-Gabryś, prof.
J. Karolak, W. Skullcz 1

delegat z Poznania Zb.

Kaja.
Do konkursu zgłoszono

łącznie ponstd 80 prac.
Konkurs na projekt plaka­
tu uwzględniał trzy tema­
ty: 600-lecia UJ a 1000-lecle
Państwa Polskiego, 600-le-
cle UJ a 20-lccie PRL, 600-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Flirt USA — NRF
koi nie tylko kraje
socjalistycznego, ale
le państw bloku atlantyc­
kiego. A „przyjaźń” osiąga
ostatnio niezwykłe rozmia­
ry, wprawiając w zakłopo­
tanie nawet uczestników

toczącej się w Ottawie Ra-

iy Sesji NATO. Kilka dni
temu prezydent NRF Lueb-
ke wizytował obóz wojsko­
wy niedaleko Ilanau. Cha­
rakterystyczne, że w czasie

tej „inspekcji” oprowadza­
li go dwaj generałowie a-

merykańscy, uczestnicy
walk z Niemcami hitlerow­
skimi. Komentarze zby­
teczne. CAF

Klasyfikacja
indywidualna XIV etapu
1. Verhaegen (Belgia)

(z bonifikatą)
8. Ampler (NRD

(z bonifikatą)
Bobekow (Bułgaria)
Timmermann (Belgia)
Olizarenko (ZSRR

6. Tagilanl (Włochy)
Kudra

Appler
Smolik

Kapitonow (ZSRR)
Zieliński (Polska)
Gawliczek (Polska)

Fornalczyk (Polska)

(Polska)
(NRD)

(CSRS)

1:26.37

1:27.07

5:27.37

5:27.37

5:27.37

5:27.44

5:27.44

1:27.57

5:27.57

5:27.57

5:30.33

5:30.33

5:33.45

Klasyfikacja
indywidualna

po 14 etapach
1. Ampler (NRD)

Verhaegen (Belgia)
Vyncke (Belgia)
Dumitrescu (Rum.)

Czerepowicz (ZSRR)
Timmermann (Belg.)
Kudra (Polska)

8. Kapitonow (ZSRR)
Olizarenko (ZSRR)
Schur (NRD)
Zieliński (Polska)
Gawliczek (Polska)

Fornalczyk (Polska)

57:18.03

57:23.54

57:26.38

57:27.50

57:30.08

57:30.56

57:31.08

57:31.26

57:33.49

57:34.44

57:35.58

57:42.44

58:27.18

WYNIKI DRUŻYNOWE
XIV ETAPU

1. Belgia 16:23.11
2—3. NRD 1 ZSRR 16:23.31
4. Polska 16:28.50

WYNIKI DRUŻYNOWE
PO 14 ETAPACH

1. NRD 174:48:05
2. Belgia 174:51.26
3. ZSRR 174:51.49
4. Polska 175:03.23
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Z obrad konferencji w Addis Abebie

Nkrumah proponuje
utworzenie unii

państw afrykańskich
Z Egzekutywy KW

Rosnąca rola

telekomunikacji
Wczorajsze posiedzenie Egzekutywy kra­

kowskiego KW partii poświęcone było o-

cenie działalności Dyrekcji1 Okręgu Pocz­
ty i Telekomunikacji. Ocena, jak i dysku­
sja w czasie obrad, wychodząc z dotych- ■
czasowego — zresztą niemałego — dorob­
ku, skupiła się wokół szybko wzrastają­
cych potrzeb. Potrzeby te, jak' się okazu­
je, daleko wyprzedzają możliwości Dyrek­
cji, i dla powiększenia tych możliwości
nie wystarczy sama, prawdziwie ofiarną
praca ponad 12-tysięcznej rzeszy pracow­
ników łączności naszego regionu.

Rzecz w tym, iż wraz z rozwojem prze­
mysłu regionu krakowskiego, rozbudową
miast i' osiedli, a także ciągłym rozwojem
turystyki i wczasów — nie postępuje rów­
nomierny rozwój sieci łączności, a wypo­
sażenie placówek pozostawia wiele do ży­
czenia. Tymczasem znaczenie telekomuni­
kacji coraz bardziej wzrasta, wymagając
szczególnie rozwiązań nowoczesnych, wy-
sokosprawnych i ekonomicznych.

W dodatku — w planach rozwoju prze-

mysłu (a także rolnictwa) nie uwzględnia
się należycie Inwestycji tego typu, nie
przewiduje często odpowiednich nakładów
finansowych i materiałowych. Jaskrawym
tego przykładem może być sprawa rozbu­
dowy Huty Im. Lenina i dzielnicy Nawa
Huta.

Indeks niełatwych problemów łączności
w naszym regionie na tym się nie wyczer­
puje. Żeby wymienić tylko: kiepski stan

urządzeń technicznych i niedostateczną ich
ilość, trudności kadrowe, ciasnota pomie­
szczeń etc.

Na tle tych niełatwych warunków —

szczególnego podkreślenia wymaga wyróż­
niająca się praca organizacji partyjnych 1
związkowych. Wyrażając im swoje uzna­
nie Egzekutywa zachęciła je do jeszcze o-

wocniejszej działalności, zwłaszcza jeśli 1-
dzie o rozwiązywanie spraw, które można
załatwić własnymi siłami — dla dobra za­
łóg.

Wnioski, podjęte na posiedzeniu, zmie­
rzają przede wszystkim do unaocznienia
władzom resortu, Dyrekcji OPiT oraz wła­
dzom lokalnym rozmiarów problemu —

na tle rosnącej roli regionu, celem zacho­
wania właściwych proporcji zarówno na­
kładów inwestycyjnych jak i polepszenia
usługowej działalności poczty i telekomu­
nikacji.

W obradach uczestniczył minister łącz­
ności1 ob. Zygmunt Moskwa.

Na tymże posiedzeniu, któremu prze­
wodniczył I sekretarz KW, tow. L. Moty­
ka, rozpatrzono sprawy organizacyjne. (—)

Rojno na plażach Pomorza Zachodniego
SZCZECIN—KOSZALIN (PAP). Niezwykle piękna pogoda panuje na Pomorzu Zachodnim.

W piątek już o godzinie lo zanotowano w Szczecinie 23, a w Międzyzdrojach 25 ft. C.
W Międzyzdrojach, Ustroniu Morskim i Innych kąpieliskach plaże cą oblegane przez
wczasowiczów. Wiele osób korzysta już z morskich kąpieli. W Międzyzdrojach w samych
tylko domach FWP przebywa już ponad 1500 wczasowiczów.

Adenauer zainaugurował konferencję niemiecko-francuskg
BONN (PAP). W piątek przed południem, kanclerz Adenauer dokonał otwarcia VII do­

rocznej nlemlecko-francusklej konferencji w Bad-Godesberg. W przemówieniu inaugura­
cyjnym, w którym nie zabrakło oczywiście elementów antyradzieckich, Adenauer wska­
zywał na „historyczny zasięg” pojednania nlemlecko-francusklego 1 nazwał datę ratyfi­
kacji przez Bundestag traktatu paryskiego „uszczęśliwiającym dniem”.

W 4-dniowej konferencji, której głównym tematem jest „niemiecko-francuska przyjaźń
w Europie” biorą udział parlamentarzyści obu krajów.

Wspólna kontrola graniczna i celna
na granicy polsko-czechosłowackiej

Od 31 bm. na podstawie porozumienia zawartego między władzami

graniczna i celna na granicy polsko-czechosłowackiej będzie prze-
przez przedstawicieli odpowiednich organów obu krajów. fot. Kopeć

pozwoli na ogranl-
importu. Duże zna-

poslada umlejsco.
tego obiektu we

Igi f

- w

We Władysławowie zo­
stała oddana do rozruchu

Fabryka Mączki Rybnej.
Jest to nowoczesny zakład,

którego zdolność przerobu
w ciągu doby wynosi 84

tony. Wartość rocznej pro­
dukcji . około 13 milionów

złotych. Uruchomienie za.

kładu

czenie

ezenie

Wlenie

Władysławowie przy jednej
1 największych 1 stale roz­
budowywanej bazie rybo­
łówstwa morskiego.

Na zdjęciu: Fragment
hal nowego zakładu.

ADDIS ABEBA (PAP)
Niepodległe państwa a-

frykańskie powinny się
zjednoczyć, jeśli nie chcą,
by zagarnął je imperia­
lizm — oświadczył na piąt­
kowym plenarnym posie­
dzeniu prezydent Ghany,
Kwame Nkrumah.

Trzeba, by kraje afry­
kańskie utworzyły unię
polityczną, mającą na celu
wspólną obronę, prowadzą­
cą wspólną politykę zagra­
niczną, wspólną gospodar­
kę i planowanie i mającą
wspólną walutę.

Kontynent
powiedział
Nkrumah —

podobnie
kontynentem
■wszystkie te bogactwa pły­
ną do Europy zachodniej 1
za Ocean. 52 proc, posia­
danych przez Stany Zjed­
noczone zapasów złota po­
chodzi z Afryki. Afrykań­
skie złoto, uran, miedź,
platyna, afrykańskie dia­
menty zasilają szerokim
strumieniem cały system
gospodarczy Europy zacho­
dniej i USA.

Zjednoczenie się państw
afrykańskich ł utworzenie
przez nich unii politycznej
da możność oddania tych
bogactw w służbę narodów
afrykańskich oraz zapew­
nienia ich rozwoju.

Prezydent Nkrumah za­
proponował, by uczestnicy
konferencji uchwalili ofi­
cjalną deklarację wyraża­
jącą zgodę na utworzenie
unii państw afrykańskich.
Następnie powinien być u-

tworzony panafrykański
komitet ministrów spraw
zagranicznych i komisje
ekspertów, które opracują
projekt konstytucji unii
państw afrykańskich, usta­
lą plany utworzenia wspól­
nego rynku afrykańskiego,
afrykańskiej strefy walu­
towej, afrykańskiego ban­
ku centralnego, które usta­
lą zasady wspólnej polity­
ki zagranicznej i dyploma­
cji i wspólnego systemu o-

brony oraz wysuną odpo­
wiednie propozycje doty-

czące ogólnoafrykańskiego
obywatelstwa.

Prezydent Nkrumah we­
zwał uczestników konfe­
rencji, by uchwalili rezo­
lucję o ogłoszeniu Afryki
strefą bezatomową oraz o

likwidacji wszystkich ob­
cych baz wojskowych na

obszarze Afryki i o anulo­
waniu wszystkich paktów
i układów militarnych.

afrykański —

prezydent
jest prawdo-
najbogatszym

świata, ale

są kłopoty z parko-
samochodów w cen-

dzielnicach wielkich

Znane
wanicm

tralnych
miast. Oryginalne wyjście, a

właściwie — wyjechanie ze

śródmiejskiego Impasu, zna­
lazł mieszkaniec Rzymu —

Victor Pecori. Skonstruował
on mikrosamochód 75 cml,
którym wydostaje się ze śród­
mieścia do dalej od centrum

zaparkowanego, dużego „Fia­
ta”. Tam samochodowy karzeł

zostaje załadowany do kufra

„Fiata”,
lej.

I można jechać da'

1

200 lekcji TV w nowym roku szkolnym
WARSZAWA (PAP). Ok. 200 lekcji telewizyjnych przygo­

towuje Polska TV w nowym roku szkolnym 1963/64. Obecnie

ponad i tys. szkół • (w większości podstawowych) korzysta
z tych programów.

Blisko 250 audycji (w ciągu 2-letniej działalności) mają już
na swoim koncie autorzy programów szkolnych. Projektuje
się, że w roku 1963/64 zostaną one rozszerzone i urozmaico­
ne. Telewizyjnymi lekcjami obejmuje się od września rów­
nież klasy I, II, III 1 IV. Krótkie 15-minutowe audycje,
których bohaterami są postacie z elementarza, wprowadzać
będą dzieci w nowe szkolne życie.

Reżyser Andrzej Wajda przybył do Helsinek Jako hono­
rowy gość na uroczystość wręczenia dorocznej filmowej na­
grody fińskiej „Jussi”. Na zdjęciu: Wajda w otoczeniu fo­
toreporterów i dziennikarzy.

Po napaści na Lambrakisa

SOFIA (PAP). Napaść na postępowego deputowanego Lam­
brakisa, gdy opuszczał on zebranie Unii działającej na rzecz

pokoju i rozbrojenia atomowego wywołuje nadal olbrzymie
poruszenie w greckiej opinii publicznej.

Stan zdrowia Lambrakisa jest w dalszym ciągu bardzo
'

ciężki.

WARSZAWA (PAP).
PRL i CSRS kontrola

prowadzana wspólnie
Dotychczas kontrola pociągów pasażerskich odbywała się w zasadzie 4-krotnie: kontrola

graniczna i celna po stronie polskiej 1 taka sama kontrola po stronie czechosłowackiej.

Plenum WK ZSL

Zwiększyć udział kobiet
w życiu krakowskiej wsi
Wojewódzki Komitet ZSL, współdziałając z KW PZPR opracuje program dzia­

łania w kierunku poszerzenia pracy wśród kobiet wiejskich naszego regionu, po­
przez kółka rolnicze, spółdzielczość wiejską, ZMW, rady narodowe i in. organizacje.
Tak brzmi jeden z pierwszych punktów uchwały plenum WK ZSL, która wczoraj
odbyło się w Krakowie. W pbradach plenum, któremu przewodniczył inź. S. Ko­
zioł — prezes WK, uczestniczył wiceminister rolnictwa St. Guctwa — członek NK
ZSL i wiceprzewodniczący Prezydium WRN mgr Oz. Stadnicki.

Obrady były poświęcone roli kobiety wiejskiej w życiu wsi 1 rolnictwie naszego regionu,
referat na ten temat wygłosiła posłanka M. Lipkowa. Przytoczyła ona wiele danych m. In.
na 384 tys. gospodarstw rolnych w województwie ponad 251 tys. gospodarstw Jest poniżej
1 ha, ry których główną rolę w gospodarce rolnej odgrywają kobiety. W pow. Oświęcim
gospodynie 65 proc, czasu poświęcają na pracę w gospodarstwie rolnym, pracując po S godz.
dziennie, nie licząc obowiązków domowych 1 pracy przy hodowli. Tymczasem udział kobiet
w szeregach ZSL, spółdzielczości, kółkach rolniczych 1 ln. organizacjach jest nadal mały
1 niedostateczny. W wielu wyborach 1 na wielu stanowiskach są one pomijane.

W uchwale podjętej na plenum stwierdza się konieczność rozwinięcia szerokiej pracy przez
terenowe Instancje ZSL w kierunku zwiększenia udziału kobiet krakowskiej wsi. (nik)

Letnia

białym kolorze. Suknia mar.

szczona w talii 1 żakiet z przo­
du lekko dopasowany, bez

kołnierza; rękawy kimonowe.

całość w modnyiń

Nawet naj­
skromniejszy

mlecz może w

ujęciu fotogra­
ficznym pre­
zentować się
efektownie i
reprezentować
godnie wiosen­
ną florę na­
szych pól i łąk.
Fot. M. Skarbek

Bywają
na świecie rzeczy tak zdumiewające, że zasko­

czony śmiertelnik, przywykły mimo wszystko do po­
ważnego traktowania ponigktórych tegoż świata

spraw — nie może przez czas dłuższy odzyskać równo­
wagi,

Jako jeden z owych śmiertelników, przyznają bez
wszelkich zastrzeżeń, że do owych spraw poniektórych
należą, pod naszą szerokością i długością geograficzną,
sprawy, a zwłaszcza sprawki, mieszczące się w poję­
ciu usług.

Generalny Dystrybutor prasy, którego z nazwy wymie­
niać nie trzeba (tym bardziej, że i przydługa nieco), uwa­
żasiebie za u’sługo’dawcę wobec prasy,wzamian za

co występuje także w charakterze niemałego procento-
biorcy. Pozwólcie zaprezentować sobie jego pogląd na

owąż swoją działalność:

„Ostatnio prasy jest tak mało — cytuję dosłownie —

że jest rzeczą obojętną kiedy ona zostanie dostarczona do
kiosków. I tak — zostanie sprzedana”.

Być może charakterystyczna mjTśl, kryjąca się za tymi
słowy, może nie być dla kogoś najzupełniej komunikatyw­
na. Wobec tego — jeszcze jeden cytat:

„...nastąpi niewątpliwie pogorszenie się usług w dosta­
wie prasy do tych miejscowości*), ale przecież jesteśmy
przekonani, że nie pogorszy się efektywnie sprzedaż
prasy.”

I jeszcze raz:

„Dziury w niebie nie będzie, jeśli rozprowadzanie pra­
sy porannej opóźni się np. o 5 godzin...”

Zapewniam: autentyczne, zaprotokołowane, do
sprawdzenia!

Naturalnie można - 1 trzeba — polemizować z Gene­
ralnym Dystrybutorem na temat materialnych przesłanek,
dla których chce on (lub chciał — to obojętne!) zmniej­
szyć koszty dostawy prasy krakowskiej do niektórych
rejonów województwa. Można np. obliczyć, ile to docho­
du czerpie Generalny Dystrybutor z tytułu świadczenia
owych usług, a ile kosztuje go ów dodatkowy transport
i dojść do wniosku, źe.owe koszty wynoszą zaledwie
2,2 procent dochodu. Ale — nie o to na tym miejscu cho­
dzi...

Tym co zdumiewa jest bowiem wybitnie lekcewa­
żący stoiunek do klienta — w tym wypadku pod­

wójnego: do prasy mianowicie, jako przedsiębiorstwa,
1 — co gorsza do odbiorcy tej prasy, do czytelnika.

Tym co zdumiewajestzkolei owopoczuciepewności
siebie, przypominające do złudzenia stosunek monopo­
listy do jego kontrahentów: on tu będzie dyktował wa­
runki, a komu się nie podoba — nie go diabli porwą!

Tym co zdumiewa — wreszcie — jest wybitnie ko­
mercjalne potraktowanie całej sprawy kolportażu
prasy 1 kompletne bagatelizowanie wymogu najspiesz-
niejszego zaspokajania wzrastającego głodu prasy.

Pomińmy 1 argumentację, obracającą się wokół proble­
matyki miejsca województwa krakowskiego na mapie
czytelniczej kraju. Pomińmy potrzeby 1 ambicje organi­
zacji i instancji partyjnych. Pomińmy i inne sprawy —

na tym miejscu. Bo to, ostatecznie, nie sprawa felietonu...
I powiedzmy sobie tylko, że niebiańska postawa

Generalnego Dystrybutora wymaga jak najszybszego
sprowadzenia go na ziemię.

Nawet jeśli wycofa się ze swych niewczesnych zamia­
rów — wyjdzie mu to na zdrowie.

Hej! Usługi, usługi...
, KO

») Drobnostka: powiat Żywiec, powiat Wadowice, powiat Chrza­
nów, miasto Jaworzno ze Szczakowąl A apetyty były jeszcze
większe: — na Nowy Targ, Zakopane 1 co za tym Idzie Nowy
Sącz z Krynicą. Niech żyje „oszczędnoś ć”l (przyp. Ko)
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Program
telewizji
od27.V.do2.VI.br.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 17.00: Wladomośei dzien­
nika TV, 17.05: Program dla
dzieci: „Miś z okienka” i „Zro­
bimy to sami”. 17.35: „I mieć
wciąż 20 lat” — progr. muz.-roz-

rywkowy, 18.10: Program filmo­
wy, 18.25: „Eureka” mag pop.-
naukowy, 18.55: „Brunatny skarb”
— pr. publ. — tr. z Łodzi, 19.30:
Dziennik TV, 20.00: Dobranoc, 20.10:
Kino krótkich filmów, 20.45: Teatr

Telewizji: „Droga do Dover” —

Alan Aleksander Milne. Tłumacze­
nie - Zofia i Lucjan Porębscy.
Reżyseria - Edward Dziewoński.
Rei. TV — Anna Minkiewicz.
Scenografia - Jan Laube, 22.15:
Wiadomości dziennika TV, 22.20:
„Konsekwencje tematu” - pr. mu­
zyczny.

WTOREK

Godz. 15.50: Wiadomości
Krakowa, 17.00: 'Wiadomości
dziennika TV, 17.05: „Miasto nad
Iną” - tr., z Poznania, 17.35: „O
nas i dla nas” - dziecięca krani­
ka filmowa miesiąca, 18.05: „1100
lat kultury bułgarskiej” - progr.
* cyklu „Z kamerą u przyjaciół",
18.25: Wszechnica TV „Zapora” pr.
z cyklu „W pracowniach polskich
uczonych”, 18.55: Kółko i krzyżyk
— teleturniej, 19.30: Dziennik TV,
20.00: Dobranoc, 20.05: „Ciekawost­
ki matematyczne” - tr. x Wrocła­
wia, 20.25: Nauka tańca towarzy­
skiego - tr. z Krakowa, 20.45:
Wspomnienia o gwiazdach — pr.
filmowy, 21,15: „Wszyscy jesteśmy
sędziami”, 22.15: Polska kronika
filmowa i wiadomości dziennika
TV.

SKODA

Godz. 0 .55: Program dla szkól:
chemia (ki. VII) „Tak rodzi się
stal”, 11.00: Program dla szkól:

U podstaw sztuki dzisiejszej”
(kl. X 1 zaleć, kl. IX), 11.30: „Zo­
baczymy się w niedzielę” - film
fabularny produkcji polskiej, do­
zwolony od lat 18 , 17.00: Wia­
domości dziennika TV, 17.05:

Program dla dzieci starszych „Wy­
bieramy zawód” tr. z Poznania,
17.35: „Kieksik” — mag. dla dzie­
ci starszych, 18.05: „Tramp” - ma­
gazyn turystyczny, 18.25: Na pól­
kach księgarskich, 18.35: Film kró-
tkometrażowy, 18.55: Telewizyjny
mag. medyczny, 19.30: Dziennik
TV, 20,00: Dobranoc, 20.05: Pro­
gram filmowy, 3100: „Most” -

IV wydanie mag. polsko-niemiec­
kiego tr. z Berlina, 31,30: Występ
zespołu kameralnego Filharmonii
Narodowej w Warszawie, 22.05:
Wiadomości dziennika TV, 21.15:
„Studio 63", „Tapczyk i Zolka” -

komedia współczesna Stanisława
Zielińskiego. Ret. - Adam Hanu­
szkiewicz. Scenografia - Zbigniew
Lengren.

CZWARTEK

Godz. 11 .00: Program dla szkól:
Język polski (kl. VI) — spotkanie
s Marianem Brandysem z cyklu.
„Spotkanie z autorem”, 18.50:
Wiadomości z Krakowa. 7.00:

,Mija południe XX wieku” (z Kr.)
17.25: Sprawozdanie z mistrzostw
Europy w boksie. Tr. z Moskwy,.
19.30: Dziennik TV, 20.00: Dobra­
noc, 20.05: FKF, 20.15: „Tele-echo”
- pr. prowadzi Irena Dziedzic,
20.50: Telewizyjny magazyn woj­
skowy - tr. z Łodzi, 21.30: Teatr
Kobra’: „Śmierć w garnku” - wi­
dowisko sensacyjno-kryminalne.
Adaptacją TV — Maria Nieborska.
Ret. Józef Słotwiński. Scenogra­
fia - Teresa Zygadlewicz, 22.40:
Wiadomości dziennika TV.

PIĄTEK

Godz. 7.00: Wiadomości dzien­
nika TV, 17.05: Program tygod­
nia. 71 .25: „Młode życiorysy”
- pr. llteracko-publicyst., 18.00:

Sprawozdanie z mistrzostw Euro­
py w boksie, transmisja z Mo­
skwy, 19.00: Wszechnica TV

próg, z cyklu „Szlakiem myśli
racjonalistycznej”, 19.30: Dziennik
TV, 20.00: Dobranoc, 20.10: Pro­
gram filmowy, 20.25: Program pu­
blicystyczny, 21.00: „Praska wio­
sna” - tr. z Pragi, 22.00: Wiado­
mości dziennika TV.

N. Chruszczów zaproszony na Kubę

MOSKWA (PAP)
Opublikowane przez agencję

TASS wspólne oświadczenie
radziecko-kubańskie stwierdza
na wstępie, iż w dniach od 27
kwietnia do 24 maja 1963 ro­
ku w Związku Radzieckim
przebywał z przyjacielską wi­
zytą na zaproszenie pierwsze­
go sekretarza KC KPZR i
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR N. S. Chrusz-
czowa pierwszy sekretarz
Krajowego Kierownictwa
Zjednoczonej Partii Rewolu­
cji Socjalistycznej i premier
rewolucyjnego rządu Republi­
ki Kuby Fidel Castro Ruz.

Towarzysze kubańscy —

witani wszędzie serdecznie —

zapoznali się z życiem i osiąg­
nięciami narodu radzieckiego.
W czasie pobytu w Moskwie
i odpoczynku pod Moskwą Fi­
del Castro odbył spotkania i

Komunikat

o obradach

sesji Rady NATO
NOWY JORK (PAP)

Kontynuowanie wyścigu
zbrojeń oraz dalsze zbliżenie
NRF do udziału w dyspono­
waniu bronią nuklearną — o-

to zasadnicza treść komunika­
tu ogłoszonego po obradach
sesji Rady NATO w Ottawie.

Komunikat stwierdza, że poita-
nowlono utworzyć „międzysoju­
sznicze siły nuklearne” bloku
północno atlantyckiego. Siły te o-

bejmą bombowce brytyjskie oraz

trzy amerykańskie okręty pod­
wodne ryyposażone w pociski „Po-
laris”. Oficjalni komentatorzy do­
dają, że w skład tych sił wejdą
również odrzutowce Niemiec za­
chodnich oraz Innych krajów. Po­
twierdził to również sekretarz ge­
neralny NATO — Stikker.

Na czele nowo utworzonych
„międzysojuszniczych sil nuklear­
nych” stanąć ma oficer jednego
z państw Europy zachodniej, Jed­
nakże naczelne dowództwo spo­
czywać będzie nadal w ręku ame­
rykańskiego generała Lemnitzera,
naczelnego dowódcy sił zbrojnych
NATO w Europie.

Wymiana handlowa

Polska-Austria
WIEDEŃ (PAP)

W dniu 24 maja br. w Wie­
dniu podpisany został między
Polską a Austrią protokół do
pięcioletniej umowy handlo­
wej z roku 1962. Protokół re­
guluje wymianę towarową
między obu krajami w okresie
od 1 sierpnia 1963 r. do 31
lipca 1964 r.

Wartość globalna obrotów
wzrasta o 10 proc, i wynieść ma

około 70 min dolarów. Polska im­
portować będzie z Austrii przede
wszystkim maszyny j urządzenia,
wyroby ze stall szlachetnej, wy­
roby walcowane, łożyska, chemi­
kalia, materiały ścierne oraz

artykuły konsutaipcyjno-przemy-
zlowe.

Eksport Polski do Austrii obej­
mować będzie: węgiel, chemika­
lia, obrabiarki i inne maszyny,
urządzenia odlewnicze, aparaturę,
artykuły konsumpcyjno-przemy-
slowe, Jak sprzęt elektryczny, go­
spodarstwa domowego, domki
campingowe Jtd., artykuły rolno-
spożywcze 1 inne towary.

rozmowy z N. S. Chruszczo-
wem w których uczestniczyli
czołowi przywódcy partii i
rządu ZSRR oraz towarzyszą­
ce premierowi Castro osobi­
stości kubańskie.

Przedmiotem rozmów było
dalsze umocnienie i rozwój
braterskiej przyjaźni 1 współ­
pracy między ZSRR i Repu­
bliką Kubańską, zagadnienia
międzynarodowe oraz aktual­
ne problemy międzynarodo­
wego ruchu robotniczego.

Spotkania i rozmowy odby­
wały się w serdecznej atmo­
sferze przy całkowitym wza­
jemnym zrozumieniu i wyka­
zały jedność poglądów obu
stron we wszystkich omawia­
nych sprawach.

Wspólne oświadczenie stwie­
rdza, że ludowa, demokraty­
czna, antyimperialistyczna re­
wolucja na Kubie i utworze­
nie pierwszego państwa socja­
listycznego w Ameryce stano­
wiło wydarzenie wielkiej wa­
gi we współczesnych dziejach.

Ludzi radzieckich cieszą
wielkie osiągnięcia kubańskich
mas pracujących w budowni­
ctwie państwowym, gospodar­
czym i kulturalnym.

Wszystkie te osiągnięcia by­
ły możliwe dzięki entuzjazmo­
wi i zespoleniu narodu ku­
bańskiego, który pod kierow­
nictwem zjednoczonej partii
rewolucji socjalistycznej z to­
warzyszem Fidelem Castro na

czele buduje nowe życie, dzię­
ki braterskiej solidarności i
pomocy krajów wspólnoty so­
cjalistycznej.

Zwiększył się jak nigdy do­
tąd międzynarodowy autory­
tet republiki kubańskiej. Ku­
ba stała się symbolem męstwa
i nieugiętej woli w walce na­
rodów przeciwko władaniu
obcych monopoli, o całkowite
wyzwolenie narodowe, o lep­
szą przyszłość.

Strony stwierdzają, że bra­
terskie kontakty partyjne mię­
dzy KPZR i ZPRS umacniają
się i rozwijają, przynoszą wi­
doczne rezultaty, wzajemnie
wzbogacają obie partie w do­
świadczenie budownictwa par­
tyjnego i państwowego, akty­
wnie sprzyjają rozwojowi na­
rodów ZSRR i Kuby na dro­
dze do socjalizmu i komuniz­
mu. KPZR i ZPRS zamierza­
ją nadal wymieniać delegacje
i grupy działaczy partyjnych
oraz informacje , interesujące
obie strony.

W czasie swego pobytu w

Związku Radzieckim Fidel
Castro zaprosił N. S. Chrusz
czowa, by złożył wizytę przy­
jaźni w Republice Kuby. Za­
proszenie to zostało z wdzię­
cznością przyjęte.

Szkolenie oddziałów

Bundeswehry
na poligonach brytyjskich

, LONDYN (PAP)
W ciągu najbliższych pięciu

miesięcy 8 batalionów Bundes­
wehry odbywać będzie szkolenie
na poligonach w Walii. Pierwsze
z tych oddziałów przybyły w

piątek 6 samolotami i udały się
do Castlemartin. W sobotę ocze­
kiwanych jest 6 następnych sa­
molotów. Za trzy tygodnie do
Pembroke zawinąć mają 2 okrę­
ty zachodniońiemieckie, które
wezmą udział w manewrach

Ocf 26 bm.

s#»oor ♦
Mistrzostwa WP w hali Wawelu

Kraków coraz częściej gości
czołowych gimnastyków polskich.
Dziś 1 jutro w hall Wawelu od­
będą się mistrzostwa Wojska Pol­
skiego. W międzynarodowej kla­
sie mistrzowskiej zobaczymy po­
za konkursem mistrza Polski Ro-
kosę (Gwardia Warszawa) oraz

Konopkę, Ogrodnika, Braneckle-
go, Mazurka z Legii. W konku­
rencji kobiet — Kucińską Legia,
Apostolską 1 Nowak (Wawel) o-

raz Inne.
Mistrzostwa odbędą się we

wszystkich klasach. Przypomina­
my, że w ubiegłym roku w mi­
strzowskiej klasie kobiet tytuł

zdobyla Ablewlcz (Wawel) (ni*
startuje na skutek choroby).

W mistrzostwach biorą udział
zawodnicy Gryfu Toruń, Śląska
Wrocław, Zawiszy Bydgoszcz, Le­
gii Warszawa 1 Wawelu. Sędzią
głównym Jest inż. Solarz. Dziś

początek zawodów o godz. 15 a

w niedzielę — o godz. 8,30 1 15,30.
(Pu)

OBIEKTYWEM PRZEZ
ŚWIAT
— IRAK

Dwa oblicza dzisiejszego
Bagdadu.

rot. — CAF

Zaniepokojenie
stanem zdrowia

papieża
RZYM (AR)

Od kilku dni stan zdrowia
papieża Jana XXIII wzbu­
dza w Watykanie zaniepoko­
jenie. Jak wiadomo, jeszcze
jesienią ub. roku w czasie
trwania I sesji soboru papież
na szereg dni zaniemógł. Je­
go chorobę określono w Wa­
tykanie oficjalnie jako „za­
burzenia żołądkowe”, połą­
czone z anemią. 21 maja po­
dano oficjalnie do wiadomo­
ści, że papież postanowił za­
wiesić wszystkie normalne
audiencje. Koła watykańskie
poinformowały też, że papie,
żowi przeprowadzono serię
transfuzji krwi. Mimo że w

ciągu ostatnich 24 godzin za­
szła w stanie zdrowia Jana
XXIII pewna poprawa, w

Watykanie trwa nadal. za­
niepokojenie, czy stan zdro­
wia pozwoli papieżowi popro­
wadzić dalej prace II sesji
soboru, która jak wiadomo,
ma rozpocząć się 8 wrześ­
nia.

22 czerwca przybędzie z

wizytą do Rzymu i Watyka­
nu prezydent Kennedy. Jego
spotkaniu z papieżem przy­
pisuje się w Watykanie duże
znaczenie. 27 maja przyby­
wa do Rzymu rzecznik prezy­
denta Kennedyego, Sąlinger,
by wraz z watykańskim se­
kretariatem stanu ustalić tryb
i problematykę audiencji
szefa rządu USA w Watyka­
nie. Nasuwa się jednak py­
tanie, czy papież będzie mógł
przeprowadzić z prezydentem
USA wyczerpujące rozmowy?

Nowy rozkład jazdy
PKP i PKS

Polscy bokserzy
już w Moskwie

Wczoraj przybyła do Moskwy
reprezentacja Polski na mistrzo­
stwa Europy w boksie. Skład nie
uległ zmianom: Wiatrzyk, Bendig,
Adamski, Grudzień, Kulej, Ha-
Jek, siodła, Dampc, Pietrzykow­
ski 1 Jędrzejewski.

*

Telewizja nada z mistrzostw
cztery transmisje: 30, 31 bm. 1
1 czerwca o godz. 18 oraz 2 czerw­
ca o godz. 15 — wszystkie walki
finałowe. Polskie Radio: 25 bm.
ogodz.21,27,*od26bm.do1
czerwca — o godz. 16,05 i 21,27.
W niedzielę 2 czerwca — o go­
dzinie 15.

WARSZAWA (PAP)
W nocy x soboty na niedzielę

(25 na 26 bm.) wchodzi w życie
nowy, letni rozkład Jazdy PKP 1
PKS.

Pooiągi ekspresowe: „Wielko­
polanin”, kursujący na trasie Po­
znań — Katowice zostanie „prze­
dłużony” do Krakowa, „Pomorza­
nin” będzie obsługiwał trasę Łódź
Kaliska — Gdynia w okresie se­
zonu na Hel.

Kasuje się również kursujący
dotychczas w okresie letnim po­
ciąg osobowy Warszawa — Gdy­
nia. Rekompensatą za to ma być
przedłużenie do Gdyni kursu po­
ciągu pospiesznego Warszawa —

Bydgoszcz.
Na trasie Kraków — Zagórz

kursować będzie pociąg motorowy
„Bieszczady”, prowadzący wago­
ny również do Krynicy I mający
w Krakowie połączenie ze Szcze-
clnem, Poznaniem, Wrocławiem,
Opolem, Katowicami 1 Warszawą.

Krócej trwała będzie podróż
m. In. na trasach Ełk —Mikołajki
— Warszawa (o 80 minut), War­
szawa

_ Przemyśl (o 86 minut),
Warszawa — Ruciane (o 28 mi­
nut), Warszawa — Jelenia Góra
(o 40 minut), Warszawa — Prze­

myśl (o 66 minut). Do pociągów,
które „wydłużą" czas jazdy, na­
leży m, ln. ekspres Warszawa —

Gliwice (o 17* minut).
W komunikacji międzynarodo­

wej zmienia się układ połączeń
między Leningradem, Warszawą
i Berlinem. Dzięki temu zyskuje
się dogodne dzienne połączenie
Warszawy z Bialymstokiem.

PKS zwiększa wraz z nowym
rozkładem jazdy sieć linii, liczbę
taboru, natężenie ruchu 1 zdol­
ność przewozową o ok. 10 proc,
w stosunku do obecnego rozkła­
du.

Do połączeń dalekobieżnych do­
chodzą nowe; m. ln.: Koszalin —

Kołobrzeg — Świnoujście; War­
szawa — Hrubieszów; Warsza­
wa — Iwonicz Zdrój — Rymanów
Zdrój.

Komunikat
KOZKol. Komisja Turystyki

organizuje na otwarcie sezonu

kolarskiego, turystycznego wy­
cieczkę do Wieliczki ze zwiedze­
niem kopalni. Organizatorzy za­
praszają członków ZMS, ognisk
TKKF i klubów. Zbiórka, uczest­
ników pod lokalem Okręgowego
Związku Kolarskiego w Krako­
wie, ul. Skarbowa 4 o godzinie 8
rano z rowerami, w niedzielę 26
maja 1963 r.

Garbarnia

leszcza walczy
5 punktów dzieli Garbarnię od

drugiej w tabeli Unii Racibórz.
Walka o „płatne miejsca” w II
lidze pliki nożnej jest bardzo za­
żarta. W niedzielę Garbarnia go­
ści Stal Mielec (godz. 17,30). W

wypadku zwycięstwa „garbarzy”
przy jednoczesnej porażce Unii
— szanse krakowian wzrosłyby.

Trudne zadanie czeka drużynę
wojskowych — Wawel. Mecz w

Łodzi ze Startem może mieć de­
cydujące znaczenie na układ do­
łu tabeli. Cracovla Jedzle do
Gdańska na mecz z Polonią. Przy­
pominamy, że w Krakowie gdań­
szczanie doznali sromotnej poraż­
ki 0:8.

W ekstraklasie pauzują Wisła
1 Zagłębie. To spotkanie zostało
przełożone na 6. VI. br. Grają:
Gwardia — Stal, Lechla — ŁKS,
Górnik — Legia, Arkonia — Po­
goń, Polonia Byt. — Ruch, Lech
— Odra.

Rozstrzygnięcie
konkursu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lecle UJ świętem nauki —

związek nauki z życiem.
W grupie pierwszej trzy

I nagrody przyznano przed­
stawicielom Warszawy.
Zdobyli je kolejno: Maciej
Rudecki, Tadeusz Michaluk

H 1 trzecią — Janusz Ropnic-
■ ki i Władysław Przystań-
® zki. W grupie drugiej nie

przyznano I nagrody, a Je-

g dynie II, którą zdobyli au-

H torzy pracy godło „Mlko-
U łaj” — Barbara Przedpel-
g ska I Janusz Wysocki z

S Krakowa oraz trzy równo-
"

rzędne III nagrody. Otrzy-
D mail Je: Roman Szałas
B (Warszawa), Jan Bruchnal-
B skl 1 Jan Szancenbach
S (Kraków) oraz Zdzisław O-

| Sakowski (Warszawa).
g Wreszcie w grupie trze-
B clej I nagrodę zdobyła Jo-
■ lanta Karczewska - Zagór-

| ska (Warszawa), a dalsze
S Janusz Bruchnalskl i Krzy-
j sztof Malskl (Kraków) oraz

H Janusz Ropnlckl i Włady-
B sław Przystańsk! (Warsza-
B wa). Jak się dowiadujemy■ wystawa nagrodzonych

| prac otwarta zostanie w

g październiku br. (wk)

Nie wolno zapomnieć!

Spotkanie
b. więźniów

obozów
Dziś rozpoczyna się 2-dnio-

wy ogólnopolski zjazd b.
więźniów politycznych obo­
zu koncentracyjnego w Sach-
sermausen. Organizatorem te-

gp spotkania jest klub b. wię­
źniów tego obozu przy Zwią­
zku Bojowników o Wolność
i Demokrację w Krakowie.
Spotkanie będzie się odby­
wało w auli Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, a jego uczest­
nicy złożą wieniec pod tablicą |
ku czci profesorów UJ, po­
mordowanych przez hitlerow­
ców w obozie w Sachsenhau­
sen.

W programie spotkania
przewidziany jest referat pt.
„Rola b. więźniów politycz­
nych hitlerowskich więzień i
obozów koncentracyjnych w

walce z faszyzmem, odradza­
jącym się w NRF”. Kiedy
niepoprawni recydywiści za­
czynają znowu igranie ze

starą bronią, trzeba przy-
pomnie!, do czego to może

doprowadzić.
W spotkaniu, które rozpo­

czyna się jutro — wezmą
także udział autorzy publi­
kacji na temat obozu w Sa­
chsenhausen. Wygłoszony zo­
stanie również referat na te- |
mat historii obozu. (am) B

W kilku wierszach

9 Koszykarze Brazylii pokona­
li w mistrzostwach świata ZSRR
90:79 1 są najpoważniejszymi kan­
dydatami do tytułu mistrzowskie­
go. USA zwyciężyły Włochy
101:75.

® W międzynarodowym turnie­
ju drużyn gwardyjsklch w Mo­
skwie siatkarki polskie pokonały
Rudą Zvezdę (CSRS) 3:1. Drużyna
polska jest oparta na zespole Wi­
sły.

• Józefowicz (Polska) wygrał
na torze moskiewskim wyścig na

4 km na dochodzenie przed Lato-
chą (Polska) 1 kolarzem ZSRR
Koluszewem.

9 Narciarskie mistrzostwa świa­
ta w 1966 r. odbędę się w Por-
tillo (Chile).

9 Polski junior Lewandowski

przegrał na turnieju tenisowym
w Tallinie z Glgaju (ZSRR) 8:10,
6:4, 6:8.

Unia Tarnów —

Czarnochowice 5:1 (3:0)
Podajemy zaległe sprawozdanie

z meczu ligi okręgowej.
UNIA: Czekanowskl (6), Tyll-

szczak (5), Mazurek (7), Lis (6),
Marek (7), Nowak (8), Soroka (5),
Blaga (5), Kulpa (5), Kolarz (5),
Bucki (5).

CZARNOCHOWICE: Kmiecik
(4), Józef Szewczyk (4), Szewczyk
I (4), Borkowski (3), Cygankiewlcz
(4), Szewczyk II (5), Nawalany (3),
Jan Szewczyk (2) po przerwie
Malik (3), Juras (5), Piątek (5),
Rajczyk (3).

Bramki dla Unii zdobyli: w 17
min. Kulpa, 24 min. Nowak, 40
min. Soroka, 64 min. Blaga 1 81
min. Marek (z karnego). Dla Czar-
nochowic — Piątek w 60 min.

*

W niedzielę odbędzie się ostat­
nia kolejka spotkań. Jedyny pro­
blem — która z tych dwóch dru­
żyn Tarnoyia czy Dąbskl opuści
ligę. Tarnovla gra z Wawelem Ib
a Dąbskl — z Victorią. Przy e-

wentualnej porażce Dębskiego i

zwycięstwie Tarnovli — ligę opu­
ści Dąbskl. Pozostałe spotkania:
Cracovia Ib — Unia Oświęcim,
Górnik J. — Górnik B., Sandecja
— Unia T., Czarnochowice — Hut­
nik Trzeb., Kabel — Wisła Ib,
Hutnik N. Huta — Skawa.

Polacy w dragi®] linii
I

znowu zabrakło trzeciego Polaka w czołówce. To już nie pech,
po prostu zaczyna brakować sił polskim kolarzom. Coraz czę­
ściej na ostatnich etapach powtarzają się tylko nazwiska

Kudry 1 Zielińskiego. Szkoda, że odpad! Beker, liczyliśmy, że ten
kolarz mógłby uzupełnić „premiowaną” trójkę Polaków.

Na XIV etapie po kraksie wycofał się z wyścigu ChtieJ. Zupeł­
nie zawiódł Fornalczyk, który na ziemi polskiej zaczynał rozkrę­
cać się. Gawliczek jedzie bardzo nierówno, zrywami. W decydu­
jących momentach — zawodzi.

Ciągle
mówiło się o taktyce, o „rozróbkach”, o ataku. Do

wykonania takich założeń trzeba dysponować wyrównanym
zespołem, silnym fizycznie. Drużyna polska tych elementów

nie posiadała. Trzeba wyraźnie powiedzieć — w tej wielkiej grze
popełniliśmy jakiś błąd. Może nie jeden. Na rozrachunek przyj­
dzie czas po ostatnim etapie.

W klasyfikacji zespołowej liczą się już tylko trzy drużyny: NRD,
ZSRR i Belgia. O końcowej klasyfikacji zadecyduje dzisiejszy etap.
Polska chyba nie straci czwartego miejsca, Rumuni mają za dużo
minut do odrobienia.

W
walce o żółtą koszulkę bezkonkurencyjnym Jest Ampier,
kolarz nr 1 tegorocznego wyścigu. Wielką indywidualność
stanowi Belg Haeseldonck, najaktywniejszy kolarz, zdobyw­

ca wielu premii na lotnych finiszach.
Polskie emocje minęły, w Berlinie będą święcić chyba wielki

sukces gospodarze. Cieszylibyśmy się, gdyby któryś i Polaków
stanął na podium zwycięzców ostatniego etapu na stadionie ber­
lińskim. Czy starczy sil? K. PUSZKARZEWICZ

SOBOTA

Godz. 9 .55: Program dla szkól:
Botanika (kl. V) - „Natura 1 czło­
wiek”, 10.25: „Królewna ze złotą
gwiazdka” — film fąb. prpd. cze­
chosłowackiej, dozw. od lat 12,
14.55: Wujcio Adaś 1 Kajtuś, 15.15:
Zabawa dla amatorów, 18.05: Pro­
gram filmowy, 16.15: Wiado­
mości z Krakowa, 16.25: Program
dla dzieci ha Międzynarodowy
Dzień Dziecka (Miś z okienka" i
„Dla każdego coś miłego), 17.40:

Wieczorne rozmowy, 18,00: Spra­
wozdanie z mistrzostw Europy w

boksie, tr, z Moskwy, 19.50: Do­
branoc, 20.00: Dziennik TV, 20,30:
„Klaps” - mag. aktaln. filmo­
wych, 21.00: „Od melodii do me­
lodii” - pr. rozr. tr. z Berlina,
12.00: „Orlon-Revue" — pr. rozr.

z Budapesztu, 23.00; Wiadomości
dziennika TV.

NIEDZIELA

Godz. 9 .00: TV kurs rolniczy
„Mechanizacja zbioru siana” —

cyklu: organizacja gospodarki pa­
szowej, 11.00: Program dla dzieci
starszych. Finał konkursu astro-

nautycznego, tr. z Moskwy, 12.00:
„Kozacy” - film fab. prod. ra­
dzieckiej od lat 14, 13.30: Koncert

muzyki ludowej w wyk. zespołu
Instrument, pod dyr. Feliksa Dzier­
żanowskiego, 14.05: Niedzielna bie­
siada - tr. z Łodzi, 15.00: Sprawo­
zdanie z mistrzostw Europy w bo­
ksie. Tr. z Moskwy, 18.00: „Chwila
wspomnień” - kronika z roku
1940, 18.30: Program sportowy,
19.45: Dobranoę, 20.00: Dziennik
TV, 20.30: Program estradowy,
21.20: „Sportowa niedziela” - (W
przerwie)

Od niedzieli 26 bm.

czas letni

WARSZAWA (PAP)
Jak Jut podawaliśmy, prezes

Rady Ministrów wydał zarządze­
nie w sprawie wprowadzenia cza­
su letniego z dniem 26 maja br.
Czas letni (wschodnio-europejski)
zostanie wprowadzony w nocy z

soboty na niedzielę (25/26 maj) o

godz. 1 .00 czasu obecnie obowią­
zującego. Wprowadzenie czasu

letniego polegą n» przesunięciu
Wskazówek zegarów z godz. 1 .00
na godz. 2 .00.

W Addis Abebie rozpoczęła
się we środę konferencja sze­
fów państw 1 szefów rządów
niezależnych krajów afrykań­

skich. Na porządku dziennym:
jedność krajów Afryki i osta­
teczne wyzwolenie spod kolo­
nialnego jarzma.

Przemówienie, inaugurujące kon­
ferencją, wygłoszone przez ce­

sarza ^Etiopii Halle Sellasie, uznane

zostało przez dziennikarzy za mo­
ment równie historyczny, jak dra­
matyczny apel cesarza do Ligi Na­
rodów w roku 1935, wzywający do
przeciwstawienia sią agresji włos­
kiej na Etiopią. Historyczne znacze­
nie konferencji polega nie tylko na

problematyce, jaka została na niej
poruszona, ale także na samym fak­
cie, że praktycznie wszystkie pań­
stwa niezależne Afryki są na niej
reprezentowane. A zatem pierwszy
krok ku jedności został już zrobio­
ny. Zadaniem konferencji jest nadać
tej jedności formy organizacyjne.
Czy będzie to federacja państw a-

frykańskich z rządem i parlamen­
tem — jak chce Ghana, czy oparta
o Kartą Narodów Afryki współpra­
ca nad umocnieniem solidarności,
poprawą bytu mieszkańców, obroną
suwerenności i likwidacją kolonia­
lizmu, jak proponuje Etiopia — kon­

ferencja w Addis Abebie uświadomi
wspólność celów i konieczność
wspólnego działania. Jednym z

tych celów — nie ulega wątpliwoś­
ci — bądzie ostateczna likwidacja
kolonializmu. Może nawet przez wy­
stąpienie zbrojne państw afrykań­
skich, gdy kolonializm nie zostanie
zniesiony do określonego terminu —

jak proponuje Sekou Toure. Pier­
wsza w historii Afryki o takim za­
siągu konferencja, stanowić bądzie
na pewno milowy krok naprzód w

kierunku umocnienia niezależności
i podniesienia gospodarki z wieko­
wego zacofania. Narody afrykańskie
dojrzały już, by własne losy ująć w

swoje rące.

W nocie do mocarstw zachod­
nich. rząd Związku Radzieckie­
go proponuje uznanie strefy Mo­

rza Śródziemnego za strefę bez­
atomową. Notę przekazano tak­

że wszystkim państwom, poło­
żonym w rejonie Morza Śród­
ziemnego.

RT a wspomnianej już konferencji
IV w Addis Abebie, zgłoszono wnio­
sek o uznanie całej Afryki za strefą
bezatomową. Nota radziecka propo­
nuje rozciągniecie jej także na ba­
sen Morza Śródziemnego. Państwa
Afryki, chcą zapobiec szkodom, ja­
kie spowodować mogą prowadzone
przez Francją próby atomowe na

Saharze. Chcą także zapewnić włas­
ne bezpieczeństwo, przez uchronie­
nie kontynentu przed wciągniąclem
w ewentualny konflikt jądrowy,

jonie Morza Śródziemnego, oznacza
krok naprzód w tworzeniu takich
stref także w innych rejonach świa­
ta. A wiąc również w Europie
Środkowej, co przewiduje plan Ra­
packiego.

Wizyta premiera Kuby Fidela
Castro w Związku Radzieckim
dobiegła końca. Podpisane w

Moskwie wspólne oświadczenie,
jeszcze raz podkreśla jej wagę.

Znaczenie wizyty premiera Fidela
Castro w Związku Radzieckim,

polega nie tylko na zacieśnieniu
wiązów przyjaźni miądzy obu kra­
jami socjalistycznymi. Na przykła­
dzie zwyciąstwa rewolucji kubań­
skiej, okazało się raz jeszcze — cze-

gdyby na jego terenie znalazła sią
broń jądrowa. Projekt radziecki chce
uchronić przed niebezpieczeństwem
państwa, położone nad Morzem
Śródziemnym. Przeniesienie na wo­
dy śródziemnomorskie atomowych
lodzi podwodnych USA z rakietami
„Polaris”, ściąga takie niebezpie­
czeństwo na wszystkie kraje położo­
ne nad brzegiem morza. Uznanie
strefy śródziemnomorskiej za strefą
bezatomową, powstrzyma też —

przynajmniej w tym rejonie — dal­
szy wyścig zbrojeń. Ze swej strony
Związek Radziecki nie tylko gwa­
rantuje, że powstrzyma sią przed
rozlokowaniem broni rakietowej w

tej strefie, ale także, że uzna ją za

rejon znajdujący się poza obszarem
stosowania broni nuklearnej. Dla
nas projekt afrykański, podobnie
jak zaproponowana przez Związek
Radziecki strefa bezatomowa w re-

mu dała wyraz wizyta Fidela Ca­
stro — jak słuszną jest polityka po­
kojowego współistnienia, która nie
tylko nie hamuje ruchów wyzwoleń­
czych, ale stwarza dla ich rozwoju
korzystne warunki. Mówił o tym na

wiecu w Moskwie premier Chrusz­
czów. Podkreślił raz jeszcze, że na­
rody radzieckie były, są i zawsze

będą razem z narodem Kuby. Za­
pewnił również Fidela Castro, że
Związek Radziecki pospieszy natych­
miast z pomocą Kubie, gdyby ta
znalazła sią w niebezpieczeństwie
wskutek agresji imperialistycznej.

Zasługi Fidela Castro dla pokoju,
dla umocnienia obozu socjalistycz­
nego spotkały się z uznaniem. Orde­
ry i zaszczytny tytuł Bohatera
Związku Radzieckiego, są wyrazem
tego uznania.

Oczekiwane wystąpienie pre­
zydenta Nassera po powrocie z

Algierii i Jugosławii, nie przy­
niosło wyjaśnienia sytuacji ńa-
Bliskim Wschodzie. Utrzymanie
się unii Egiptu, Syrii i Iraku
jest nadal niepewne.

MT asser dla wygłoszenia przemó-
wienia wykorzystał powrót wojsk

egipskich z Jemenu i ich powitanie
w Kairze. Wbrew oczekiwaniom, o-

graniczył sią jednak prawie, wyłącz­
nie do określenia misji, jaką wojska
egipskie wykonały w Jemenie w o-

bronie instytucji republikańskich
przed ingerencją z zewnątrz. Na
temat wydarzeń w Syrii, mówił tyl­
ko marginesowo, potąpiając przeno­
szenie interesów osobistych nad
realizacją wielkich, wspólnych ce­
lów — mając zapewne na myśli dą­
żenie partii Baas do zapewnienia
sobie pełni władzy w Syrii. Okazu­
je się wiąc, że Nasser postanowił
działać spokojnie i z rozwagą. Fe­
deracja państw arabskich powstała
Zbyt szybko — niewątpliwie pod
wpływem zewnątrznym — by mo­
gła znieść wszystkie dotychczasowe
różnice. Zamiast wystąpować otwar­
cie przeciwko Baas, co musiałoby
pociągnąć — przynajmniej na razie
— zerwanie unii z Syrią, Nasser
pragnie odczekać, a być może w tym
czasie podjąć kroki zakulisowe. Wy-
daje sią, żą jak długo Baas utrzy­
ma władzą w Syrii w swych rąkach,
tak długo porozumienie z Egiptem
nie bądzie możliwe. Baas żąda za­
miast federacji — .konfederacji, co

zapewniłoby Syrii niezależność wo­
bec zbyt daleko posuniątej hegemo­
nii Kairu w unii. Co prawda pro­
jekty unii przewiduje utworzenie or­
ganów parlamentarnych, które da­
jąc równą reprezentacją poszczegól­
nym krajom unii, mają im zapewnić
ochroną przed zbytnią władzą Kairu.
Ale postanowienia te wejdą w ży­
cie najwcześniej w roku 1965, a tym­
czasem układ podpisany 11 kwiet­
nia w Kairze czyni z Syrii — Iraku
także — prowincją Zjednoczonej
Republiki Arabskiej, pod niepodziel­
ną władzą Nassera. I to jest główny
punkt niezgody miądzy Kairem a

rządzącym w Damaszku premierem
Bitarem.

JAN PELCZARSKI

Przyznał kiedyś, aczkolwiek' niechętnie, że pó ucieczce
musiał schować tę twarz, że kazali mu siedzieć wiele
tygodni w ukryciu, ale także po wojnie nie pozwolono
mu zapomnieć ostrych semickich rysów i to też — to­
warzysze, ci którzy zamknęli go w gmachu partii, prze­
nosili z pokoju do pokoju nie dopuszczając, by „wyszedł
w pole”, by pracował wśród robotników, w tak zwa­
nym terenie. Rwał się do takiej właśnie roboty. Teraz
siedział przygnębiony i smutny, jakby odmawiano ka-
dysz, jakby to dziś dopiero dowiedział się, że stracił
Tam wszystkich bliskich.

Sekretarz powtarzał w kółko: partia nie może obie­
cywać złotych gór, tyle ludzie będą mieli, ile wyprodu­
kują, lokalne sprawy zbadać natychmiast, wydział apro­
wizacji ureguluje bezpośrednie dostawy, wysłać ekipę
na wieś, wyznaczyć towary żelazne dla chłopów do puli
handlowej, nie dopuszczać do strejków, bo godzą w sa­
mych robotników, podziemie wytęża wszystkie siły
w celu obalenia władzy, partia nie może obiecywać
złotych gór, co innego odbierać swoje maszyny, a co

innego brać cudze, z Ziem Odzyskanych...
— Trzeba zrobić komunikat o aresztowanych — po­

wiedział przewodniczący rady.
I Nie było o czym gadać, wszyscy wszystko wiedzieli,

zmęczenie waliło z nóg. Sekretarz obszedł wszystkie
wydziały, rozmawiał z robotnikami budząc zdumienie.
Znal się na robocie, sam z fachu Inżynier. Przybył
do miasta niedawno i mało go znano. Potem odjechał
razem z innymi gośćmi. Po południu zatelefonował do
mnie Szymon.

Wyobraź sobie, ten „Cebula” przyznał się, że na-

I leży , do organizacji, która zrobiła twoją Teresę, a Za­
chariasz, paskudnik, on był taka mała fisz u faszystów.

Wiedziałem już, że dla Szymona wszystko co nie
„nasze” zwało się faszyzmem. Zapytałem o resztę. Mó­
wił, że będą zwolnieni.

— Przyjdź dziś wieczór do mnie, dobrze? Oj, przyjdź
z żoną, na chwilkę.

. Przyjdziemy ■— odrzekłem. — A jak będzie z ziem­
niakami i maszynami? Pojedzie się?

— Dlaczego by się nie pojechało? Sekretarz się przy­
lepił do telefonu i do wecze. Ale przyjdziesz?.

— Przyjdę, Szymon.
— Boś tak powiedział, jakbyś nie chciał.
— To głos, zmęczony jestem po prostu.
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Przyjaciele Starego Człowieka

Przy radach narodowych powołane zostaną
Komisje Przyjaciół Starego Człowieka. Celem
Ich jest pomoc materialna w wyjątkowo cięż­
kich warunkach, załatwianie miejsc w domach
rencistów 1 opieki, odwiedzanie opuszczonych 1

samotnych.
Projekt bardco słuszny, godzien pełnego

poparcia.

Śląsk się feminizuje
Na Śląsku 1 w Zagłębiu najwyraźniej wystę­

puje tendencja do obsadzania przez kobiety za­
wodów dawniej typowo męskich. W samym By­
tomiu 1000 przedstawicielek płci słabej prze­
jęło ostatnio stanowiska wulkanizatorów, zbro­
jarzy, suwnicowych, ślusarzy.

Podobno w żadnej z tych specjalności spód­
niczka nie przeszkadza.

CO SŁYCHAĆ?

Konserwacja niemowląt
Opolskie Zakłady Koncentratów Spożywczych

kgodnie z życzeniem pediatrów rozpoczęły pro­
dukcję specjalnych konserw dla niemowląt po­
wyżej 6 miesięcy. Są to mieszanki mięsne i mię-
sno-warzywne w słoikach 100 cm sześć.

Jak się nowi klienci ustosunkują do problemu
konserwy — zobaczymy.

Zieleń sprzyja książce
221 bibliotek, 856 punktów bibliotecznych 1

1223 tys. tomów —- to są cyfry, które stawiają
woj. zielonogórskie na pierwszym w kraju
pod względem czytelnictwa. Zamiłowanie zie-

lonogórzan do słowa pisanego ma charakter

wyjątkowy, pierwszeństwu nikt nie zagraża.
Pogratulować 1

OBYWATEL

Ponad sto tysięcy listów — obywatelskich skarg i zażaleń. Tyle w ciągu
ubiegłego roku przesłano do Rady Państwa, Urzędu Rady Ministrów
i Komitetu Centralnego PZPR.

Jest szereg zagadnień, które stale powtarzają się w listach: skargi na

zwalnianie z pracy często podyktowane chęcią pozbycia się pracownika,
który krytykuje nieporadność kierownictwa lub niewłaściwe stosunki
panujące w zakładach pracy; skargi na niewypłacanie wynagrodzenia za

pracę, godziny nadliczbowe, świadczenia socjalne, na przewlekłe postę­
powanie przed sądami. Od trzech lat obywatelka S. D. nie może otrzymać
renty inwalidzkiej, mimo że Trybunał Ubezpieczeń Społecznych przyznał
jej do tego pełne prawo. „Wielce się ucieszyłam — pisze w swoim liście —

i byłam przekonana, że będę miała możliwe warunki egzystencji w dal­
szych latach mojego życia. Radość ta długo nie trwała, ponieważ przed­
stawiciel . ZUS po raz drugi wniósł rewizję od wyroku Trybunału. Sądzę,
że ZUS stawia na zwłokę w przyznaniu mi renty inwalidzkiej, licząc wi­
docznie, że wiek mój — 70 lat i stan mego zdrowia nie pozwoli mi docze­
kać się tak wyczekiwanej renty.”

4
Czy rzeczywiście najwyższe władze w państwie są właściwym adresa­

tem obywatelskich listów? Co jest istotnym powodem przeskakiwania
wszystkich szczebli i szukania interwencji u samej góry?

W społeczeństwie dominuje wiara w większą skuteczność bezpośred­
niego zwracania się ze skargami do najwyższych władz państwowych
i partyjnych. I to mimo szczegółowego określenia w Kodeksie Postępo­
wania Administracyjnego właściwych organów do rozpatrywania obywa­
telskich pretensji.

Obywatele mają zaufanie „do Warszawy”. I to jest uzasadnione. Ale
bardzo często ludzie oczekują od niej jakby „innej sprawiedliwości”
w mniemaniu, że „góra” może więcej uczynić niż przewidują, czy naka­
zują przepisy. Jest to błędne przypuszczenie. Nie ma w naszym kraju
dwóch sprawiedliwości. Jedno prawo obowiązuje wszystkich.

Problem jest jednak znacznie szerszy. Sedno sprawy tkwi w występu­
jącej jeszcze często nieudolności pracowników organów władzy terenowej.
Jest prawdą, że po wejściu w życie Kodeksu Postępowania Administracyj­
nego nastąpiła poprawa w ustosunkowaniu się urzędu do obywatela. Ra­
czej rzadkie są wypadki nieodpowiedniego traktowania obywatela przez
członków prezydium rad narodowych. Ale znacznie mniejsza niż się spo­
dziewano, jest wnikliwość, życzliwość wielu szeregowych pracowników do
spraw, z którymi do nich bezpośrednio przychodzą obywatele. I właśnie
masowy napływ listów do najwyższych władz, odsłania w wielu wypad­
kach słabość naszego aparatu władzy na dole.

Ogromna większość spraw, z jakimi ludzie zwracają się do władz cen­
tralnych może być z powodzeniem załatwiona przez właściwe urzędy admi­
nistracyjne. Czy rzeczywiście trzeba kilku lat i błagalnych listów do cen­
tralnych władz, ażeby otrzymać prawo do zameldowania w miejscowości,
z której wyjechało się na kilkumiesięczną kurację do szpitala?

Faktem jest, że niektóre terenowe organa administracyjne inaczej trak­
tują skargi obywateli otrzymane „za pośrednictwem Warszawy”, a inaczej
otrzymane bezpośrednio od obywateli na miejscu. Prowadzą one dwa
odrębne rejestry i cała ich uwaga poświęcona jest załatwianiu skargi,
która przyszła ze stolicy. Ta postawa „baczności w górę” na kilometry
pachnie cynizmem ludzi, którzy dotąd nie zrozumieli, że oni są od tego,
aby sprawy obywateli załatwiać starannie i dobrze; i jeśli mogą załatwić
skargę, która przyszła za pośrednictwem Warszawy, to niewątpliwie mogli
to uczynić wcześniej, bez mitręgi, bez szarpania nerwów obywatelowi,
który w poczuciu krzywdy pisze do Warszawy.

Obywatel jest często źle informowany o swoich możliwościach odwoły­
wania się od decyzji np. gromadzkiej rady narodowej do powiatowej. Nie
wszyscy pracownicy rad dostateczną uwagę zwracają na dokładne wy­
jaśnienie obywatelowi jego praw wynikających z przepisów KPA. Rezultat
jest taki, że szukając deski ratunku przed niesprawiedliwą decyzją, oby­
watel pisze wprost „do Warszawy”.

Zagadnieniem bardzo złożonym są stosunki w małych miasteczkach. Raz
urobiona opinia o człowieku idzie za nim przez lata, zatruwa mu życie,
prowadzi do rozpaczliwych kroków samoobrony. Nieraz list z prośbą
o interwencję do instancji nadrzędnej wraca z powrotem do punktu wyj­
ścia. Składający wyjaśnienie urzędnik relacjonuje tę samą opinię, prze­
ciwko której obywatel wystąpił w skardze. Kółko się zamyka. Obywatel
staje bezradny. W tej sytuacji*'decyduje się pisać do stolicy. A przecież
gdyby ktoś z powiatu czy województwa zechciał inną drogą wyjaśnić
skargę, na pewno uzyskałby bardziej obiektywny obraz sprawy.

Prawidłowe funkcjonowanie władzy na wszystkich szczeblach nie jest
problemem łatwym. Listy „do góry” zawsze będą przychodzić. Ale jedno­
cześnie walka o większe poczucie obowiązku w wykonywaniu czynności
przez ludzi siedzących po drugiej stronie okienka, nie może się ograniczyć
do dobrych życzeń. Wydaje się, że m. in. przepisy KPA nie są dość pryn­
cypialnie stosowane wobec samych urzędników, wobec tych, którzy repre­
zentują władzę.

Zmniejszenie się ilości listów „do Warszawy” będzie niewątpliwym
wyrazem poprawy w pracy terenowych organów władzy, lepszego posłu­
giwania się Kodeksem. Tego oczekujemy poruszając problem listów
obywateli. B. TROŃSKI

proszę wycieczki
Oto Kraków — • prastary

gród podwawelski. Dro­
gą królewską biegniemy

wprost na Wawel. To miasto
odwiedzane jest co roku przez
milion turystów, a mimo to
nie wypracowało u siebie do­
tąd koordynacji ruchu tury-

stycznego. 'A Więc biegiem
proszę wycieczki — kto pier­
wszy ten lepszy!

— Ta grupa, którą mijamy
po lewej to inna wycieczka
— pewnie też nigdzie nie zgło­
szona, bo pędzi na złamanie
karku. Mądrze robią, nieła­
two w tym mieście o nocleg.
Teraz to jeszcze pestka —

ruch słabszy, niż corocznie.
Ale za miesiąc, gdy szkoły
skończą naukę, a potem za-

czną się uroczystości 600-lecia
UJ — nie chciałbym być w

ich skórze. Trochę miejsc
przybyło w Domu Turysty —

kropla w morzu. Z obozowi­
skami — klapa. Najbardziej
komfortowe w dobrym punk­
cie przy ul. Rakowickiej na

200 miejsc spaliło na panew­
ce; ktoś tam nie wyraził zgo­
dy. W Nowej Hucie rozpoczę­
to przygotowania, kiedy skoń­
czą — Krak raczy wiedzieć.

— Szybciej, szybciej, pro­
szą wycieczki! Nie ma się na

koc. poniewai jechaliśmy teraz sz^o i wiatr prze-

Cvaa«ac«B*eaatacGi

ŚWIEŻA

w tym
wam zdjęcie

znalazło się w

pyta.nia wielu

Odpowiadamy

ciało. Było zupełnie
mnie kiwał się Szatan
z derką zarzuconą na

stronie inżynier Kozak

_ Pewno, nagadałeś się; po przemówieniu to mnie

zawsze gardło boli. Boli cię gardło?
_

Nie nie gardło. — Chciałem powiedzieć, że prze­
cież nie 'przemawiałem, ale dałem spokój tłumaczeniom.

Pomyślałby, że znowu się czegoś wstydzę.
Karabin położyłem pod ławą ^wsunąłem (ręce^pod

ciskając się przez szpary gryzł
ciemno, ale nikt nie spał. Obok
paląc papierosa za papierosem,
głowę i plecy, po drugiej zaś . h,,Jv
próbował się zdrzemnąć uwiesiwszy na pałąku budy
pasek i wsunąwszy w jego pętlę dłoń i głowę. Wyglądał
?ak wisielec Monter Rechanek i majster Bocheński
siedzieli obejmując się ramionami, pod ^pólnymko­
cem Jurek Zagajskl oparł głowę na kolanach .Waligóry
1 ziewał głośno Józefowicz i Krawczyk ze ^raży jechali
w szoferce, właśnie wypadła ich zmiana. Tak więc za

czvnała sie nowa wyprawa, prawie w tym samym
składzie co pierwsza, gdyż tylko ja i „Blondyn , ów
młody człowfek, który wykrył „Cebulę”, me nalezeli-

ŚIMinę°liśmyr7użniśląskie zagłębie a ja jeszcze byłem
pod wrażeniem nocnego krajobrazu, ogni i łun, dymów
dudnienia ziemi, stukotu pociągów. Tu ziemia żyła juz
i wiedziałem, że wszyscy w aucie myślą podobnie,
rnw T robi sie robi się. Kiedy wjechaliśmy na Śląsk,
Szatan^pozdrawiał spotykanych . górników „szczęść Bo­
że” machał ręką, uśmiechał się, choć w mroku nle
mogli dostrzec wyrazu jego twarzy. Teraz jednak była
noc droga opustoszała i nasza ciężarówka samotnie
płynęła w ciemności. Ani osiedla, ani domu. Jeżeli na­
wet były wygaszone światła nie pozwalały ich dostrzec.

Szatan wyciągnął wódkę, strzelił w dno flaszki, podał
Kozakowi. Dla rozgrzewki. .

— Panierów nie zgubiliście? — zagadnął mnie, kiedy
wypiłem parę łyków. Miałem je w tornistrze, owinięte
w ceratę polskie i rosyjskie, opieczętowane, zaopa­
trzone w

’

kilkadziesiąt podpisów, y'^lokr°|"i®d°d7ytye
wane, znane na pamięć. Ziemniaki. nas

zniszczonych fabryk dla naprawienia roboty u nas,
sprawa zatrudnienia na zachodzie ludzie zbędnych w za

kładach, narzędzia.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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SOBOTNI

Nagroda Tygodnia
Czego wy chcecie

Kąciku, jakie
nadesłać, aby
Gazecie? Oto

czytelników,
niezmiennie: jesteśmy w ciąg­
łym poszukiwaniu zdjęć inte­
resujących, zaskakujących
swą treścią, nowych w ujęciu.
Oczywiście to niełatwa spra­
wa. Trzeba czujnie patrzeć na

otaczającą nas rzeczywistość,
mieć w pogotowiu aparat no i
mieć ten łut szczęścia. Oto

choćby dzisiaj nagrodzono
zdjęcie nadesłane przez AN­
TONIEGO SITKA z Nowego
Sącza (ul. Naściszowska 3/1)
zatytułowane: „nowosądecki
łobuziak”. Nasz fotoamator u-

piekł naraz dwie pieczenie.
Pokazał ciekawą architektoni­
cznie studnię miejską i uchwy­
cił pełną humoru scenkę.

Konkurs na fotografię
artystyczną związaną
z terenem b. obozów

koncentracyjnych
Państwowe Muzeum w O-

święcimlu i Zarząd Oddziału
ZBoWiD w Oświęcimiu przy
współpracy z Dyrekcjami Mu­
zeów Majdanek w Lublinie 1

„Stutthof” w Sztutowie zorga­
nizowały otwarty konkurs na

fotografię artystyczną związa­
ną z terenem b. obozów kon­
centracyjnych.

Udział w konkursie może

brać każdy fotografujący. —

Zdjęcia mogą być opracowane
dowolną techniką w forma­
tach od 21x30 do 50x60. Zdję­
cia należy nadsyłać nieopra-
wione i nie naklejane w ilości
nie przekraczającej 20 sztuk

na adres Państwowe Muzeum
w Oświęcimiu „Konkurs Foto­
graficzny” do dnia 1 grudnia
1963 r. Przewiduje się siedem

nagród na ogólną kwotę 12.500
zł oraz pięć wyróżnień po 500
zf.

SZPROTA

w sosie
ekono

micznym

co oglądać! I tak w tym roku
„Dni Krakowa” nie będzie,
ani nawet tradycyjnych wian­
ków, bo wykopki nie tylko
na Rynku, ale i nad Wisłą.
■— Właśnie mijamy — patrz
w prawo — lokal gastrono­
miczny. W porze obiadowej
będzie nam trudno się tu do­
cisnąć, jako że problemem
wciąż niezałatwionym jest
nadmierna koncentracja wy­
cieczek turystycznych w za­
kładach gastronomicznych
śródmieścia, brak wcześniej­
szego awizowania ilości osób
oraz terminu ich przybycia.
Ale się proszę tym zbytnio
nie martwić! Krakowski Ko­
mitet Kultury Fizycznej i Tut

rystyki przeprowadza rozmo­
wy z poszczególnymi przed­
siębiorstwami turystycznymi.
Że one wciąż zasłaniają się
swoimi władzami centralny­
mi, które zdalnie kierują 1
lepiej wiedzą czego potrzeba
Krakowowi i papierkami jak
tarczą się zakrywają i trudno
z nimi dojść do porozumie­
nia — to już jest od nas nie­
zależne.

— Teraz mijamy jeden t
czterech zabytkowych par­
kingów. Stan i poziom obsłu­
gi bardzo niski. Brak wody,
gazu, elektryczności, a także
brak położonych w pobliżu
sanitariów. Kwalifikacja na

zabytek I klasy. Zwłaszcza
dla zagranicznych turystów,
których najazd na Kraków w

tym roku zapowiada się nie­
mały. Prawdopodobnie przy-
jedzie sporo Skandynawów w

związku z uruchomieniem
promu morskiego i podpisa­
niem umowy turystycznej ze

Szwecją. Będą mieli „ubaw”
nielichy.

— Ten na rogu to sprzeda­
wca pamiątek. Że tylko okro­
pne znaczki blaszane i ciupa­
gi oferuje? Nic nie szkodzi.
Może wycieczka raczy nas od­
wiedzić za kilka niedziel, bo
na razie sklepy pamiątkar­
skie nawet w centrum miasta
są pozamykane w dni świą­
teczne. Może dlatego, że ruch
turystyczny w te dni szczegól­
nie się potęguje? Kraków jest
objęty umową turystyczną z

Czechosłowacją i NRD. Za­
graniczni goście, odwiedzają­
cy w niedzielę gród Kraka,
wywożą jako pamiątki tande­
tę potworną. Nie szkodzi.
Grunt że miasto nasze zapo­
czątkowało ogólnokrajowe
targi pamiątkarskie, które

będą powtarzane co dwa la­
ta, ale to jeszcze niic nie o-

znacza. Za parą
CPL1A może coś tam
mi na Wawelu...

niedziel
urucho-

♦

Tych turystycznych
sów jest może zaiacznle wię­
cej w tym pięknym miieście.
Morze jest ponoć szerokie i

głębokie, można się nawet W

nim utopić. Wycieczka przy­
jechała jednak do . naszego
miasta żeby zwiedzać, a nie
filozofować. Od tego są inni

którzy za nią lepiej to zrobią.

(Jeż)

nonse-n-

Jako człowiek tkwiący z racji swej profesji i tzw. spe­
cjalności w samym gąszczu zagadnienia — rozumiem
i doceniam. W pełni zdaję sobie sprawę. Rozumiem i do­

ceniam i w pełni zdaję sobie sprawę z trudności i potrzeb
na tzw. rynku wydawniczym albo papierowym. Musimy
oszczędzać papier — mówi się trudno. Przede wszystkim
eksport, potem dopiero zaspokojenie papierowych potrzeb
wewnętrznych — cóż robić, jeśli przemawia za tym rachu­
nek ekonomiczny.

Reguła regułą, ale znane powiedzenie stwierdza, że od każ­
dej reguły są wyjątki. Chyba gorzej jednak, jeśli pewne
wyjątki mają charakter zupełnie wyjątkowy, stanowią wy­
raźne zaprzeczenie generalnego kierunku działania tudzież
owego rachunku ekonomicznego.

Jeszcze do niedawna nie przypuszczałem, że powodem
jednego z takich wyjątkowych wyjątków może być... szprot.
Bardzo lubię szproty, zwłaszcza wędzone. Tym bardziej, że

już od dawna nie miałem ich w ustach. Okazuje się jednak,
że szprot, który zdołał zrobić wyłom w naszej polityce go­
spodarowania papierem jest szczególnego rodzaju. Jest
świeży. I oto z racji pojawienia się szprota w tejże postaci
na naszym rynku i to na większą skalę, Przedsiębiorstwo
Upowszechniania Reklamy „Reklama” w Warszawie posta-
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MOTOR

PRZYOZDOBIONY

MĘZCZYZNĄ
Myślę o „'

motocyklu lub „Mikru­
sie”. Motor przyozdo­
biony skromnym lecz

gustownym mężczyzną,
oto czego trzeba mojej
jaźni. Jazda tramwa­
jem, choćby w towa­
rzystwie Gregory Pec-

ka, stwarza poczucie
niedosytu. Radość ży­
cia, to przestrzeń, zie­
lone drogi, zapach wio­
sennej ziemi i pęd po­
wietrza w szybkiej jeź-
dzie.

— Istotnie, trudno na­
zwać tramwaj roman­
tycznym wehikułem.
Ale mimo wszystko wo­
łałabym Jechać piętna­
stką z Gregory Pec-
kiem niż „Warszawą” z

wiecznie zakatarzo­
nym naczelnikem Pod­
czas zkiem.

„Ty 1 Ja”

ło zderzenie samochodu
z tramwajem.

Mary Chamberlin

pisarka angielska

,Osie"

CO GROZI
WŁOSKIEMU

MĘŻCZYŹNIE
Mężczyzna włoski po­

siada swoisty sposób
patrzenia na kobietę o

miłej powierzchowno­
ści; każda wygląda dla

niego tak, jakby los

zsyłał mu Ją na spado­
chronie na pustynię
życia. Nic dziwnego, że

życiu włoskiego męż­
czyzny grozi stale nie­
bezpieczeństwo; cl Mar­
co Polo kobiecej geo­
grafii ryzykują na każ­
dym kroku. Szesnasto­
letni chłopak, Jadąc ro­
werem wpadł na mur

Aureliusza, skoncentro­
wawszy całą uwagę na

topografii młodej ko­
biety w wąskiej
która z trudem
wała wsiąść do

waju. Innym
kierowca zapatrzył się
na przechodzącą kobie­
tę i w wyniku nastąpi-

GOSPOSIA TO JA...
Jest to historia pow­

szechnie znana, że w

Warszawie bardzo tru­
dno o pomoc domową.
Ludzie, którym w koń­
cu udało

gosposię,
strachu,
stracić.

istnieje cała seria aneg­
dot, zupełnie zresztą
prawdziwych. Pewna

gosposia postawiła swej
pani ultimatum: albo

ja się wyniosę z domu,
albo pani mąż. I wy­
niósł się mąż. Gosposie
terroryzują dzisiaj
swoich chlebodawców,
one najczęściej decydu­
ją w sprawach wycho­
wania dziecka, o tym,
czy goście mają przy­
chodzić, czy też nie,'
wtrącają swoje trzy
grosze nawet do kłótni
małżeńskich. Jednemu

„panu domu” gosposia
powiedziała: „pan jest
od dawania pieniędzy,
a nie do wtrącania się
w sprawy domowe”.

„Magazyn Polski”

się zwerbować

trzęsą się ze

by jej nie
Na ten temat

ZATANKOWANA
PIESZCZOSZKA

sukni,
usiło-
tram-

razem

— Czy to prawda, że

pięćdziesiąt lat temu

kobiety zupełnie uni­
kały alkoholu?

A babunia na to:
— A dlaczego miały

unikać? Piły, kochanie,
ostro popijały! Nierai
to i cały kieliszeczek
likieru wysączyły w

ciągu wieczora!!!
Taaak! Dzisiaj, jak sły­
chać, pi Ją trochę wię­
cej... Czasem podobno
pół litterka pęknie, a

pieszczoszka jeszcze nie
zatankowana... No,
wiadomo, helikoptery,
łunniki 1 w ogóle po-

„KARUZELA"

zapamiętać!
Do wakacji jeszcze tylko kilka tygodni. Skończy

się nauka — nastanie wielki sezon 60 dni przy­
gody i w ogóle różnych miłych a ciekawych

możliwości. Tak przyzwyczailiśmy się patrzeć na wa­
kacje i choć jest to punkt widzenia wybitnie mło­
dzieżowy, dorośli całkowicie go podzielają. Jak wszę­
dzie jednak tak i tu nie brak zagadnień poważnych,
wokół których narastają częste nieporozumienia, a na­
wet konflikty. Na przykład: kolonie, organizowane
z dotacji państwowych i funduszów zakładów pracy.
Kolonie nie są tylko placówkami rekreacyjnymi,
które mają dostarczyć świeżego powietrza i wyrę­
czyć rodziców w obowiązkach opiekuńczych. Świeże
powietrze i chodzenie .na grzyby do lasu — jest bez­
sprzecznie na pierwszym planie, ale nieodzownym
tłem planu ma być określony program wycho­
wawczy. Program oparty na tych samych założeniach
światopoglądowych, jakie reprezentuje szkoła świe­
cka. Wydawałoby się, że w społeczeństwie nie ma

pomyłek co do laickiego charakteru treści współży­
cia kolonijnych kolektywów. Niestety dorośli zacho­
wują się tu dość często dziwnie niekonsekwentnie.
Starając się o przyjęcie dziecka na kolonię obchodzą
z daleka tę kwestię, jakby w ogóle nie istniała. Kło­
potliwy dla siebie problem przerzucają dopiero na

barki dziecka, polecając mu pełnić obowiązki religij­
ne „po cichu", poza plecami wychowawców.

Darujmy sobie ocenę wartości moralnej podobnego
postępowania. Popatrzmy natomiast na jego kon­
sekwencję. Przede wszystkim w dwuznacznej sytuacji
ustawia się wychowawcę, który ze swoją interwencją
opiekuńczą musi iść w pewnych wypadkach dalej,
niżby tego wymagały rozumne względy pedagogiczne.
Dziecko naraża się na konflikty, łamanie dyscypli­
ny — oszukiwanie i wykręty. Poza tym w grę wcho­
dzą praktyczne momenty bezpieczeństwa podopiecz­
nych. Samowolne, jak właśnie chcą rodzice, „poza
plecami" wychowawcy wymykanie się na nabożeń­
stwa niedzielne naraża kierownictwo kolonii na wie­
le kłopotów, niepokojów, szukanie chwilowo „zagi­
nionych”. A jeśli dziecku przytrafi się podczas takiej
niedzielnej eskapady „solo”, jakiś wypadek? Kto
wtedy odpowie za skutki? Rodzice? Nie!! Za ich
lekkomyślność odpowie naturalnie... wychowawca!

W tej chwili w szkołach i instytucjach trwa akcja
przyjmowania wpisów na wczasy uczniowskie. Chcie-

libyśmy, aby przed podjęciem decyzji, wszyscy rodzi­
ce przemyśleli dobrze poruszone w skrócie problemy.
Nikt nie ma obowiązku wysyłania dziecka na

kolonię. Taki przymus nie istnieje. Jeśli jednak robi

to, tym samym bierze na siebie obowiązek lojalnego
podporządkowania wymaganym tu przepisom i za­
łożeniom programowym. Warto o tym pamiętać!

nowiło wydać prospekt-reklamówkę pod hasłem: co można
zrobić ze szprota.

Wielce chwalebna inicjatywa, jako że istotnie — jeśli
wierzyć autorom — potraw ze szprota (tego świeżego) star­
czy na wypełnienie co najmniej tygodniowego jadłospisu.

Podkreślam jeszcze raz, doceniając w całej pełni potrzebę
reklamowania szprota, nie widzę jednak powodu, który by
uzasadniał konieczność rzucenia na rynek ni mniej, ni wię­
cej tylko aż pół miliona egzemplarzy prospektów
o szprocie. Nie ma papieru na o wiele potrzebniejsze wy­
dawnictwa, mniej dostają go wydawcy czasopism, produ­
cenci zeszytów, a jednocześnie wobec szprota taki gest!

Pragnę także zasygnalizować wydawcom reklamówki, tu­
dzież Krakowskiej Centrali Rybnej, że w sklepie rybnym
przy ul. Siennej pojawił się gatunek ryby nie uwzględnio­
ny w prospekcie. Cóż bowiem zauważają przechodnie na

wystawie tego sklepu? Dużą salaterkę wypełnioną rybami,
w które wetknięty jest patyczek z nalepioną etykietką za­
wierającą napis: „Świeża szprota”. Czyżby wynikało
z tego, że mamy tu do czynienia z nowym, nieznanym do­
tychczas na świecie gatunkiem ryby? (b)

P. S. Dla ścisłości: gdyby rzucić na rynek szproty wę-
dzone, a nie tzw. świeże — żadna kampania reklamowa
nie byłaby lm potrzebna.
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ZREALIZOWANY przez koła wojskowe USA
eksperyment, polegający na utworzeniu wokół
Ziemi pierścienia satelitarnego z kilkuset milio­
nów miniaturowych drucików metalowych —

anten radiowych, stanowi jawne wyzwanie pod
adresem uczonych całego świata. Szkody bowiem
wynikające stąd dla nauki są oczywiste.

*

Projekt ,.West-Ford” — tek w oficjalnym ję­
zyku nazwano całe to przedsięwzięcie — stał się
głośny u schyłku 1961 roku. Przeprowadzona
wówczas przez USA pierwsza, nieudana zresztą,
próba utworzenia wokół Ziemi ażurowego, me­
talicznego pierścienia, spowodowała ostre pro­
testy wybitnych naukowców.

Stwierdzili oni, iż realizacja projektu „West-
Ford” może przynieść poważne szkody astrono­
mii. Okoloziemski pierścień metal.czny rozpra­
szałby promień’cwanie świetlne, utrudniając lub
wręcz uniemożliwiając uczonym niektóre rodzaje
obserwacji nieba. Podkreślały to protesty wy­
stosowane przez brytyjskie Królewskie Towa­
rzystwo Astronomiczne i Narodową Akademię
Nauk w Waszyngtonie.

Poważne obiekcje przeciwko realizacji proje­
ktu „West-Ford” zgłosili wówczas również ra­
dioastronomowie. Gigantyczny pierścień metali­
czny nie dopuści na naszą planetę niektórych
rodzajów promieniowania radiowego, płynącego
z przestrzeni kosmicznej, zakłócając w ten spo­
sób radioastronomiczne obserwacje nieba. Utrud­
nić może także dwukierunkową radiokomunika­
cję pomiędzy Ziemią i wysyłanymi z jej po­
wierzchni różnymi „sondami” i załogowymi stat­
kami kosmicznymi.

Fakt ten podnosiły autorytety tej miary, co

prof. Oort, wybitny uczony holenderski, prze­
wodniczący Międzynarodowej Unii Astronomicz­
nej, czy prof. Thernoe z Uniwersytetu Kopen­
haskiego. „Nawet tylko ze względu na radioastro­
nomię — pisał swego czasu wybitny uczony bry­
tyjski, dyrektor wielkiego radioobserwatorium
w Jodrell Bank, prof. Lovell — realizacja pro­
jektu „West-Ford” byłaby niewybaczalnym prze­
winieniem wobec nauki. Projekt ten zaaprobo­
wali tylko amerykańscy uczeni wojskowi, aby
udoskonalić system radiołączności na potrzeby
armii”.

Sprawa projektu „West-Ford” była żywo dy­
skutowana na zjeździe Międzynarodowej Unii
Astronomicznej w Berkeley (Kalifornia), w sierp­
niu 1961 roku. Amerykańscy astronomowie opu­
blikowali wówczas specjalny list, protestujący
przeciwko planom „zaśmiecania” przestrzeni ko­
smicznej igiełkami mogącymi utrudnić obserwa­
cje astronomiczne, a zwłaszcza — radioastrono­
miczne. Zjazd w Berkeley przyjął specjalną re­
zolucję przeciwko realizacji projektu „West-
Ford ’. Widnieją pod nią podpisy najwybitniej­
szych astronomów świata.

Projekt „West-Ford” został zrealizowany przez
USA wbrew potępiającym rezolucjom wielu sto­
warzyszeń naukowych.

Janusz Bień

KOSMETYKI z... NOWEJ HU1Y?

jj

(R.D.)

Na temat cnoty czystości nasz wielebny
autor wypowiada się z emfazą:

,,Czj-stość jest to cnota, która trzyma w karbach

żądze zmysłowe... Choćby cię więc kto jak naj­
bardziej do złego namawiał, choćby ci złote góry
obiecywał, choćby ci obiecywał pojąć cię za żonę,
choćby klękał 1 palce na krzyż składał 1 przysięgał,
że się z tobą ożeni, odepchnij go 1 uciekaj od

niego... Niech cię diabeł, mówi św. Hieronim, za­
wsze znajdzie zajętą, a nie tak łatwo cię zwycięży.
Jeżeli nie masz co robić rękami, to rozmyślaj o

rzeczach ostatecznych, aby cl obrzydł świat i zgorz­
kniały pociechy Jego...

Jak z tego widać, skarbniczka cnót ks. St.
N. była wypełniona po brzegi. Można by po­
dziwiać swoistą filozofię życia i doktrynę
społeczną redaktorów „Przyjaciela Sług”, któ­
rzy okazali się być tęgimi znawcami psycho­
logii dziewcząt wiejskich i wiedzieli czym
im zaświecić w oczy. Świat się jednak zmienił,
stosunki społeczne i obyczaje również...

Władysław Błachut

»PRZYJACIEL«
sług

HISTORIA OBYCZAJE

Stare to już dzieje, lecz niemniej zasługu­
jące na przypomnienie. Wstydliwa kartka z

historii prasy polskiej, swoisty przyczynek do
dziejów oświaty i wychowania w naszym kra­
ju.

Od roku 1897 wychodził w c.k. Krakowie
pod egidą „Stowarzyszenia św. Zyty” popu­
larny w określonym światku miesięcznik pod
zdradliwym tytułem „Przyjaciel Sług", który
w 1919 r. przybrał z pozoru demokratyczną,
choć w istocie niemniej kłamliwą nazwę
„Głosu Dziewcząt Polskich”.

Szczególnego autoramentu to „przyjaciel”.
Z kunsztowną podbudową ideologiczną, uza-

sadnienieniem teoretycznym i określonym
sensem praktycznym. Ghodzi przecież o spra­
wę konkretną: o zachowanie uświęconych
tradycją stosunków społecznych, w naszym
wypadku pełnej zależności człowieka od
człowieka, o wyeliminowanie już wówczas
przenikających w te sfery nowinek socjali­
stycznych.

Zapoznajmy się tedy pokrótce z treścią
owego krakowskiego „Przyjaciela...". Zacz-
nijmy od zamieszczonej w numerze 1 tego pi­
sma z 1897 r. instrukcji publicysty Wielogłow-
skiego w sprawie czytelnictwa. Oto fragment:

„...Czytanie powieści i romansów nawet niezu­
pełnie złych w następstwie jest zawsze szkodliwe,
bo zapala wyobraźnię urojonymi obrazami i daje
całkiem fałszywe pojęcie o życiu. Książki tego ro­
dzaju sprawią, że będziesz niezadowolona r.e

skromnych stosunków, w których żyjesz, a obu­
dzą pragnienia, które cię unieszczęśliwią, bo nig­
dy spełnione być nie mogą... Dlatego za drzwi

wyrzuć każdego roznoslciela książek...
Przyznacie, że to dość oryginalna metoda

upowszechniania oświaty i czytelnictwa wśród
klas zależnych! Ale bez komentarzy. Czytaj­
my dalej. Tekst tłumaczy się sam. Chodzi
zaś o ideał służącej, o wizerunek służącej do­
skonałej. Oto on (Nr 4. P. S. z 1898 r.):

„Służąca doskonała poddana woli Bożej, nie u-

skarża się nigdy na swój los, ani na Opatrzność,
która jej ten stan wybrała. Spełnia radośnie wszy­
stko, co do niej należy patrzy z zadowoleniem na

swoją zależność i niskość w społeczeństwie... U-
waża swoich państwa za przedstawicieli Boga. sza.

nuje ich z tego względu, kocha mimo wad. Widzi

tylko to, co widzieć powinna, słucha co jej słu­
chać należy, ma ręce, ale używa Ich tylko do

pracy...”
O wiele poważniejsze zobowiązania nakła­

dają na służące cnoty skromności i czystości.
(,,Przyjaciel S”, Nr 4 z 1901 r.):

„...Dał cl Bóg urodę — zachowaj ją, odmówił cl

jej — nie staraj się o nią sztucznymi środkami...

Skromną bądź w odzieniu, nie sprawiaj sukni

kosztowijych (ale za zo? przyplsek W. B.), nie u-

bleraj się nad stan twój!...”

— Przyjmiecie, towarzysze, w waszym zakładzie współloka-
tora...

Taka „kwaterunkowa" decyzja nikogo na ogół nie cieszy.
Bywają jednak sytuacje, gdy gość nieproszony na przemysłowe
podwórko staje się na nim cennym partnerem i wspólnikiem.
To właśnie wydarzyło się hutnictwu i chemii. Płaszczyzną po­
rozumienia, przedmiotem zainteresowania i źródłem obopól­
nych korzyści jest tlen.

Przed stu laty wynaleziony został konwertor Bessemera do
odwęglania surówki przez przepuszczanie przez nią powietrza
i produkowania tą drogą stali. Proces bessemerowski został
później wyparty przez metodę Siemensa- Martina i piece zwa­
ne martenami królują dziś w większości stalowni świata. Przed
dziesięciu jednak laty konwertor-jubilat został odkryty na nowo.

Stał się zupełnie innym, nowym urządzeniem, gdy przez płynną
surówkę, zamiast powietrza, zaczęto przedmuchiwać czysty tlen.

Konwertorowo-tlenowy proces wytwarzania stali został za­
początkowany w Austrii, w latach 1951—52. Dziś nową meto­
dą produkuje się już w świecie ponad 25 min ton stali rocznie,
a według przewidywań Komitetu Stalowego ONZ — za lat 15

proces ten dostarczać będzie trzecią część całej światowej pro­
dukcji.

Korzyści zastosowania tlenu w procesie konwertorowym
zwróciły, oczywiście, uwagę na możliwość wprowadzenia go
również i do pieców martenowskich. W rezultacie przeprowa­
dzonych prób okazało się, że tlen użyty do intensyfikacji pro-

cesu spalania ł działający bezpośrednio na płynny metal w pie­
cu przynosi 30-procentowe zwiększenie wydajności procesu
wytopu oraz zmniejsza o 20 proc, jednostkowe zużycie ciepła.

Tlenowa przyszłość jest więc hutnictwu nieodwołalnie pisana.
Dlaczego jednak chemia? Odwołać się trzeba do żelaznych
praw ekonomiki rządzących złotówkami postępu technicznego.

Hutnictwu potrzebny jest tlen w ogromnych ilościach i od
kosztów jego otrzymywania zależy w dużym stopniu opłacal­
ność całej imprezy. I tu właśnie przejawiają się zalety przy­
jęcia na hutnicze podwórko chemicznego sublokatora, który
przede wszystkim zajmie się azotem pozostającym bezużyte­
cznie po rozdzieleniu powietrza.

Co z tego wszystkiego zrobią chemicy? Wodór i azot trafią
do oddziału syntezy amoniaku, który z kolei wspólnie z dwu­
tlenkiem węgla przerobiony zostanie na mocznik. A ten pro­
dukt wielkiej syntezy ma niezwykle szerokie zastosowania. Może
służyć zarówno jako pasza dla zwierząt, nawóz azotowy do
użyźnienia gleby, surowiec do wyrobu sztucznych tworzyw
mocznikowo-formaldehydowych oraz jako środek pomocniczy
dla włókiennictwa, przemysłu farmaceutycznego i... kosme­
tycznego.

Kosmetyki z Nowej Huty nie są więc nieporozumieniem. Tym
bardziej, że właśnie pierwsza stalownia konwertorowo-tlenowa
powstaje u nas obecnie w Hucie im. Lenina. Wyposażona bę­
dzie w 4 konwertory 100—130-tonowe o zdolności produkcyjnej
około 3,5 min ton stali rocznie (obecna stalownia tej huty pro­
dukuje rocznie ponad 1,5 min ton stali). Rozpoczęło się rów­
nież już wprowadzanie tlenu do intensyfikacji wytopu stali w

piecach martenowskich.
Nawet pobieżne zwiedzenie przyszłościowego gospodarstwa

hutnictwa i chemii pozwala stwierdzić, że nie będzie tu sytua­
cji jak w przysłowiowych już kwaterunkowych wspólnych
kuchniach. Na wzajemne stosunki ożywczo działa strumień
tlenu.

przez episkopat polski modelu

„tradycyjnego katolicyzmu”. Po­
głębiłoby 1 tak już poważne wą­
tpliwości wierzących 1 części du­
chowieństwa, czy polityka kierow­
niczych kól episkopatu odpowia­
da interesom Kościoła, perspek­
tywom jego rozwoju. A równo,
cześnle - musiatoby pociągnąć za

sobą, nieuniknione w takiej sytu­
acji, pytanie: Jakie stanowisko

zajmuje poi I 1 episkopat wobec

programu odnowy Kościoła, które­
go głównym autorem jest sam pa­
pież, 1 za którym opowiada się
większość Ojców Soboru? Po czy-

Ostatecznie, na polecenie
papieża, oba schematy zostały
zdjęte z porządku obrad I se­
sji i przekazane komisjom do

ponownego przepracowania.

ie zdradzam tajemni­
cy, bo rzecz stała się
już powszechnie zna­
na — pisał na łamach
„Kirchenzeitung” o

Soborze kardynał
Frings. — Okazało się, że trze­
ba rozróżnić i rozpoznać dwa
kierunki. Z jednej strony kie­
runek prawicowy, bardzo kon­
serwatywny, reprezentowany
przez Kurię Rzymską, przez
rzymskich i hiszpańskich kar­
dynałów, a z drugiej strony
kierunek nieco swobodniejszy Jej stronie znalazły się sympatie
i bardziej otwarty na świat
dzisiejszy."

Sprzeczności, jakie w sze­
regu dramatycznych spięć u-

jawniły się na Soborze mię­
dzy zwolennikami odnowy
Kościoła a grupą reprezentu­
jącą konserwatywne, wstecz­
ne tendencje w katolicyźmie
są — dzięki doniesieniom pra­
sy światowej (także katolic­
kiej) i enuncjacjom wysokich
dostojników Kościoła — pow­
szechnie znane. Tym bardziej
więc niezrozumiałe wydaje
się na tym tle stanowisko
części hierarchii kościelnej w

Polsce, która nie tylko prze­
milcza, ale wręcz zaprze­
cza istnieniu sprzecznych za

sobą nurtów, twierdząc, że —

zacytujemy słowa kardynała
Wyszyńskiego — jest to tylko
„tendencyjnie podsycana...
propaganda prasowa”.

1 poparcie polskich biskupów -

czy po stronie nurtu głoszącego
konieczność „postawy otwartej” 1

„dialogu ze światem", czy też po
stronie lntegrystycznej opozycji
wrogiej jakimkolwiek próbom re­
formy Kościoła, kontynuujące!
’,sztywną” politykę osławionego
Piusa xnt

Wiesław Mercik
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W rzeczywistości cala ta takty­
ka przemilczania 1 zaprzeczania
jest 1 zrozumiała 1... logicznie u-

zasadniona. Przyznanie bowiem,
te nawet najwyższa hierarchia Ko-
ścioła podzielona jest na sprzecz­
ne ze sobą kierunki, reprezentu­
jące dwie odmienne postawy
wobec aktualnych problemów
wcpólczesności, dwa — rzec

można - przeciwstawnie sobie mo­
dele religijności i moralności, mo­
głoby pod znakiem zapytania po­
stawić „autentyczność” 1 „bez­
względną wartość” lansowanego

STRONIE

akie stanowisko w toczącej
się na Soborze dyskusji za­
jęli polscy biskupi? — Mó­

wi o tym wydana niedawno
książka Jana Wnuka pt. „Quo
vadis Ecciesla?”

W oparciu o przytoczone
przez jej autora materiały,
można stwierdzić, że polscy
Ojcowie Soboru w sposób
jednoznaczny poparli stano­
wisko reprezentowane przez
wsteczne ugrupowanie zwią­
zane z Kurią 1 Ottayianim.
„Wystąpienia Episkopatu pol­
skiego, zdaniem wielu rzecz­
ników obozu reformy za-

brzmiały dysonansem, współ­
grały nie tyle ze światłą opi­
nią większości dyskutantów,
co z konserwatywnymi poglą­
dami Kurii" — pisze J. Wnuk.

Biskupi polscy nie tylko ak­
ceptowali integrystyczną wer­
sję wspomnianych schema­
tów, ale w szeregu wypad­
ków próbowali nawet za­
ostrzyć niektóre z ich
sformułowań.

NIE

TA

ZAGŁĘBIU RUHRY
ludzkie płuca

zytelnicy przypominają
sobie zapewne, je na I

sesji Soboru przedmio.
„starć, zderzeń i niesna-
— że użyjemy sformuło-

tem
sek”
wania arcybiskupa Kominka,
nie podejrzanego chyba o roz­
siewanie „tendencyjnej pro­
pagandy” — stały się m. in.
dwie uchwały (schematy) —

„O źródłach Objawienia” i
„O Kościele”. Oba — przygo­
towane pod kierunkiem —

kardynała Ottavianiego —

głównego przeciwnika odno-
wicielskich dążeń papieża. —

Schematy te spotkały się z

druzgocącą krytyką dysku­
tantów. Wypowiedzieli się
przeciwko nim nie tylko tacy
kardynałowie jak Lienart,
Alfrink, Frings czy Koenig,
uznani za duchowych przy­
wódców reformatorskiego
skrzydła, ale wraz z nimi 1

przytłaczająca większość Oj­
ców Soboru. Dość powiedzieć,
że np. za odrzuceniem sche­
matu „O Objawieniu”, które­
mu zarzucano m. In. schola­
stycyzm i

charakter,
osób, podczas gdy z poparciem
dla niego wystąpiło tylko 822

biskupów.

antyekumenlczny
glosowało 1386

Z nie mniejszymi zastrzeżenia­
mi 1 krytyką spotkał się schemat

„O Kościele”, niezwykle istotny
ze względu na sformułowania do­
tyczące prymatu papieża, roli

laikatu, stosunku Kościoła do In­
nych wyznań, do państwa etc.

Schemat ten, jak stwierdzono w

dyskusji „fałszuje perspektywę
rozwojową Kościoła”. ,,Nie od­
powiada celom nakreślonym So­
borowi przez papieża”. „Pomija
większość problemów nurtujących
dzisiejszy świat”. A także — nie

odpowiada wyrażonej przez Jana
XXIII ewangelicznej idei, zgod­
nie z którą „Kościół winien być
mniej wojujący, a bardziej mi­
łujący”.

MEDYCYNA

J

D

Równie eharakjterystycsny, co

godny ubolewania, byl stosunek

polskich biskupów do prowoka­
cyjnej wystawy pod nazwą „Ko-
śclół Milczenia”, mającej stwo­
rzyć wrażenie, te Kotciól w

Polsce jest prześladowany, a Je­
go przywódcy poddawani wyszu­
kanym torturom (wylupywanie
oczu, gotowanie żywcem etc.). IV

■wystawie tej przedstawiciele
polskiej hlerachll nie znaleźli
nic niewłaściwego, jak można są­
dzić po ich, przytoczonych przez
J. Wnuka, wypowiedziach.

Postawa biskupów polskich
bec problematyki soborowej
zdziwi nikogo, kto uważnie

serwuje wrogą Jakimkolwiek pró­
bom porozumienia z państwem
politykę kierowniczych kół epi­
skopatu. Tym niemniej książka
J. Wnuka jest bardzo na cza­
sie. Odpowiada bowiem na liczne

pytania stawiane sobie przez pol­
ską opinię katolicką. Pytania, na

które hierarchia kościelna w Pol­
sce nie c h c e udzielić wyraźnej,
jasnej odpowiedzi.

W
na każde
przypada tona pyłu wdy­
chanego w ciągu roku.
Stad też i światowy rekord
zachorowań na gruźlicę.

SZTUCZNE SPUTNIKI
stwierdziły ponad wątpli­
wość: nie tysiąc ton, a 30
milionów ton

meteorytów
na ziemię w i

W CIĄGU
wieku
ciła w

białych
ludzi.
lub sprzedani jako niewol­
nicy.

JEDNO z wybitniejszych,
a nielicznych dzieł poświę­
conych sztuce wojennej,
napisanych w XV w. wy­
szło spod pióra kobiety
Krystyny Pizańskiej, wdo­
wy po francuskim rycerzu.

PODKOWA Istnieje już
ponad 2 tysiące lat. Staro­
żytni Rzymianie podkuwa­
li konie, nie znali
miast ani siodła, ani
mion.

AUTENTYCZNĄ
ską istotą o błękitnej
jest pewien rodzaj medu­
zy żyjącej u brzegów Bra­
zylii.

. sięga waga
spadających

ciągu roku.
400 LAT do

Afryka stra-XIX

wyniku kolonizacji
100—150 milionów

Zostali oni wybici

nato-
strze-

ziem-
krwi

ie pływa, nie leci, nie jedzie, a

porusza się naprzód. I to re­
welacyjnie szybko. Dziś ze

Szczecina do Świnoujścia pły­
nąć trzeba statkiem dobre trzy
godziny. Nowym zaś pojazdem

dotrzemy do modnego uzdrowiska mor­
skiego już za godzinę. Nastąpi to by­
najmniej nie w odległej, bliżej nieokre­
ślonej przyszłości, ale najprawdopodob­
niej już w przyszłym, roku. Dokumen­
tacja pierwszego polskiego wodolotu —

. NA OGOL utarło się twierdzenie, że jad węża zabija.
A tymczasem właściwości lecznicze np. jadu żmij znane

były już od dawna. Grecy i Rzymianie sporządzili z jadu
i tkanek mięśniowych żmij — lekarstwa przeciw febrze,
ospie, trądowi i... liszajom. Także i tłuszcz pochodzenia
żmijowego ceniono w starożytności jako maść na po­
tłuczenia i rany, zaś modnisie używały go w charakte­
rze kosmetyku.

Naukowe badania jadu żmij rozpoczęto wznaszym stu­
leciu. Okazało się, że jad działa paraliżująco na układ

nerwowy — ale tylko pod wpływem zbyt silnej dawki

(akurat takiej, jaką żmija zatruwa swoją ofiarę) —

jednakże podawany w mniejszych porcjach — wpływa
tylko pobudzająco, a nawet może — leczyć.

Zaczęto „polować” na żmije,
w laboratoriach

obserwacjom. Już wówczas

bry, odpowiednio spreparowany — przynosi ulgę cho­
remu na dychawicę oskrzelową (astmę) oraz daje pozy-

umieszczać je potem
medycznych i poddawać naukowym

Stwierdzono, że np. jad ko­

O oszczędnym budowni­
ctwie mieszkaniowym wie­
le się mówi i pisze. Pod­
stawowym zagadnieniem
właściwego zaprojektowa­
nia mieszkania o niewiel­
kiej powierzchni jest mo­
żliwie jak najlepsze „roz-
gospodarowanie” stojącej
do dyspozycji powierzchni
użytkowej. Faktem jest, że
koszt 1 metra kwadrato­
wego tej powierzchni
kształtuje się najniżej w

tych mieszkaniach, które
Dosiadają najmniejszą ilość
wyodrębnionych pomiesz­
czeń. W takim przypadku
„nasycenie” mieszkania (i
całego budynku) kosztow­
nymi elementami budyn­
ku — ściankami działowy­

mi, drzwiami wewnętrzny­
mi itd. — jest najmniejsze.

Jednakże warunki ży­
ciowe j, wymagania użyt­
kowe mieszkańców, a

zwłaszcza rodzin wielooso­
bowych o składzie zróżni­
cowanym pod względem
płci i wieku, nakazują dość
„gęsty” podział powierz­
chni mieszkania
dzielne,
całkiem
szczenią,
możliwla
dzieci od dorosłych, wa­
runki spokojnej pracy 1
nauki, wreszcie — nieza­
kłócony odpoczynek. Ale...
ale wymagania użytkow­
ników mieszkań są w tym
zakresie niejednokrotnie
bardzo sprzeczne. Oto w

rodzinach składających się
przeważnie z osób pracu-

na od-
nawet

pomie-
taki u-

niechby
nieduże
Podział

odseparowanie

Pierwszy polski wodolot rozwijać bę­
dzie szybkość dochodzącą do 70 km na

godzinę, podczas gdy' aktualnie kursu­
jące do Świnoujścia stateczki osiągają
zaledwie 20 km. Wodolot zaopatrzony
jest w rodzaj płetw. Wkrótce po star­
cie kadłub wynurza się ponad lustro
wody, w morzu pozostają tylko skrzy­
dełka. Dzięki temu w czasie podróży
pasażerowie nie odczuwają prawie ża­
dnego kołysania, nawet przy pokaźnej,
wysokiej fali.

Na wczasy, tylko
bo tak nazywa się ten sensacyjny po­
jazd morski, jest już całkowicie goto­
wa! W maju br. rusza jego budowa.

Kariera wodolotów zaczęła się na

dobre dopiero w ostatnich latach.
Pierwsze tego typu pojazdy skonstruo­
wano w Stanach Zjednoczonych, An­
glii i Związku Radzieckim. Spowodo­
wały one prawdziwy przewrót w przy­
brzeżnej komunikacji pasażerskiej.
Górują bowiem wodoloty nad statkami
przede wszystkim szybkością i wygo­
dą jazdy.

wodolotem!

Cała konstrukcja pierwszego pol­
skiego wodolotu odznacza się lekkoś­
cią i nowoczesnością. Kadłub sporzą­
dzony zostanie zapewne ze spawanych
nowohuckich blach. Wodolot napędza­
ny będzie silnikiem aieslowskim.

Wewnętrznym wyposażeniem pojazd
przypominać będzie luksusowy samolot.
Jednorazowo wodolot będzie mógł za­
brać na pokład 80 pasażerów.

Autorami pierwszego polskiego wo­
dolotu są naukowcy gdańscy z prof.
Lechem Kobylińskim na czele. (AW)

tywne wyniki w leczeniu raka przewodu pokarmowego.
Ów „kobrotoksyn” pochodzi z laboratorium w Taszkien­
cie, gdzie istnieje największe w ZSRR i Europie terra­
rium żmij. Tu właśnie „produkuje się” jad, a następ­
nie oddaje do Uzbeckiego Instytutu Medycyny Ekspery­
mentalnej, aby tam pod okiem naukowców rozważyć
wszystkie możliwości uzyskania z niego — środków lecz­
niczych.

W ogromnej ilości oszklonych klatek terrarium uzbec­
kiego przechowuje się groźne gady, którym uczeni skła­
dają „wizyty” co 20 dni. Przy pomocy metalowych
szczypiec na długiej żerdzi unieruchamia sie głowę węża
i — podaje mu do ukąszenia szklaną płytkę. Wówczas
z zębów żmii spływa zabójczy jad. Z takiej „śmiercio­
nośnej” porcji — uzyskuje się surowiec na lekarstwo.
Po 3 tygodniach w gruczołach węża zbierze się znowu

normalna ilość jadu i stąd owe wizyty naukowe co 20 dni.

Specjalnie suszony jad osiada na dnie probówek, jako
żółte kropelki. Kropelki, które w naszych czasach po­
stępu medycyny — zamiast śmierci, przynoszą zdrowie.

jących obserwuje się na

ogół dążność do podziału
mieszkania na większą ilość
małych pomieszczeń. Nato­
miast w rodzinach, w któ­
rych matka nie pracuje za­
wodowo, podział taki sta­
nowi utrudnienie, ponie­
waż zwiększa ilość pra­
cy domowej oraz utru­
dnia nadzór nad małymi
dziećmi.

Projektanci, poszukują­
cy oszczędnych rozwiązań
i starający się jakoś po­
godzić wymienione wyżej
sprzeczności, wysunęli
propozycję, aby mieszka­
nia budowane dla niezna­
nego im, anonimowego u-

żytkownika projektować i
realizować w wersji naj­
tańszej, w postaci tak zwa­
nych wnętrz jedno-
przestrzennych Są
to takie mieszkania, w któ­
rych wydziela się np. tyl­
ko pomieszczenie sanitarne
(łazienka i WC) i ewentu­
alnie kuchnię. Podział ca­
łej pozostałej powierzch­
ni mieszkania pozostawio­
no by przyszłemu użyt­
kownikowi. Mógłby on u-

żytkować je w takiej po­
staci, w jakiej je otrzy­
mał, mógłby dzielić je so­
bie stosownie do swej wo­
li za pomocą najprostszych
środków (np. kotar, odpo­
wiednio ustawionych me­
bli itp.), mógłby wreszcie
zainstalować swoim ko­
sztem trwalsze przegrody
(ściany i przepierzenia) lub
zastosować najlepsze roz­
wiązanie — wyodrębnfió
poszczególne pomieszcze-
n:a za pomocą tzw. me-

blościanek.

Jednak podjęcie decyzji:
projektować mieszkania
jednoprzestrzenne czy
„wielokomórkowe” — wy­
maga wielkiej rozwagi.
Nowa polityka mieszka­
niowa wychodzi z założe­
nia, że mieszkanie w budo­
wnictwie rad narodowych
mają otrzymywać „z kwa­
terunku” przede wszyst­
kim obywatele o najniż­
szym dochodzie. Jest więc
wiadomo, że rodziny te
nie będą mogły sobie po­
zwolić na kosztowniejsze
przystosowanie mieszkań
jednoprzestrzennych do
swoich potrzeb.

Natomiast zasadę oszczę­
dnego, jednoprzestrzenne-
go mieszkania — którego
elastyczny podział pozo­
stawia się użytkownikowi
w miarę rozwijających się
jego potrzeb — można w

obecnie istniejących wa­
runkach stosować przede
wszystkim w budownic­
twie spółdzielczym i w

części budownictwa zakła­
dowego. (W. SZ.)
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Piękny
jubileusz pracy

scenicznej obchodziła
para aktorów Teatru
im. J. Słowackiego:

HELENA CHANIECKA I
WŁODZIMIERZ MACHER­
SKI.

Chaniecka trafiła na sce­
nę przed 33 laty w Pozna­
niu, gdzie w tajemnicy
prted rodzicami uczęszczała
do’ studia dramatycznego
pod kierunkiem znakomi­
tej artystki, Stanisławy
Wysockiej. Rodzina bo­
wiem skierowała młodziut­
ką Helenę na naukę w

konserwatorium. Ale teatr

pociągał Chaniecką znacz­
nie więcej. I — przycią­
gnął już na stałe. Wędro­
wała po różnych scenach,
grała różne role. Ale naj­
bardziej związała się z

Jadwiga Andrzejewska

COŚ dla ZNAWCÓW

Krakowem, gdzie jej talent
aktorki charakterystycz­
nej rozwinął się w pełni.
Występowała również na e-

stradzie, w Teatrze Saty­
ryków. Niezapomniane
kreacje stworzyła w „Re­
wizorze” i „Ożenku” Gogo­
la — a ostatnio w „Przy­
godzie z Vaterlandem”
Kruczkowskiego, jako
wzruszająca matka blagie-
ra i oszusta.

Macherski ma za sobą
pół wieku ról scenicznych,
ale blisko 30 lat spędził w

Teatrze im. J. Słowackie­
go w Krakowie. Grał w

farsach i komediach de­
monstrując wyborny styl
jakby „przyciszonej” vis
comicae. Jego nazwisko w

pewnym okresie nie scho­
dziło z afisza. Role kome­
diowe 1 dramatyczne, far­
sowe i tragiczne — tworzą
długi rejestr, na który w

krótkiej notatce brak miej­
sca. 50 lat to kawał czasu.

Ale warto przypomnieć
Macherskiego z ostatnich
ról w sztukach Kruczkow­
skiego: „Niemcach” (Hop-
pe) i „Pierwszym dniu wol­
ności” (Doktór). To były
świetne sylwetki aktorskie,
które długo zostaną w na­
szej pamięci.

Miałam ostatnio okazję
przeglądać szereg sprawozdań
z działalności kulturalno-
oświatowej różnych placówek,
począwszy od zakładowych,
kończąc na wiejskich. Zapo­
znałam się też z planami pra­
cy paru instytucji kultural­
nych na szczeblu powiato­
wym. I oto stwierdziłam, że
ani jedno sprawo­
zdanie ani jeden
plan nie zawierał pozy­
cji poświęconych sprawom
muzyki i umuzykalnienia. Cza­
sem pojawiło się sformułowa­
nia „zespół instrumentalny”
oraz ilość koncertów, ale mie­
ściło się to zawsze w ogólnym
zestawieniu względnie wy­
szczególnieniu działalności ze­
społów amatorskich zarejestro­
wanych przy danej placówce.

Wiadomo, że trudno liczyć
na wielkie bogactwo życia kul­
turalnego nawet w dobrze no­
towanym powiecie, ale prze­
cież i tu zdarzały się Intere­
sujące plany. Niektóre powia­
towe domy kultury uwzględ­
niły np. całe cykle odczyto­

Czekałem
na Twój następny odcinek „Kubusia

Fatalisty" Diderota, albowiem pierwsza część a-

daptacji telewizyjnej tego uroczego utworu fran­
cuskiego encyklopedysty — zapowiadała .. sporo

rozrywki intelektualnej. Reżyser J. Gruza zgrabnie
przyrządził owe dialogi pomiędzy Panem i Kubusiem,
gdzie doprawdy nie wiadomo kto nad kim panuje w ich
igraszkach filozoficznych. Aktorsko na pewno przewodził
tu Gustaw Holoubek, choć Jan Matyjaszkiewicz stwo­
rzył niezłą sylwetkę sprytnego sługi — mimo wad wy­
mowy.

No więc doczekałem się drugiej części „Kubusia". By­
ła ona jednak w stosunku do poprzedniej — zbyt mono­
tonna, zbyt uboga w pomysły inscenizacyjne, których nie
zabrakło przecież w pierwszym odcinku. Scenki rodza­
jowe stały się tu dolepionymi i martwymi obrazkami.
Opowieść Kubusia BEZ tła ilustracyjnego straciła wiele
Z efektów wizyjnych.

Te efekty tym razem wprowadził reż. Rzeszewski wraz
Z Lucjanem Kydryńskim do „Muzyki lekkiej, łatwej
i przyjemnej". Był to dialog pomiędzy Ludwikiem Sem­
polińskim i Kydryńskim na temat starych (ale jarych)
piosenek. Dialog miał dać odpowiedź czy można dawne
formy słynnych przebojów odświeżać nowym rytmem.
Odpowiedzi padały ze strony uczennic i uczniów Sem­

polińskiego, poprzez ich interpretacje piosenkarskie.
Cembrzyńska, Grabowska, Kunicka, Sienkiewiczówna,
oraz Pokora i Woźniakowski starali się udowodnić, że
jest tu wiele tzw. pola do popisu. Posłużono się nawet

dla kontrastu starymi nagraniami sław polskiej piosenki
i filmami dokumentalnymi. Nie wiem, kto w tym zesta­
wieniu zwyciężył. Chyba Sempoliński, ale... bardziej jako
wykonawca, mniej zaś, jako — uczestnik dialogu. W
każdym razie można zapisać na Twoje konto dobry po­
mysł tej audycji.

Równie dobrym pomysłem (tylko!) okazał się program
młodzieżowy „Majowy dzień”. Chciałaś tu pokazać pier­
wszą pracę maturzysty, który nie dostał się na wyższe
studia, a przecież znalazł ciekawe zajęcie w fabryce
i okazję do uzupełniającej nauki na szczeblu uniwersy­
teckim. Ten obrazek mógł przekonywać. Mniej już prze­
konywała opowieść słuchacza Szkoły Rybołówstwa Mor­
skiego, bo pachniała... schematami. Najgorzej jednak wy-
padł pretensjonalny dialog o miłości młodych, rzekomo
nie rozumianej przez rodziców. 1 argumenty fałszywe,
i jakiś ckliwy tonik złej literatury — zaprzepaściły szan­
sę tego, ciekawego w zamierzeniu, ukazania postawy
młodzieży wobec życia. Nie bardzo zrozumiałem, o co

właściwie chodzi: czy o naganę dla rodziców — czy o

pochwałę „miłosnej przyjaźni” i dużej swobody obycza­
jowej dla kilkunastolatków?

Coś tu spowiła mgła, jak w programie „Gwiazdy i ga­
laktyka” — skądinąd wartym odnotowania — ale niezbyt
jasno tłumaczącym przeciętnemu odbiorcy zawiłe
przecież sprawy. A zawiłości źle wpływają na Twój
obraz, który powinien być —■CZYSTY i JASNY.

BOJ

we o bardzo różnorodnej te­
matyce. Znalazły się tam m.

in. prelekcje poświęcone pro-
plemom religioznawstwa, spra­
wom teatru, filmu, plastyki i
literatury. Uwzględniono w

planach szereg spotkań z li­
teratami i przedstawicielami
świata artystycznego, zaproje­
ktowano wykłady na temat
savoir-vivre’u. Nie zaplano­
wano natomiast ani je­
dnej prelekcji muzycznej,
ani jednej imprezy poświęco­
nej umuzykalnieniu. W pla­
nach spotkań z przedstawi­
cielami środowisk twórczych
nie figurowało ani j e d-
n o nazwisko kompozytora,
dyrygenta, wirtuoza. W doku­
mentach, które miałam do dy­
spozycji wyłowiłam tylko po­
jedynczy przykład w gatunku
tzw. pozytywnych. W powiecie
brzeskim planuje się utworze­
nie klubu muzyki mechanicz­
nej. Jest to oczywiście jeden
drobny punkcik w wielkim
planie perspektywicznym, ale
zawsze już coś.

Postanowiłam przy okazji
porozmawiać na te tematy z

działaczami i pracownikami
pionu kulturalno - oświatowe­
go z paru powiatów. A oto

plon tych rozmów: przede
wszystkim żaden z rozmówców
nie miał większego pojęcia o

muzyce więc i porozumienie
się na ten temat było dość
trudne. Moi rozmówcy uwa­
żali, że muzyka to jest „coś
dla znawców”, a jeszcze ści­
ślej dla fachowców. „No tak
— powiedział jeden z' nich —

jak byśmy chcieli w klubie
urządzić odczyty na temat

matematyki”.

Oczywiście, nie wszystkie zda­
nia na temat upowszechnienia
muzyki były aż tak szokujące.
Na ogół działacze kulturalni zda­
ją sobie sprawę z ogromnej po­
pularności muzyki. Przeciętny po­
siadacz radia, nawet na wsi, nie
zadowala się wysłuchiwaniem po­
gadanek na temat sztucznego na­
wożenia, czy kiszonek, lecz prze­
kręca gałkę odbiornika, by zna­
leźć „muzyczkę”. Jest to z pew­
nością najprostszy 1 najbardziej
strawny gatunek muzyki, ale prze­
cież w jakiś sposób określa stosu­
nek człowieka do muzyki. Organy
kościelne 1 zbiorowe śpiewy na

nabożeństwach też świadczą o po­
trzebie muzyki — przeważnie na

wsi. W wielkich miastach odpo­
wiednikiem tego jest szczególna
popularność komedii muzycznej 1

operetki- .

Naturalna potrzeba _ muzyki
nawet wśród najbardziej pry­
mitywnej części społeczeństwa,
to wspaniała kanwa działal­
ności upowszechniającej i
wyrabiającej kulturę muzycz­
ną. Tego jednak działacze kul­
turalno - oświatowi nie mogą
pojąć. I dlatego chyba przy do­
mach kultury, klubach i świe­
tlicach, spotkać można różne
koła zainteresowań: są mode­
larze, filateliści, szachiści, a-

mat.orzy fotografii i rybołów­
stwa, są miłośnicy ziemi, sce­
ny itp., ale na ogół nie spoty­

ka się miłośników muzyki czy
po prostu kół grupujących lu­
dzi interesujących się muzy­
ką w ogóle, czy jakimś jej
gatunkiem. A przecież piękne
hobby.

Pracownicy plonu kultury 1 dzia­
łacze, z którymi rozmawiałam In­
formowali mnie bardzo wyczerpu­
jąco, że przecież w powiecie ist­
nieje ognisko muzyczne, że szkoli
się tam tyle i tyle osób, że dla
chętnych istnieją zespoły amator­
skie — Instrumentalne, śpiewacze
1 In. I znowu nieporozumienie.
Owszem, są ogniska muzyczne, lu­
dzie szkolą się, potem grają w ze­
społach. Ale przecież mówiąc o

kulturze muzycznej czy o muzycz­
nym hobby nie mamy na myśli
jedynie uprawiania muzyki, lecz
po prostu pasjonowanie się mu­
zyką w sensie słuchowym, inte­
resowanie się jakimś kierunkiem
muzycznym, a nawet kolekcjono­
waniem płyt, taśm, wydawnictw
itp.

Cóż jednak dziwić się dzia­
łaczom szczebla powiatowego
czy nawet gromadzkiego, że

traktują muzykę jako sprawę
branżowo - specjalistyczną, —

jeśli podobny charakter mają
niemal wszystkie publikacje
muzyczne, poprzez recenzje,
aż do periodyków i wydaw­
nictw książkowych. To tak sa­
mo jakby ktoś pozamykał
drzwi na cztery spusty, a po­
tem dziwił się, że go nikt nie
odwiedza.j

M. W bardzo krótkim czasie zapoznaliśmy się
już z dwoma filmami De Broca. Najpierw widzie­
liśmy późniejszego „Dowcipnisia” a teraz „Igrasz­
ki miłosne” nakręcone w 1960 r.

J. „Igraszki miłosne” wzbudziły zachwyt wię­
kszej części krytyków francuskich, którzy nie wa­
hali się nazwać humoru, swady i żywiołowości tej
komedii — objawieniem na tle ostatniego dorobku
kinematografii madę in France. Podobał ci się ten

film?
M. Osobiście wolę „Dowcipnisia”, ale na tle

„Igraszek” zobaczyłam niejako profil artystyczny
De Broca. Przyznają, że to jest pewnego rodzaju
odrodzenie komedii. De Broca stawia na zupełnie
odmienne walory komediowe, aniżeli dotychcza­
sowe komedie francuskie, czy nawet angielskie.
To jest humor w ruchu, w stale zmieniającej się
sytuacji psychologicznej, humor czerpiący z wiel­
kich tradycji — a jednak nowoczesny.

J. Podejrzewam że nowoczesnym Poliszynelem
tych komedii jest Cassel, który jak w tradycyjnej
komedii francuskiej gra w jednym i drugim fil­
mie właściwie tę samą postać. Podobieństwa po­
między tymi filmami są szczególne; główny^ boha­
ter, trzpiot, fantasta, trochę poetycki, trochę' naiw­
ny, zbierający z życia samą pianę, to jedno. Dru­
gie: w „Dowcipnisiu” dekoracja wnętrza domu
przypomina dekorację antykwariatu z „Igraszek”.
Widać, że reżysera interesują podobne zagadnie­
nia plastyczne, podobne rozwiązania sytuacyjne,
świat rzeczy drobnych, trącących myszką, wszystko
to układa się w kompozycję ożywioną ruchem i

nerwowością biologiczną Cassela.

M. Jego taniec we wnętrzu antykwariatu, ta­
niec jakiegoś dzikiego zwycięstwa, radości z życia
uważam za wspaniałą scenę.

J. Ja też.

M. Słyszałam głosy, że problematyka tych
filmów jest banalna, nikogo nie obchodząca, ana­
chroniczna w naszych czasach.

J. Nie wiem, może to i racja. Ja jednak mam

wrażenie, że nie o problemy, o wielkie zagadnie­
nia do roztrząsania — idzie reżyserowi. Jeden z

francuskich recenzentów powiedział, że to jest
odkrycie „nowego temperamentu filmowego”.
Przychylam się w zupełności do tego zdania. To są
filmy oryginalne. Poniekąd wynalazcze.

Towarzystwo
Przyjaciół Sztuk' Pięknych' w Kra­

kowie ma tę niewątpliwą zaletę, że wielu arty­
stom umożliwia bliższy kontakt z widzem. Nawet
na przykładzie ostatnich wystaw indywidualnych
Adama Hoffmanna, Juliusza Joniaka, Zbigniewa
Kowalewskiego, Jana Szancenbacha i Łukasza Kar­

wowskiego można znaleźć potwierdzenie tego faktu.
Bowiem tych pięciu artystów — to ludzie już średniego
pokolenia artystycznego, mający za sobą chrzest nie byle
jakich wystaw: dzieło plastyczne Polski Ludowej, wy-

Olgierd Jędrzejczyk

PIĘCIU
w Pałacu Sztuki
stawy młodego malarstwa, salony wiosenne, jesienne
i zimowe, sale ekspozycyjne Francji, Stanów Zjedno­
czonych, Bułgarii, Austrii, Norwegii i inne. I z pewno­
ścią wystawa ich dzieł w Krakowie, w salach obdarzo­
nych ciekawą anegdotą, przed ścianami, które już nie­
jedno widziały — zdaje egzamin właściwie najtrudniej­
szy. Bo my ich znamy. Wiemy co robią „na codzień”,
patrzymy na ich plakaty, na projekty ich ekspozycji itd.
A tutaj proszę państwa — olej przeważa, malarstwo
zasadnicze, poważne. Ono się musi liczyć.

Można by formalnie rzecz traktując zadać sobie trud
by „obliczyć”, ile w ich obrazach zostało tego słynnego
Arsenału z roku 1955. Bo oni jeszcze, czy inaczej j u ż
nie liczą w swoim dorobku wystawy, która ich omi­
nęła. Myślę o wystawie plastyki nowoczesnej w Kra­
kowie w roku 1947. Czy są o tyle bogatsi? Chyba tak.
Chociażby dlatego, że ich baczniejsze zwrócenie uwagi

Wydawałoby
się, że dziwny to Ja­

kiś pisarz: za życia nie zaznał
spokoju, a po jego śmierci nie­
pokój ogarnął krytyków. Wszyst­
kiemu winien był duch romanty­
czny w narodzie oraz nadwrażli­

wość patriotyczno-moralna. No i — dociekli­
wi odbrązowiacze, dla których komedie Fred­
ry stanowiły w każdym nowym pokoleniu
inaczej rozwiązywalny rebus. Zaczęło się
od Goszczyńskiego, który w r. 1835 — a więc
w okresie rozwoju pisarskiego Fredry —

wydał druzgocącą opinię o artystycznych
i społecznych walorach jego dzieł. Zwłaszcza
o nieoryginalności i naśladownictwie obcych
wzorów.

Od tego czasu minęło sto lat z potężnym
okładem. Sądy krytyczne przeszły niemałą
ewolucję poprzez słynne spory Kucharskiego
i Boya w dwudziestoleciu międzywojennym -*

aż do naszych czasów. Wystawiano Fredrze
różne legitymacje uprawniające do wejścia
na scenę — lub urzędowe stwierdzenia, za­
lecające ostrożność wobec „niepewnego” au­
tora.

Jedno jest pewne: komedie Fredry grano
w wielkich miastach i na wsi. A im bardziej
zwiększał się dystans dzielący Polskę szla­
checką i po-szlachecką od czasów naszej
współczesności — tym więcej rosła popular­
ność autora i przekonanie o narodowym
charakterze twórczym „ojca polskiej ko­
medii”.

Czymże ów ojciec polskiej komedii naraził
się pokoleniu Goszczyńskiego? Ucieczką w

śmiech od narodowego nieszczęścia rozbio­
rów i filozofii romantyzmu. On, były żołnierz
napoleoński! A poza tym — konserwatysta
społeczny.

Właśnie, ten konserwatyzm społeczny bu­
dził nieufność prawie do dziś. Zwłaszcza, że

w oczach wielu Fredro pozostawał bezkryty­
cznym „wielbicielem” i propagatorem daw­
nych, dobrych szlacheckich czasów,

Dla społecznej lewicy Fredro nie był zbyt atrak­
cyjny. Ale nikt nie umniejszał jego pozycji, Jako
artysty. Polskiego Gogola wprawdzie nie udało się
z niego uczynić — bo za mało wnosił ostrych war­
tości demaskatorskich swojej epoki, ale przecież
dostrzeżono w jego komediach satyryczny ton oby-

Jerzy Bober

Zuzanna Kostek

rylanfty
szańcach

„Cóż, należymy do narodu,
którego losem Jest strzelać
do wroga z brylantów’” —

tak określił prof. Stanisław
Pigoń decyzję uczestniczenia
w podziemnej walce — Krzy­
sztofa Baczyńskiego, Jednego
z najlepszych poetów w Pol­
sce od czasów Juliusza Sło­
wackiego.

Poetom, prozaikom, kryty­
kom, eseistom, i równocześ­
nie żołnierzom, którym histo­
ria wyznaczyła okrutne przej­
ście przez ziemskie piekło
poświęcił swe znakomite stu-
dl m Lesław M, Bartelski.
„Genealogia ocalonych” (WL)
— to pierwsza po wojnie pu­
blikacja dająca syntezę spe­
cyficznej i niepowtarzalnej
epoki (1939—1944), w Jakiej
przyszło żyć i umierać poko­
leniu warszawskich twórców.
Ludzi przedwcześnie dojrza­
łych, którzy za zgodność swych
całkowicie bezinteresownych
ideałów i praktyką życia —

zapłacili najwyższą cenę.
„Były to czasy, kiedy czyn
rycerski ceniło się wyżej niż
jego wyraz w najbardziej
wzruszającej poezji”. Bartel­
ski — jeden z nielicznych o-

calonych z pożogi, poeta, pro­
zaik, publicysta i eseista W
tak pięknej, prostej i zro­
zumiałej dla każdego formie
przekazał nam głębokie treś­
ci tamtych, tragicznych lat.
W zwięzłych, utrafiających w

sedno zagadnień szkicach od­
słonił również życie na co­
dzień szeregu wybitnych po^

staci takich, jak Baczyński,
Gajcy, Trzebiński, Borowski,
Bojarski. Bez znajomości tych
niekiedy drobnych realiów
trudno dziś w pełni zrozu-

n ’eć ich spuściznę literacką,
a może w wielu wypadkach
całe pokolenie „Rocznik 20”,
tak wrażliwy 1 podatny na

wzruszenia moralne.
Autor sam związany był w

latach okupacji z grupą li­
teracką „Sztuki i Narodu”
— miesięcznika ukazującego
się dość regularnie w trud­
nych warunkach okupacyj­
nych I grupującego wybitne
indywidualności o różnych
światopoglądach 1 tempera­
mentach artystycznych. Każ­
dy numer tego miesięcznika,
na którym figurowały stówa
Norwida: „Artysta jest orga­
nizatorem wyobraźni narodo­
wej” byl dowodem kultural­
nego ruchu oporu w Polsce.
Za pomocą kurierów dociera­
ły do najodleglejs ych zakąt­
ków kraju te nielegalne pu­
blikacje pokrzepiające serca,

nawołujące do przetrwania,
ale nie za cenę zaprzeda? ia

swych wartości 1 godności <•■
soblstej.

Jednym z takich wydarzeń
kulturalnych okupowanej
Polski było ukazanie się w

wielotysięcznym nakładzie
antologii pt. „Pleśń niepodle­
gła", w której m. In. znala­
zły się wiersze Staffa, Bro­
niewskiego, Tuwima, Baliń­
skiego, Baczyńskiego, Milo,
sza, Swiatopełka Karpińskiego
1 Swirszczyńsklej.

na warsztat, na technikę malarską, dokonywało się jed­
nak w imię jakichś wartości treściowych. I dlatego ich
dorobek jest, mimo wszystko bardziej znaczący, niż na­
wet dzieło wielkich znakomitości tej dawnej, krakow­
skiej wystawy. Oczywiście musimy zachować tu odpo­
wiednie proporcje, nadane wielkim nazwiskom przez
historię sztuki współczesnej.

Pięciu malarzy. Każdy jest w jakiś sposób inny. Naj­
bardziej dojrzałe wydaje mi się na ostatniej wystawie
TPSP Adama Hoffmanna i Jana Szancenbacha. Oby­
dwaj malarze wybrali — że się tak nieładnie wyrażę —

trudną drogę do ukazania przedmiotu. Kontury mar­
twych natur często przez pomyłkę nazywanych na­
tchnieniem, czy śniegiem — są w pracach tych arty­
stów jakąś linią wyłaniającą się z natłoku rzeczy ma­
terialnych.

Adam Hoffmanti — „Akt"

kowo czystej konstrukcji i świetnie przepro­
wadzonej intrydze. Sztuka zawiera tak wiele
treści demaskujących środowisko i posiada
tyle dobrego ładunku dowcipu oraz zręcz­
ne dialogi — że staje się dla współczesnego
reżysera ponętnym materiałem, z którego
można wykroić nową, dopasowaną do dzi­
siejszego odbiorcy — szatę.

Mamy w historii polskiego teatru Inscenizację

TEATR |

MĄZ i ZONA
czajowy, który w pseudo-slelsklm koncercie dwor­
ków 1 salonów — zaczął się coraz bardziej wybi­
jać. Nagle odkryto satyryczną podszewkę obycza­
jową w „jowlalszczyżnle”, pojawił się nowy, polski
wizerunek Harpagona w „Dożywociu” z polskim
tłem społecznym narodzin stosunków kapitalistycz­
nych wśród polskiego środowiska szlachecko-mie-
szczańskiego — a wreszcie spod czworokąta mał­
żeńskiego „Męża 1 żony” wydobyto niedwuznaczną
drwinę na moralność arystokracji. Tu Istotnie
mógłby paść zarzut, że kształt Intrygi zapożyczył
Fredro u francuskich, czy włoskich mistrzów ko­
medii — ale, jak wiemy — nikt w sprawach doty­
czących literatury na temat miłości oraz małżeń­
stwa nie ma monopolu. Realia „Męża 1 żony” są
tyle polskie, co 1 obce. Podkreślają jedynie klaso­
wy kosmopolityzm arystokrat ycznych sfer,

„Mąż 1 żona” — mimo że to młodzieńczy
utwór Fredry — należy do komedii o wyjąt-

„Męża 1 żony” odzwierciedlającą polemiki wokół
dwóch zakończeń komedii, inscenizację Adama
Polewki z czasów krakowskiego „Crlcot” — póź­
niej przeniesioną po wojnie przez W. Krzemiń­
skiego na scenę katowicką, a następnie do Kra­
kowa — oraz jeszcze świeższą, Bohdana Korze­
niewskiego (Teatr Kameralny, Warszawa 1949),
gdzie reżyser wyostrzył tlo obyczajowe 1 przedsta­
wił nieomal biologiczny obraz pańskich miłostek
1 hulaszczego trybu życia tej warstwy społecznej,
która przecież dzierżyła w. Polsce podówczas „rząd
serc 1 dusz”. Było to. współczesne widzenie sztuki
Fredry. Odkrywcze w,sensie zarówno artystycz­
nym, jak 1 Ideowym.

Nic
dziwnego, że zapowiedź wystawienia

„Męża i żony” w Teatrze im. J. Sło­
wackiego właśnie przez Korzeniewskie­
go, jako reżysera — musiała wzbudzić

zrozumiałe zainteresowanie. Zwłaszcza po je­

Zapewne Innym uczuciem
darzy się rodzinne miasto,
przez które przepłynęła rzeka
krwi bratniej. Niemniej jed­
nak zbyt lokalnie szowinis­
tyczne, a przede wszystkim
niesprawiedliwe dla Krakowa

wydaje ml się określenie te­
go miasta jako .^zastraszone­
go 1 urzędniczego”. Można by
dyskutować na temat tego,
które miasto było bardziej u-

rzędnlcze w latach poprze­
dzających II wojnę światową,
apozatym—czyiodza­
straszonego zaczyna się reali­
zację pierwszych zarządzeń
represyjnych? Jak wiemy
pierwszym hańbiącym czy­
nem hitlerowców ra ziemiach

polskich było aresztowanie

ponad stu profesorów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.
Trzeba przyznać obiektywnie
— nomen et omen — właśnie W

tym Krakowie wydano Lesła­
wowi Bartelskiemu studium o

pokoleniu pisarzy, którzy de­
biutowali podczas okupacji w

Warszawie.

Za niezrozumienie 1 niedo­
cenieni. książki można mleć

tal do redaktora techniczne­
go. Gdyby się zastanowił, nie

eksponowałby przecież na

obwolucie zupełnie bezsen­
sownej w tym wypadku kos­
matej litery G, rrobna rzecz,

a jednak razi szczególnie w

tej publikacji powiększającej
bezsprzecznie polskie c 1 m e-

11 a XX wieku.

go odkrywczym spektaklu „Don Juana’’ Mo­
liera, niewątpliwie jednej z najciekawszych
pozycji „odświeżających” klasykę ną prze­
strzeni ostatnich lat,

Tym razem jednak obyło się bez rewelacji. Przed,
stawienie ma wprawdzie wyraźny kształt satyry­
czny z dodatkową pointą w zakończeniu, która bez
złudzeń na poprawę postępowania bohaterów sztu­
ki — pogłębia Jeszcze cynizm obyczajowy czwo­
rokąta małżeńskiego, ale to zasadniczo wszystko,
co nam poprzez swoją, najnowszą koncepcję za­
mierza dopowiedzieć Korzeniewski.

Zawiodła także dość eskperymentalna óbsada
komedii. Nie przekonywała karmelkowym tonem
Marla Malicka w roli zdradzającej żony 1 zdra­
dzanej kochanki, pomimo przykładowej umiejęt­
ności mówienia wiersza. Nie mogła ponadto przeko­
nywać, gdy za partnera miała Henryka Matwlszy-
na, który wyglądał jak chłopię z korpusu kade­
tów, a nie jak hrabia — kochanek i przyjaciel
hrabiego Wacława — oraz bardzo źle i bez wdzię­
ku podawał wierszowany tekst. Również 1 Marla
Kośclalkowska nie nadawała się w tej konfigura­
cji do roli kokieteryjnej służącej Justysi, choć

reprezentuje aktorstwo wysokiej klasy. Jedynie
Karol Podgórski — jak mógł, starał się nadać
jakiś współczesny charakter sylwetce Wacława.

I tak — właściwie z doborowej obsady (do 1 n-

n e g o przedstawienia) wyszło w tym przedstawie­
niu sporo... nieporozumień.

Dekoracje Lidii 1 Jerzego Skarżyńskich wznosiły
do widowiska pewną, satyryczną nadbudowę, ale
zostały pozbawione konkretnej (w akcji na sce­
nie) — bazy.

Teatr im. J. Słowackiego. Aleksander Fredro
„Mąż 1 żona”. Reżyseria: Bohdan Korzeniewski.
Scenografia: Lidia Mintlcz 1 Jerzy Skarżyński.
Opracowanie muzyczne: Franciszek Barfuss.

PS. Do recenzji z występów D. Michałowskiej w

„Pleśni nad pleśniami” wkradła się pomyłka. Szo-
lem Alejchem jest oczywiście pisarzem żydow­
skim, a nie Izraelskim, gdyż nie był obywatelem
Izraela (zmarł w r. 1916).
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strasznym świstem i hukiem

plasnął znów o powierzchnię
ginąc na moment z oczu osłu-

marynarzy. Ale ńa krótko. Z

Ranek tego dnia zapowiadał się wy­
jątkowo spokojnie f pięknie jak na zwy­
czaje oceanu zwanego jakby na iro­
nię Pacyfikiem. Było ciepło, cicho, nad

gładką wodą tylko czajki wznosiły ele­
ment niepokoju. Zwykłym kursem, po
lśniącej płaszczyźnie oceanu szedł sa­
motny radziecki statek dalekowschodni
zdążając do Pietropawłowska Kam-
czackiego. Senni jeszcze, przebudzeni
świtem marynarze zajęci byli poranny­
mi porządkami. Nieco z boku, w przy­
zwoitej odległości eskortowała ich
„flotylla” wielorybów, znacząc swój
ślad efektownymi białymi fontannami
wody wyrzucanej' w powietrze. Nic,
absolutnie nic w uśpionej przyrodzie
nie zapowiadało burzy ani rewelacyj­
nego widowiska, które rzadko dane
jest podpatrzeć człowiekowi.

Nagle, w odległości zaledwie dwustu

metrów od statku woda oceanu skłę­
biła się i zawirowała. Z gigantycznej
kotłowaniny wystrzelił w górę na dzie­
sięciometrową wysokość stwór prze­
dziwny, straszny i niepojęty. W stru­
gach wody błysnęło jego ciało tęczą
barw zmieniających się z sekundy na

sekundę. Przez moment jaskrawo po­
marańczowy, stał si’ę zaraz liliowy, bu­
ry i znów krwiście czerwony.

Zatoczywszy w powietrzu ogromny
łuk ze

„smok”
oceanu,

piałych
wody wychynęła głowa potwora z

ogromnymi oczami, później wyciągnęły
się grube jak pnie ramiona. Ośmiorni­
ca! Gigantyczna ośmiornica nieostroż­
nie podrażniona przez kaszalota.

Takiej walki nie widział jeszcze nikt.

Statek zatrzymał się, marynarze wyle­
gli na pokład. Na oceanie szedł bój na

śmierć i życie.
Woda za burtą gotowała się, dno od­

bijało echem jakby wybuchy torped.
Nad głowami darła się chmura czajek
wietrzących zdobycz. Gwizd, łomot,
grzmot jak w o*ku cyklonu szarpał stat­
kiem.

Kaszalot bronił się 1 atakował. Bijąc
ogonem o powierzchnię wody obracał

się błyskawicznie pragnąc uchwycić
potwora otwartą szeroko paszczą. Im

mocniej ściskały go wężowe, rude w

tej chwili macki oplecione wokół cia­
ła, tym wścieklej rzucał się wieloryb.
Ale szanse były równe. Ośmiornica też

chciała wyrwać się z zębów przeciwni­
ka. Ogromne oczy potwora zaczęły
błyszczeć zielonkawym światłem. Z

wyrwanych kawałów tłustego ciała ka­
szalota płynęła krew strumieniami bar­
wiąc ocean brunatnymi plamami.

Zwierzę wyraźnie słabło. Nie pusz­
czało jeszcze z paszczy ośmiornicy, ale
świst wydawany przez niego cichł.
Widocznie jedna z macek uciskała
gardło kaszalota. Ruchy jego stały się
wolniejsze, wyglądało, że bitwa zbli­
ża się ku końcowi. Ostatnim jednak
wysiłkiem kaszalot strząsnął z siebie
potwora. Macki nagle zmiękły, ze­
ślizgnęły się z głowy przeciwnika,
ośmiornica skurczyła się jakby wy­
puszczono z niej powietrze. Przeraźli­
wy świst rozdarł powietrze: wieloryb
obwieszczał swoje zwycięstwo.

Z furią odzyskanych sił rzucił się na

zszarzały kłębek, podrzucając go w gó­
rę jak zabawkę. Zielone koszmarne
oczy zgasły. Zęby kaszalota dotarły
wreszcie przez plątaninę macek do gło­
wy. Zwierzę pochylone do przodu dało
nurka w głębinę, unosząc z sobą to
co zostało ze strasznego drapieżnika.

Tak, to był przedziwny ranek. Ma­
rynarze, którzy mało czemu się dziwią
nieprędko zapomną ten kwadrans wal­
ki. Zabójczych zapasów na śmierć i ży­
cie. Mimo niebezpieczeństwa, które gro­
ziło statkowi zachwycają . się przede
.wszystkim groźnym widowiskiem,
przygotowanym dla nich przez przyro­
dę. (z)

ytuacja na Wyspie Haiti, leżącej
w archipelagu Wielkich Antyli na

Morzu Karaibskim, jest napięta.
Gdzie leżą źródła tego napięcia?
Oba kraje dzielące między sobą
wyspę — Dominikana licząca 3 min

ludności i Haiti, liczące 3 i pół min
ludności — były do niedawna rządzone
przez dyktatorów. Oba też, pozbawione
prawie całkowicie przemysłu i żyjące
głównie z rolnictwa, korzystały z po­
mocy Stanów Zjednoczonych. Jednakże
dwa lata temu — w jednym z krajów,
Dominikanie, dyktator Trujillo został

zamordowany, co dało początek zmia­
nom politycznym na połowie wyspy. W

grudniu 1962 r. odbyły się w tym kraju
wybory, w wyniku których prezyden­
tem został kandydat Dominikańskiej
Partii Rewolucyjnej, Juan Bosch,
pierwszy konstytucyjny prezydent kra­
ju od 34 lat. Natychmiast po zwycię­
stwie udał się do Waszyngtonu, gdzie
go mile powitano, bo akurat w Stanach

Zjednoczonych istnieje duże zapotrze­
bowanie na państwa Ameryki Łaciń­
skiej nie rządzone przez dyktatorów i

mogące przeprowadzić umiarkowane re­
formy gospodarcze i społeczne. Chodzi
o to, że USA chcą w drodze ograniczo­
nych reform zapobiec powtórzeniu się
rewolucji kubańskiej w którymkolwiek

Ludwik Fagot

Ślady hitleryzmu
AUSTRIA

Teresa Gumowska

Pić, albo nie pić
• T

Przedziwna jest „alkoholo­
wa geografia” Indii. Obowią­
zująca tu częściowa prohibicja
jest niezmiernie skomplikowa­
na, a jej przepisy zawiłe. Jed­
ne rejony Indii są absolutnie

„suche”, inne „poszczą” tylko
w określone dni. 1 tak np. w

stanie Maharasthra (stolica
Bombaj) jest już przestęp­
stwem wyciągnięcie w hotelo­
wym pokoju własnego trunku
Z własnej walizki. Dla odmia­
ny w Zachodnim Bengalu
(Kalkuta) obywatele jeśli tyl­
ko mają za co, mogą pić do
woli.

dać do każdej łódki i do każ­
dego pakunku niesionego na

głowie, na plecach osła, wiel­
błąda czy bawołu?

Oczywiście, istnieją też nie­
legalne wytwórnie. Surowca
nie brak. Pędzi się alkohol z

trzciny cukrowej, z pomarańcz,
bananów, z różnych palm,
ziół, dzikich owoców.

Wiele krajów próbowało
już wprowadzać prohibicję i

jak wiemy nigdzie się to nie

powiodło. Czy będzie skutecz­
na w Indii? W każdym razie
to ostatnio bardzo modny te­
mat.

Dominikana
1

Haiti

x krajów południowo-amerykańskich. A

że Dominikana leży na Morzu Karaib-

•kim, wyznaczono jej więc rolę „okna
wystawowego”, mającego przeciwdzia­
łać wpłytyom Kuby.

Rzecz w tym, źe druga połowa wyspy,
Haiti, której wybrzeże odlegle Jest za­
ledwie 55 km od wybrzeży Kuby, nadal

rządzona jest przez dyktatora Duvalie.
ra. Ten zaś odmawia nie tylko przepro­
wadzenia nawet najskromniejszych re­
form, ale sam sobie przedłużył okres

władzy, upływający 15 maja br. na dal­
sze sześć lat, do 1967 roku, oświad­
czając, że żadnych wyborów nie będzie.
Stany Zjednoczone natomiast wołałyby
na wyspie Haiti mieć cale okno wystawo­
we, a nie tylko jego połowę, tym bardziej,
że wybrzeża państwa Haiti są bliższe
Kubie 1 lepiej nadają się do akcji an-

tykubańskich. Rok temu wstrzymały
więc pomoc gospodarczą dla Haiti. A

ponieważ nie było to wystarczające dla
obalenia dyktatora haitańskiego zorga­
nizowały zamach stanu, nowy pucz woj­
skowy, który miał nastąpić 1 maja br.

Rola Dominikany, działającej w poro­
zumieniu ze Stanami Zjednoczonymi,
miała polegać na wywołaniu kryzysu w

Haiti, ułatwiającego obalenie Duvaliera.
Chodziło też o pretekst dla przekrocze­
nia granicy przez armię dominikańską.
Duvalier, uprzedzony o planach amery­
kańskich, podjął jednak kontrakcję.

Ale amerykańskie okręty wojenne
stoją w pogotowiu u wybrzeży Haiti., .

Nie ma tygodnia, by tutejsza opinia publiczna, nie była
poruszona jakąś mniej lub więcej sensacyjną wiadomo­
ścią, będącą wymownym dowodem, że hitlerowscy mor­
dercy „są jeszcze wśród nas”.

Gdy w ostatnich czasach stała się głośna sprawa Raja-
kowica i wyszły na jaw takie okoliczności jak np.: że

po wojnie zmienił on nazwisko w sposób najzupełniej le­
galny w swoim rodzinnym mieście Graz i że mieszka­
jąc później w Mediolanie odwiedzał często krewnych
w Grazu — ludzie zachodzili w głowę, jak to było moż­
liwe. Jak to się stało, że w instancjach, które załatwiały
sprawę zmiany nazwiska „Erich Rajakowic” na „Erico
Raja” nie zainteresowano się bliżej petentem, nie sta­
rano się zbadać — przed wydaniem decyzji — kto on zacz

i co go skłania do tego by „zmienić skórę”.
Nie minęło jeszcze wrażenie wywołane sprawą Raja-

kowica i jej kulisami, gdy opinią publiczną wstrząsnęła
nowa sensacja: urzędujący od szeregu lat zastępca szefa
policji w Grazu, Johann Kunz, został zdemaskowany
jako były SS-Hauptsturmfuehrer, który podczas wojny
pełnił na terenie Mińska funkcję
w akcjach likwidowania Żydów.

dających to odznaczenie. Sprawa przeszła przez wszyst­
kie instancje i zakończyła się wyrokiem Trybunału Kon­
stytucyjnego, który zatwierdził odmowną decyzję władz
administracyjnych. Trybunał stanął na stanowisku, że

pielęgnowanie tradycji hitlerowskiego Wehrmachtu, przy
pomocy którego III Rzesza dokonała „Anschlussu”
Austrii, sprzeczne byłoby z deklaracją o niepodległości
Austrii z 27. IV. 1945 r. stanowiącą część składową kon­
stytucji.

Innym przypadkiem podobnego typu, który zwrócił na sie­
bie uwagę opinii publicznej był zjazd korporantów w Bad
Aussee wyznaczony na 20 kwietnia. Gdy na kilka dni przed
tym terminem podniosły się w prasie głosy, że program zjazdu
zawiera różne całkiem niedwuznaczne akcenty, a sama data

jest przecież dniem urodzin Hitlera, panowie korporanci po­
spieszyli z wyjaśnieniem, że wybór tego terminu to tylko

• „zbieg okoliczności". Zjazd wprawdzie się odbył, ale na sku­
tek interwencji zaalarmowanych władz ograniczony został
nieco jego program: m. in. nie zezwolono
chodnlami, co w rocznicę urodzin „Fuehrera”
wyraźną wymowę.

Można by kontynuować rejestr wydarzeń tego typu jakie
na przestrzeni pewnego czasu dały tu o sobie znać. Świadczy
to niewątpliwie, że hitlerowskie pozostałości w Austrii mają
jeszcze całkiem głęboko sięgające korzenie. Nie należy jednak
przy tym tracić z oczu faktu, że „płomień podsycany jest rów­
nież z zewnątrz”. I to chyba dość silnie.

na pochód z po-
miałoby całkiem

„koordynatora”

Ujawniło się to w związku z toczącym
Niemczech w Koblencji, od kilku miesięcy
cjonariuszy policyjnych oskarżonych o udział w zbrodniach

wojennych dokonywanych w Mińsku. Otóż w toku tej sprawy
wielokrotnie przewijało się nazwisko „Kunz”, o którym głów­
ny oskarżony, Heuser, mówił. jako o swoim byłym bezpo­
średnim zwierzchniku w Mińsku. Przypuszczano jednak, lż

chodzi tu o oficera SS Edwina Kunza, który — jak zostało
ustalone — zmarł przed kilku laty. Tymczasem przypadkowo
wyjaśniło się, że ów Kunz z Mińska miał na Imię nie Edwin,
lecz Johann. Po nitce do kłębka trafiono do gabinetu wice­
prezydenta policji miasta Graz. Oczywiście wszczęte zostało

natychmiast właściwe postępowanie itd. ltp. niemniej jednak
wśród ludzi znów pojawiło się pytanie: jak to było możliwe,
że człowiek z taką przeszłością znalazł się na eksponowanym
stanowisku państwowym?

slę w zachodnich

procesem b. funk-

Tego rodzaju nie pozbawione sarkazmu stwierdzenia
słyszy się tu dość często. Odnoszą się one, rzecz jasna,
i do wszelkiego innego rodzaju przypadków będących
reminiscencją niedawnej przeszłości. A przypadki te, jak
to na wstępie zaznaczyłem, nie należą, niestety, do
rzadkości.

I tak np. niejaki Franz Rubesch, pułkownik hitlerow­
skiego Wehrmachtu, w trosce o kultywowanie pięknych
tradycji „Ritterkreuztraegerów” wystąpił do władz o za­
legalizowanie w Austrii zrzeszenia b. wojskowych posia-
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INDIA

KOREA POŁUDNIOWA SŁODKIE ZYCIE
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GŁÓD. W Afryce Płd. wojna z głodem:
masowa fabrykacja żywności w proszku.
18 składników, smak orzecha, zmniejsze­
nie śmiertelności wśród dzieci.

PLAGA NARODOWA. Największa ilość
zgonów wywołanych alkoholizmem przy­
pada na Francję. Trzykrotny wzrost
w ciągu lat trzydziestu.

MILION. W zeszłym roku w USA are­
sztowano za przestępstwa milion chłop­
ców i dziewcząt. Co czwarty 17-latek

staje przed sądem. Dane
prasowej Roberta Kenne-

W Delhi “

inaczej. Gdy ko-

rzenno-ziołowe ostre „curry”
lub kurę opiekaną w palącej

papryce, pragniesz popić czymś
lepszym niż mdlą coca-colą,
zaglądasz do kalendarza, prze­
zornie omijając wszystkie
wtorki, piątki, święta narodo­
we a także, religijne, których
jest sporo.

Alkohol, opium, bhag
ciąg z indyjskich konopii,

ekstrakt z ganji, oszałamiają­
cy wywar z niektórych ga­
tunków palm doprowadzały
przez wieki setki tysięcy lu­
dzi w Indii do ruiny material­
nej i fizycznej, wpędzały w

straszne choroby, niosły
śmierć. Toteż gdy India odzy­
skała niepodległość, rząd Re­
publiki przystąpił do energicz­
nej walki z alkoholizmem i

narkomanią.

Opium, haszysze l inne nar­
kotyki są wszędzie jak naj­
surowiej zakazane, a za ich

sprzedaż, używanie, grożą wy­
sokie kary. Celnicy bardzo

skrupulatnie przeglądają pod
tym kątem bagaże, a policja
tropi gangi, trudniące się

przemytem narkotyków. Nato­
miast z alkoholem sprawa jest
trudniejsza. Jak dotąd tylko

trzy stany wprowadziły na

całym swym obszarze całko­
witą prohibicję, w innych jest
ona tylko częściowa. Skutki

takiego stanu rzeczy łatwe są
do przewidzenia. Kwitnie

przemyt, a nikt nie jest w

stanie mu przeciwdziałać. Po­
licja jest bazradna, jeśli nawet

wie, że po drugiej stronie rze­
ki zakopuje się co dzień w

piasku bańki z alkoholem,
które potem przewożą rybacy
czy okoliczni chłopi posiadają­
cy czółna. Czyż można zaglą-

Louis Armstrong grał na swojej złotej trąbce „C’est si
bon”. W takt gorącego rytmu importowanej z USA orkiestry
(tygodniowa gaża 39.000 dolarów), obracała się scenka
z malowniczo upozowanymi żółtymi girlsami. Tak obchodził
ambasador amerykański w- południowej Korei i 839 innych
gości, nie lada uroczystość: otwarcie „Walker Hill” czyli
dzielnicy nocnych lokali w Seulu.

„Walker Hill” jest na pewno najkosztowniejszą rozrywką,
jaka kiedykolwiek przy pomocy amerykańskich dolarów
zbudowana została w krajach słabo rozwiniętych. Rządząca
w Korei południowej wojskowa junta, przeznaczyła z bu­
dżetu państwowego — finansowanego głównie dzięki po­
mocy amerykańskiej — 5 milionów dolarów na wybudo­
wanie lokali nocnych i odpowiedniego dla nich zaplecza.

Idea zbudowania takiej dzielnicy w Seulu, była wyni­
kiem wielkiej zachłanności połuaniowokoreańskch wojsko­
wych. Powstała w głowie szefa wojskowej junty generała
Kim Czong Pil mimo to, że on sam niedawno proklamował
surowe' obyczaje w Korei południowej, każąc zamknąć
domy publiczne i likwidując import kosmetyków. Aby do­
stojników koreańskich nie narażać na pokusy, co jego zda­
niem było jedyną przyczyną rozplenionego w Seulu prze­
kupstwa i zwykłej kradzieży grosza publicznego. Surowemu
generałowi nie przeszkodziło to jednak w zaplanowaniu
„Walker Hill”. Bo wyliczył sobie, że co tydzień 50.000 żoł­
nierzy amerykańskich z jednostek stacjonowanych w Korei
południowej, wyjeżdża do Tokio, by tam szukać rozrywki
i wydać swoje dolary. To wszystko — uważa generał Kim —

co ofiaruje żołnierzom amerykańskim tokijska dzielnica
Ginza, dostarczyć może również Seul. A dolary pozostaną
na miejscu.

Wkrótce przystąpiły do pracy buldożery, spychacze i cała
armia kulisów na malowniczym wzgórzu nad rzeką Han,
tuż u bram Seulu. Młodych, zręcznych Koreańczyków wy­
słano na przeszkolenie krupierskie do Las Vegas i Monte
Carlo. Jedno tylko sprawiło budowniczym dzielnicy rozko­
szy wiele kłopotu — jak zwierzył się dziennikarzom kieru­
jący całym przedsięwzięciem — pułkownik Lim. Wyszuka­
nie dziewcząt, które miały być zatrudnione w barach i noc­
nych klubach. Wymagano od nich wykształcenia i dobrych
manier.

Trudności zostały jednak przezwyciężone. Po dziesięciu
miesiącach pracy dniem i nocą, powstało siedem barów
i piwiarni, kilka kręgielni, kasyno gry, pięć hoteli i trzy­
naście willi, które zamierzano wynajmować na prywatne
przyjęcia. Dzielnica otrzymała nazwę „Walker Hill”, dla
uczczenia znanego z wojny koreańskiej generała
Walkera, później niemniej osławionego bohatera
nych wystąpień amerykańskich faszystów.

Zanim jeszcze uruchomione zostały wszystkie
które ściągnąć miały dolary żołnierzy, całą kalkulację ge­
nerała Kima przekreślił jego kolega z USA, dowódca sił
amerykańskich w południowej Korei, gen. Meloy. Władzom
koreańskim postawił ultimatum: albo zamknięte zostanie
kasyno gry i usunięte zostaną z barów girlsy, albo wyda
rozkaz, zabraniający podkomendnym żołnierzom odwiedza­
nie „Walker Hill”.

Dzielnica rozkoszy została otwarta. Pozbawiona najwięk­
szego magnesu dla szukających rozrywki żołnierzy, stanęła
jednak w obliczu bankructwa. Bary i hotele stoją pustką,
a żołnierze USA jak dawniej jeżdżą do... Tokio.

Waltona
reakcyj-

pokusy,

w Kalifornii
z konferencji
dy’ego.

SMACZNE?

kabiny kosmiczne ze sproszkowanego mle­
ka, mąki itp. W sytuacji przymusowej —

jadalny.
FILM. Pierwsza kooprodukcja radziec-

ko-amerykańska „Spotkanie dwu świa­
tów”. W roli głównej Aleksy Batałow.

ZEGAR. Zegar ścienny ze wskazówka­
mi zatopionymi szkłem znaleziono przy
robotach budowlanych w Hiroszimie.
Uwiecznił dokładnie godzinę tragedii:
8.15, chwila wybuchu „atomówki”.

KARP NA POLU. Chińczycy próbują
hodować ryby na polach ryżowych. Naj­
lepiej czuje się karp, który także ni­
szczy chwasty podnosząc plony.

DLA RWPG. W tym roku rozpocznie
się budowa zespołu gmachów, siedziby
RWPG w Moskwie przy Alei Kutuzowa,
wg projektu architektów radzieckich.

DELIKATNOŚĆ. We Francji wydano
w szeregu językach „Historię Gestapo”.
Tłumaczenia niemieckiego — nie ma.

SYRENY. W Japonii zamiast latarni
morskich latarnie

spikerów-kobiet.
skonałe,

PLASTYK. Na

stwą teflonu można smażyć bez tłuszczu.
Nie przypali się, jest absolutnie nieszko­
dliwy, myje się łatwo i lekko.

ONI JUZ! Węgrzy nad Balatonem uru­
chomili w tym roku 6 moteli. Szkło, alu­
minium, po 40 luksusowych pokoi, gara­
że, stacje obsługi, restauracje i kawiarnie.

KONIEC REPORTERÓW? Zdaniem

speców od automatyki w 1973 roku ga­
zety będzie zapełniać mózg elektronowy.
Udział człowieka ma ograniczyć się do

naciśnięcia guzika.

Sensacyjny materiał na

radiowe emitują głos
Rezultaty prób — do­

patelni pokrytej war-

Brytyjskakrólowa El­
żbieta II,

stara się dosto­
sować

mogów
Najpierw
ciła

swą

córkę
dnych
łącznie

lek-
od

do wy-
mody.

pole-
wyuczyć
12-Ietnią

Annę mo-

tańców,
z twi­

stem. Teraz sa­
ma pobiera
oje twista
córki...

Kiedyś
Otto

Skorzeny —

jako pułko.
wnik

prowadził
wanie

niego
Sasso.,
jest
handlarzem nie­
ruchomościami

SS prze-
por.

Mussoli-
z Gran

Dzisiaj
zamożnym

*

dys-
kre*

W
Birmingham, stan Alabama,
rasiści amerykańscy pokazali
swą twarz bez osłony. W sto
lat po ogłoszeniu • deklaracji
Abrahama Lincolna o wyzwo­
leniu Murzynów, na ulicach

tego miasta, na Południu USA, dzieją się
sceny przypominające łowy czarnych nie­
wolników z końca XVIII wieku. Przeciw­
ko demonstrującym za zniesieniem segre­
gacji rasowej w sklepach, kawiarniach,
parkach — wypuszcza się policyjne psy...

Nie uszli daleko. Przeciwko

oddziały specjalnie wyszko-
W demonstrantów skiero-

wyloty sikawek o ciśnieniu

6 maja 15 tysięcy murzyńskich demon­
strantów, wśród nich kobiety i dzieci, ze­
brało się w kościele, po czym w pokojo­
wym pochodzie z transparentami ruszyli
przez miasto,
nim rzucono

lonej policji,
wane zostały
— jak plastycznie pisał jeden z korespon­
dentów — „zdzierającym na odległość 30
metrów korę z drzew”. Poszły w ruch

palki, w tym pałki naładowane elektrycz­
nością, przy pomocy których napędzano
demonstrantów do wozów policyjnych.

USA

w Hiszpanii, ale

-o sympatii
Duce
mniał.

cznicę
nia

dyktatora, wziął
udział w mszy
żałobnej, odpra­
wionej z tej o-

kazji w Mądry,
cie wraz

szwagrem gene­
rała Franco i

swego czasu mi­
nistrem spraw
zagranicznych,
Sunerem.

bn Saud wpro­
wadza na

swym dworze

system oszczęd­
nościowy, Odtąd
zabronił iwym
licznym synom
przyznawać się
do ojcostwa w

większej liczbie,
niż dwadzieścio­
ro dzieci na rok.

Labour Party
znowu zaata­
kowała dzi­

wne zwyczaje
rodziny królew­
skiej. Księżnicz.
ka Kentu Alew

ksandra, po ni«*<
dawno szumnlfc

obchodzonym
weselisku w

Londynie, wyje­
chała
na

miesiąc
panii.
Hiszpanii — wo­
łają labourzyści
— w której dyk­
tator kazał po
sądowej szopce,
— zamordować
Grimau’a,

dla
nie zapo-
W18ro-

zgtadze-
wiosklego

CM

Psy przeciwko ludziom
Aresztowano w tym dniu ponad 2000 de­
monstrantów, a wśród nich ponad 900
dzieci murzyńskich. Do stłumienia demon­
stracji walnie przyczyniły się policyjne
psy-wilczury, wyspecjalizowane w polo­
waniu na ludzi, na ludzi o czarnej skórze.

Całością akcji kierował szef policji sta­
nowej Alabamy, E. Connor, pełniący jed­
nocześnie funkcję stanowego pełnomocni­
ka... do spraw pracy i opieki społecznej.

Stany Zjednoczone zwykły uważać się
za kraj wolny i ogromnie demokratyczny.
Spójrzcie na te zdjęcia zamieszczone przez
francuski magazyn ilustrowany „Paris
Match”. I spójrzcie na twarze ludzi — cie­
mne prześladowanych i białe prześladow­
ców...

z mężem
miodowy
do Hisz-

Do tej
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LIRYKA WIOSNY

Antykwariat
antykwariatu...

Już wiosna... Oczy pełne tkliwych łez
chłoną zieleni misterne winietki
i czule patrząc na kwitnący bez
widzą dokoła tylko bez i bez...
Na przykład bez żarówek niżej setki.
Odrzucam balast satyrycznych tez!
Niech mnie wiosenne wzruszenia dziś strzegą,
kiedy rozpęka ten czarowny bez
i w naszym życiu wszędzie kwitnie bez...
Na przykład bez papieru higienicznego.
Przez tyle, tyle dni i nocy, przez
miesiące długie smutku zimowego
czekało się na ten wiosenny bez
i wreszcie jest już bez, dokoła bez...
bez tego... bez owego... bez tamtego..

Niekiedy „polując” na ja­
kąś dawno wyczerpaną
książkę — trafiamy do an­
tykwariatu, by tam pośród
tysięcy starych i rzadkich
skryptów odnaleźć wresz­
cie ów tom, często bezsku­
tecznie poszukiwany przez
wiele lat.

Przewodnikiem po labi­
ryntach starych książek
jest antykwariusz, postać
coraz rzadsza — albowiem
ten czcigodny zawód powo­
li, lecz nieuchronnie zani­
ka. Dlaczego? Co prawda
technika księgarskie wy­
puszczają w świat nowe za­
stępy absolwentów, ale cl
młodzi ludzie nie bardzo o-

rientują się w tajnikach
prófesji antykwariusza. Jest
to bowiem całkowicie inna
dziedzina, aniżeli np. księ­
garstwo asortymentowe. W
antykwariacie nie wystar­
czy tylko znajomość bieżą­
cej produkcji wydawniczej.
Tu trzeba solidnej wiedzy
bibliograficznej, znajomości
wielu katalogów — no i
specjalnej „żyłki” szpera­
cza, czy hobbysty. Powiedz­
my otwarcie: żeby być do­
brym antykwariuszem, mu-

**.

*

■

P
odczas II wojny świa­
towej oficerowie pol­
scy, przebywający w

niemieckich obozach
jenieckich, zdobyli się
na jedyną swego ro­

dzaju inicjatywę, organizując
poczty obozowe. Zdaniem by­
łych więźniów poczty znako­
micie ułatwiały porozumie­
wanie się, wzajemne kontak­
ty, co w warunkach stłocze­
nia tysięcy osób na niewiel­
kiej przestrzeni nie było
sprawą łatwą. Natomiast wy­
dawnictwa poczt obozowych
stanowią swoistą kronikę je­
nieckiego żywota.

Znaczki poczt obozowych
od dawna cieszą się olbrzy­
mim zainteresowaniem filate­
listów całego świata, chociaż
dziś jeszcze można spotkać
sprzeczne opinie czy znaczki
te należy uznać za pełnowar­
tościowe walory filatelistycz­
ne.

Wyczerpujące opracowanie
tego interesującego tematu
stanowi wydana ostatnio pra­
ca dr JÓZEFA MACHÓW-.
SKIEGO pt. „POCZTY POL­
SKIE NIEMIECKICH O-
BOZACH JEftCÓW”. Na ca-

PRZETARGI

Muzeum Archeologiczne w Krakowie, ul. Jana 22,
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie

1) 3 gablot wystawowych w konstrukcji metalo­
wej, oszklonych, z oświetleniem i doprowadzeniem
światła oraz z lakierowaniem,

2) 6 gablot płaskich — konstrukcja metalowa
z oszkleniem i lakierowaniem.

Termin rozpoczęcia prac — natychmiastowy.
Bliższe dane wraiz z dokumentacją znajdują się

do wglądu w Dyrekcji Muzeum Archeologicznego,
ul. Jana 22, w godz. od 8 do 15, gdzie też należy
składać oferty w zalakowanych kopertach, w ter­
minie do dnia 30 maja 1063 r.

Przetarg połączony z komisyjnym otwarciem
ofert odbędzie się w dniu 31 maja br., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Regulickie Kamieniołomy Drogowe w Regulicach,
pow. Chrzanów — OGŁASZAJĄ PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie kapitalnego remon­
tu bocznicy kolejowej n. torowej o łącznej dłu­
gości 900 mb, -w Oddziale Produkcyjnym, Niedź­
wiedzia Góra k. Krzeszowic.

Wszelkie materiały niezbędne do remontu dostar­
czą Regulickie Kamieniołomy Drogowe.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.*

Oferty należy składać w za Lakowanych koper­
tach do dnia 30 maja br. w Dziale Głównego Me­
chanika przedsiębiorstwa.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 31 ma­
ja 1963 r., o godzinie 10.

Regulickie Kamieniołomy zastrzegają sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta lub unieważnienia
przetargu bez podania przyczyn. K-4308

ZASADNICZA SZKOŁA B000MA
(dla Pracujących Młodocianych) KZB

w Krakowie-Nowej Hucie,
al. Róż, Os. Urocze (C 33) bl. 13, tel. 419-44

PRZYJMUJE WPISY
do klas I na rok szkolny 1963/64

na następujące działy:
1. Monter instalacji przemysłowych
2. Operator sprzętu budowlanego
3. Kierowca — mechanik samochodowy
4. Monter instal. sanitarnych (hydraulik)
5. Monter instalacji elektr. (ei. mnnt.).

Po 7 klasach. Ukończony 15 rok życia. Bez

egzaminu wstępnego. Stypendia —wynagrodze­
nie: 150 zł — 600 zł, zależnie od/klasy i postę­
pów. — Informacje I formularze do podjęcia
w Sekretariacie Szkoły. — Próbne praktyki
warsztatowe (płatne) w czasie 1—31 sierpnia br.

Internatu nie prowadzi się.

INŻYNIERÓW względnie TECHNIKÓW do spraw
technicznego normowania pracy — poszukuje Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych
i Elektrycznych — Kraków, ul. Lubicz 27, I piętro,
pokój nr 4. Wynagrodzenie według Układu Zbio­
rowego Pracy w Budownictwie. K-42S1

ZMARŁ WIELKI

PATRIOTA

W
Paranie
w wieku
Konrad
rowski,

zmarł
87 lat
Jezio-
postać

niemal legendarna,
znana w najdalszych za­
kątkach Brazylii Połud*
niowej. Jako działacz
PPS występujący w

Częstochowie został
skazany przez sąd wo­
jenny na karę śmierci
a następnie „ułaska­
wiony” przez cara, któ­
ry skazał go na bezter­
minowe więzienie. Po
pięcioletniej katordze
Jeziorowski zbiegł z ze­
słania i przedostał się
do kraju. Brał czynny
udział w rewolucji 1905
r. a ścigany przez po­
licję carską zbiegł do
Brazylii i osiadł w Al-
fonso Pena pod Kury-
tybą. Nauczał w szko­
łach na kolonii Costei-
ra, w Ponta Grossa,

I?

KI

I

A

L

Jerzy Harasymowicz

DOM
Dom
wyszedł z ziemi

Oswojony
czerwonoskóry ogień
zaczęto karmić
z ręki

Stół podnosił się
aż stanął
na własnych nogach
Z biegiem lat krzesła
stały się wygodne
dorobiły sobie poręcze

Cywilizowany dym
idzie z komina
jak po sznurku

Dziki kot już dawno
mieszka na piecu

Gospodarz
ledwie się odkłania
piorunom

Wiosna to okres zaślubin, które wyma-
mają obsypania młodej
„na szczęście”. Zwyczaj
również wśród Polonii

Kurytybie i Aurekąrii
gdzie prowadził wszech­
stronną działalność o-

światową. Jego zasłu­
gą jest m. in. powsta­
nie Domu Polskiego w

Aurekąrii i Mallecie.
Redagował „Pobudkę”
„Świt” oraz miesięcz­
nik „Kulturę”. Walczył
o słowo polskie. Jeździł
w najdalsze ostępy pu­
szczańskie jako dorad­
ca i instruktor. Śmierć
jego wzbudziła wśród
Polonii brazylijskiej
powszechny żal.

pary ryżem —

ten przyjął się
amerykańskiej.

demickl dla dziewcząt
oraz gmach, w którym
znajdą, pomieszczenie
laboratoria fizyczne 1
chemiczne. Dyplomy
wydawane przez tę u*
czelnię są honorowane
przez uniwersytety a-

merykańskie.
Norwym prezydentem

uczelni został dr Hen­
ryk J. Parciński, który
przez 17 lat był dyrek­
torem „Trenton Junior
College”. *

si się mieć (prócz znajomo­
ści przedmiotu) także i pa­
sję w tym kierunku — nie
mówiąc o ogromnej cierpli­
wości. A właśnie młodym
kadrom księgarskim na o-

gół brak cierpliwości. No i
brak perspektyw, gdyż za­
wód antykwariusza chyba
w ciągu najbliższych lat 20,
wraz ze starą generacją
straci tradycyjne możliwo­
ści działania. Od dłuższego
czasu bowiem można za­
obserwować coraz bardziej
zmniejszającą się podaż
książki antykwarycznej, w

pełnym rozumieniu tego
słowa. Znikają i kurczą się
prywatne księgozbiory, któ­
re i tak przecież zostały
przetrzebione i zniszczone
podczas ostatniej wojny.
Białe kruki i różne cenne

dzieła — interesujące znaw­
ców, natychmiast zostają
wykupione przez wielkie
biblioteki, skąd naturalnie
książki już nie wracają do
antykwariatu. A poza tym
tradycje zbiorów antykwa­
rycznych zostają wypierane
przez... postęp techniczny.
Mikrofilmy zastępują z po­
wodzeniem stare dokumen­
ty, druki i nawet całe
księgozbiory. W jednej tyl­
ko szufladzie biurka można
dzięki technice mikrofilmo­
wej zgromadzić tyle pozy­
cji antykwarycznych, ile
musiałby pomieścić nieje­
den lokal antykwariątowy.
Ponadto — łatwiej i higie­
niczniej przechowywać ka­
sety z mikrofilmami, aniże­
li ulegające „zębowi czasy”
cenne foliały — wymagają­
ce konserwacji. Stąd tylko
potężne biblioteki, wyposa­
żone w bezpieczne i nowo­
czesne środki przechowy­
wania książek — mogą so­
bie pozwolić na dawne
funkcje antykwariatu z

prawdziwego zdarzenia.
A przecież z okazji Dni

Oświaty, Książki i Prasy —

warto przypomnieć o tra­
dycjach pięknego zawodu
antykwariuszy, zawodu —

którego w przyszłości j u ż
nie będzie...

ZNACZKI

POCZ1J
POLSKIEJ

W

OBOZACH

łość składa się 6 zeszytów. 1.

„Katalog ogólny" (traktuje o

historii powstania poczt w o-

bozach, ich roli i znaczeniu, o

trudzie obozowych pocztow­
ców itp., zawiera nadto wielo­
barwne tablice wszystkich
znaczków wydanych przez
poczty obozowe), 2. „Katalog
znaków poczty obozu II C
Woldenberg", 3. „Katalog zna­
ków poczty obozu II D Gross
Bom", 4. „Katalog znaków
poczty obozu II E Neubran-
denburg", 5. „Katalog znaków
poczty obozu VII A Murnau"
i 6. „Katalog znaków poczty
międzyobozowej okręgu Lube­
ka". Do katalogu dołączony
jest cennik znaczków obozo­
wych, w czterech językach.

Obok danych dotyczących sa­
mych wydawnictw poczto­
wych, katalog zawiera liczne
reprodukcje grafiki obozowej,
ukazującej życie jeńców. Ca­
łość otrzymała staranną szatę
graficzną (barwne obwoluty) i
stanowi jedną z piękniejszych
pozycji wydawniczych kra­
kowskiego WAG-u.

Słowem jest to praca, któ­
ra z pewnością zainteresuje
zarówno filatelistów jak i by­
łych mieszkańców obozów w

Woldenbergu, Gross Bom,
Neubrandenburg czy Murnau.

(zg)

Dr Józef Machowski: „Po­
czty polskie w niemieckich o-

bozach jeńców” WAG Kra­
ków, (nakładem Oddziału
Polskiego Związku Filatelis­
tów w Krakowie).

POLAK ATRAKCJĄ
JAMAJKI

W miejscowości
Montego Bay,
leżącej na pół­
nocno - zachod­

niej krawędzi wyspy
Jamajki, mieszka Po­
lak, Lestęr-Leszczyń-
ski, artysta - malarz.
Przewodniki turystycz­
ne wymieniają go jako
jedną z atrakcyjnych
postaci tego zakątka.
Chętnie odwiedzają go
turyści amerykańscy i
angielscy 1 nabywają
jego obrazy. Prace Les­
tera

_ wysoko cenią ko­
lekcjonerzy i wróżą mu,
że jego nazwisko przej­
dzie do historii malar­
stwa ogólnoświatowego.

SUPERNOWOCZES­
NY DOM

AKADEMICKI
POLONIJNEGO

ALLIANCE COLLEGE

amerykańska
aczyła sto ty-
dolarów na

rozbudowę polonij­
nego Alliance College w

Cambridge Springs, w

stanie Pensylwania.
Powstanie nowy, super­
nowoczesny dom aka-

Krzyżówka
POZIOMO: 4. Kozak doński, przywódca

powstania chłopskiego w Rosji 1773 — 1775,
8. rodzaj pokrycia dachu, 11. ziemia upraw­
na, 12. urodziny zajęcze, 13. szeroki rozległy
widok, 15. potocznie: sto dkg, 16. kraj w Azji,
17. pieszczota, przymilanie się, 18. gatunek
mocnego piwa angielskiego, 20. pracuje przy
obrabiarce, 23. rodzaj zupy, 24. miasto w

Turcji nad Morzem Śródziemnym, 25. narta,
27. autor „Głów do pozłoty", 29. powiela ko­
lejne fazy ruchu w filmie rysunkowym,
30. bóg egipski przedstawiany w postaci tar­
czy słonecznej, 33. inicjały odkrywcy trzech
praw dynamiki, 34. rozłożenie całości na

proste elementy, 36. sto centów amerykań­
skich, 39. imię żeńskie, 40. wąski zwał siana,
41 angielski socjalista utopijny, protoplasta
spółdzielczości, 42. warowna osada kozacka,
43. rzeka w Jugosławii, wpływająca do Du­
naju, 44. wysadzenie wojsk na tyłach nie­
przyjaciela.

PIONOWO: 1. szkło powiększające, 2. Krzy-
żewska w dzieciństwie, 3. żebrzący mnich mu­
zułmański, 5. posłaniec, 6. wyspy na Morzu
Banda należące do Indonezji, 7. lakierowana
tkanina, 8. wystawa, 9. mały zagon uprawny,
10. kompan Portosa i Aramisa, 13. smaczna

na piwie, 14. przeciwieństwo katody, 17. stra­
gan, 19. miasto na linii Nowy Sącz — My­
ślenice, 21. ptak drapieżny,. 22. leśna dziel­
nica Warszawy, 25. na przykład Sofia, 26.
gatunek papugi, 28. znajduje się między gó­
rami, 31. prawy dopływ Sanu, 32. kontroluje,
34. imię Komensky’ego, 35. znaczna ilość na-

gromadzonych zapasów, 36. fakty' stwierdzo­
ne stanowiące podstawę rozumowania, 37.
wyszczególnienie cech charakterystycznych
jakiegoś zjawiska, 38. zwrot staropolski, 40.
kufa stągiew.

Rozwiązania prosimy kierować pod adre­
sem redakcji do dnia 3. VI. br. z dopiskiem
na kopertach „Krzyżówka z nr 123”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne od­
powiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w po-
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ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 111

Aleksander Łukanienko >

tŁUm. lew------- Premiowany baron
W składzie leżało siano. Składem zarządzał baran i był

z nadmiaru obowiązków okropnie przepracowany. Ledwie
biedak spróbuje odpocząć, już diabli niosą konia, ledwie

jąko tako się zdrzemnie — krowa się przypętała, bydlę
przeklęte.

— Nie, tak dobrze nie ma — zadecydował baran. — Usta­
lam dni przyjęć. Powiedzmy niech będzie środa i piątek.

O niezrównana barania głowo! Poniedziałek, wtorek,
czwartek i sobota były teraz kubek w kubek podobne do
niedzieli. Za to w środę i piątek! Skąd się w ogóle mogły
wziąć te tabuny rozeźlonych koni i krów pełnych dzikich
wymagań?

—■Ponura banda. Zupełnie jakby siana w życiu nie
widzieli — denerwował się baran stemplując kopytem
identyczne kwitki: wiązka... wiązka... znów wiązka...

Jasne, że taki wysiłek zmógłby nawet wołu. Nie można
się więc dziwić, że wkrótce na składzie ukazała się wy­
wieszka: „Siano wydaje się w środy od 11 do 13, w piątek
od 15 do 17”.

Do ogonka trzeba się zapisywać na tydzień wcześniej.
A baran? Baran dostał premię za oszczędności na sianie.

POZIOMO: 1. uroda, 5. skra, 8. porfir, 9.
baba, 10. kadm, 12. udo, 13. lotos, 14. Ac, 15.
stora, 17. Szczors, 18, ąr, 19. pak, 20. skaza,
23. Iran, 25. gaza, 27. atak, 28. urna, 30. ru-

ten, 32. gruz, 34. Onasi, 36. He, 37. Ebro, 39.
TT (T. Tasso), 40. agape, 42, ów, 43, jad, 44.
miazga.

PIONOWO: 1. ul, 2. opad, 3. dobosz, 4. ara,
5. Sikorski, 6. Krata, 7. Armstrong, 9. Buczek,
11. do, 13. lora, 14. as, 16. topaz, 20. Szanghaj,
21. aga, 22. zakrzep, 24. rynną 26. autor, 29. re­

noma, 31. bitwa, 33. Rega, 35. stóg, 38. Bem,
41. AD (A. Dworzak).

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 111,
z dnia 11/12 maja 1963 nagrody książkowe
otrzymują: F. Stawiarz, Nowy Sącz, Moniusz­
ki 25, E. Augustynek, Kraków, Pstrowskiego
52, A. Babik, Krzeszowice k. Krakowa, ul.
Gminna 20, K. Latecka, Olkusz, Sławkowska
5/5, Z. Markiewicz, Kraków, Krzywa 5/7, J.
Siemieniec, Wrześnią, ul. Armii Czerwonej
25, Z. Wójcicki, Kraków, Szlak 47/8, II. Zą-
piór, Kraków, Koletek 6, J. Kłapsa, Nowy
Sącz, Głowackiego 20, I. Janotka, Kraków,
Krasickiego 19/3.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Spółdzielnia Pracy „Motoruch” — Kraków, ul.
Grodzka 11, OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie prac przygotowawczych do
wprowadzenia norm technicznie uzasadnionych
w zakładach produkcyjnych Spółdzielni, mieszczą­
cych się na terenie miasta Krakowa.

Termin ukończenia prac do 30 września 1963 r.

Podkładka przetargowa do wglądu w biurze Spół­
dzielni — Kraków, ul. Grodzka 11, w godzinach
od7do15. — W przetargu mogą wziąć udział
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz oso­
by fizyczne.

Oferty składać należy w biurze Spółdzielni,
w terminie do dni 10 od dnia ukazania się niniej­
szego ogłoszenia, w godzinach od 7 do 13.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta niezależnie od warunków oferty.

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Artystycznego
„Twórczość” w Nowym Sączu, ul. Lwowska 82 —

OGŁASZA PRZETARG na dostawę względnie wy­
konanie:

dłuta tokarskie płaskie — «zt. 40,
dłuta tokarskie półokrągłe — szt. 50.
Dłuta mają być wykonane ze stall szybkotnącej

oraz polerowane.
Bliższych danych udzieli Dział Zaopatrzenia Spół­

dzielni, pokój nr 3, w godzinach od 7 do 15.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Termin składania ofert upływa z dniem 5 VI br.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta

bez podania przyczyn. K-4330

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Chrzanowie
— OGŁASZA PRZETARG na wykonanie remontu

szopy drewnianej na terenie zakładu w Chrzano­
wie. — Remont należy wykonać z materiałów po­
wierzonych.

Podkładki kosztorysowe do uzyskania u gł. tech­
nologa OSM w Chrzanowie.

Obowiązuje podacie terminu wykonania remon­
tu. — Termin składania ofert ustala się na 5 VI br.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferen­
ta. K-4319

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Chrzanowie,
OGŁASZA PRZETARG na wykonanie 40 szt. azaf
koszarowych o wymiarach 700X450X1.800 mm.

Sposób wykonania szaf do uzgodnienia a gł.
technologiem OSM Chrzanów.

Termin wykonania — 15 lipiec 1963 r.

Termin składania ofert — 5 czerwca 1963 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział
w Tarnowie — OGŁASZA PRZETARG ną odma­
lowanie pomieszczeń warsztatowych, magazyno­
wych i biurowych.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze oraz przedsiębiorstwa 1 osoby pry­
watne. — Termin wykonania robót do dnia 15 llp-
oą 1963 r. — Skradanie pisemnych ofert w 2 egzem­
plarzach do dnia 5 czerwca 1963 r., pod adresem
WP PKS Oddział w Tarnowle-Gumniska.

Z pełnym tekstem zaproszenia do składania ofert
— można się zaznajomić pod wyżej podanym ad­
resem, codziennie od godziny 7 do 15.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 VI br.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo dowol­

nego wyboru oferenta. K-4317

Klub Międzynarodowej Prasy 1 Książki „Ruch” —

Nowa Huta, Plac Centralny — OGŁASZA PRZE­
TARG na wykonanie mebli wras c zamontowaniem
w pomieszczeniach Klubu.

Roboty należy wykonać l własnego materiału.
Dokumentacja do wglądu w biurze Klubu MP1K

w Nowej Hucie, Plac Centralny.
Roboty winny być wykonane w terminie do dnia

31 sierpnia 11963 r.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła­
dać do dnia 8 czerwca 1963 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 10 czerw­
ca, o godzinie 12, w biurze Klubu MPiK

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I 1 II kat.
prawa jazdy, MONTERÓW SAMOCHODOWYCH
z terenu Krakowa 1 woj. krakowskiego — zatrudni
natychmiast Przedsiębiorstwo Geofizyki Przemyślu
Naftowego — Kraków, ul. Lubicz nr 25. — Praca
w terenie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracy
1 Płacy, pokój nr 246, II piętro, w godz. od T do 15.

Przedsiębiorstwo Projektowania 1 Dostaw Apara­
tury Chemicznej — zatrudni INŻYNIERÓW i TE­
CHNIKÓW na stanowiska konstruktorów aparatu­
ry przemysłowej i ogólnej budowy maszyn oraz

w dziale opracowań normalizacyjnych. — Warunki
według umowy. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 114.

KIEROWNIKA BUDOWY TERENÓW ZIELONYCH,
INSPEKTORA KONTROLI WEWNĘTRZNEJ, TECH­
NIKA NORMOWANIA prac leśnych 1 ogrodowych,
KOSZTORYSANTA prac ogrodowych, KIEROW­
NIKA ZAOPATRZENIA, KIEROWNIKA TABORU
— ptrizyjmie Zarząd Zieleni Miejskiej w Krakowie,
ul. Lubicz 23. „ K-4081

TECHNIKA ELEKTRYKA do prowadzenia zagad­
nień energetycznych w przedsiębiorstwie — z co

najmniej 3-letnim stażem pracy — przyjmą na­
tychmiast Krakowskie Zakłady Drzewne — Kra­
ków, ul. Tatarska 5. — Zgłoszenia osobiste w Dzia­
le Zatrudnienia. K-433B

TECHNIKA ze znajomością prowadzenia inwesty­
cji i kapitalnych remontów, z co najmniej 3-let-
nim stażem pracy, przyjmą natychmiast do Działu
Głównego Mechanika — Krakowskie Zakłady
Drzewne — Kraków, ul. Tatarska 5. — Zgłoszenia
osobiste w Przedsiębiorstwie. K-4258

MGR EKONOMII ze specjalnością ekonomika prze­
mysłu i znajomością bierną dwóch obcych języków,
KONSTRUKTORÓW, TECHNIKA MECHANIKA
1 TECHNIKA ODLEWNIKA — przyjmie do pracy
Instytut Odlewnictwa — Kraków, ul. Zakopia-
ska nr 73. K-4092

TKACZY do chałupniczej produkcji kilimów —

zatrudni Spółdzielnia Pracy Przemyślu Artystycz­
nego „Wanda” — w Krakowie, ul. Rękawka 30 —

tel. 561-27 . K-4235

OPERATORA z uprawnieniami oraz POMOCNIKA
do obsługi koparki spalinowej (Waryński) — przyj-
miemy natychmiast. — Praca w cegielni „Górka”
w Trzebini. — Zgłoszenia najlepiej osobiste pod
adresem: Chrzanowskie Zakłady Terenowego Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych — Chrzanów, Al.
Lenina 2/4.

____________ ■_______________ K-4323

INŻYNIERA MECHANIKA, INŻYNIERA BUDOW­
NICTWA z uprawnieniami budowlanymi, INŻYNIE­
RA ELEKTRYKA ze znajomością automatyki
i aparatury pomiarowej, INŻYNIERA ELEKTRYKA
na stanowisko insnektora nadzoru robót elektrycz­
nych, KSIĘGOWEGO KOSZTOWCA — wymagane
studia wyższe, względnie średnie 1 praktyka —

zatrudni natychmiast Cementownia „Szczakowa”.
Pisemne oferty uprasza się przesyłać do Sekcji
Kadr Cementowni „Szczakowa w Szczakowej.

Spółdzielnia Inwalidów im, E. Dembowskiego —

w Krakowie, Rynek Podgórski 12 — zatrudni na­
tychmiast INWALIDÓW RENCISTÓW w Dziale

Drzewnym (STOLARZY, CIEŚLI) oraz PRESERÓW
w Dziale Chemicznym i INWALIDÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH. — Praca akordowa na

zmiany. — Zgłoszenia osobiste w godzinach od 7
do 15. K-4Ó53
1 TECHNIKA MECHANIKA z praktyką do Sekcji
Starszego Mechanika, 1 TECHNIKA MECHANIKA
do Sekcji Kontroli Technicznej — zatrudnią Kra­
kowskie Zakłady Artykułów Gospodarskich. — Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Prze­
myśle Terenowym. — Zgłoszenia w Sekcji Kadr —

Kraków, ul. Lwowska 2.
_______________________

K-4232

INŻYNIERA ELEKTRYKA na stanowisko kierowni­
ka Grupy Robót — zatrudni natychmiast na terenie
Tarnowa Krakowskie Przedsiębiorstwo Instalacji
Budownictwa Kraków — Odcinek Robót w Tarno­
wie, ul. Kołłątaja (Kapłanówka), telefon 23-63.

Wynagrodzenie zgodnie z UZP w Budownictwie,
w zależności od posiadanych kwalifikacji 1 prakty­
ki — 2.000 — 3.000 zł miesięcznie oraz premia.
INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW ze specjalnością
c. o., wod. -kam, 1 wentylacji — na stanowiska
starszych projektantów — zatrudni Biuro Projek­
tów Przemysłu Cementowego 1 Wapienniczego —

Kraków, ul. Włóczków 7. — Podania prosimy kiero­
wać pod adresem BPPC i W — Kraków, ul. Włócz­
ków 7 — Sekcja Kadr — w godz. od 6.45 do 14.45.

Warunki płacy do omówienia na miejscu.

SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH 1 GAZOWYCH
z uprawnieniami, MONTERÓW wodno-kanalizącyj-
nych, gazu i centralnego ogrzewania, POMOCNI­
KÓW MONTERÓW — oraz

UCZNIÓW DO NAUKI ZAWODU w zakresie in­
stalacji przemysłowych, wodno - kanalizacyjnych,
gazu 1 centralnego ogrzewania (wymagane ukoń­
czenie 7 klas szkoły podstawowej, wiek 15 do 17
lat) —

przyjmie natychmiast Przedsiębiorstwo Instalacji
Przemysłowych, w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego
nr 22. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia na

miejscu. — Zgłoszenia: Sekcja Zatrudnienia PIP
— Kraków, ul, Dzierżyńskiego 22,____________ K-4147

Krzeszowickie Zakłady Betonlarskle 1 Żelbetowe —

w Krzeszowicach, ul. Krakowska 31, tel. 46 — za­
trudnią: 1 INŻYNIERA względnie TECHNIKA na

stanowisko kierownika Działu Produkcji — wyma­
gane 4 lata praktyki na stanowisku kierowniczym,
oraz 1 INŻYNIERA względnie TECHNIKA na stano­
wisko kierownika Laboratorium Zakładowego —

wymagana praktyka w budownictwie lub przemyśle
materiałów budowlanych. — Warunki pracy 1 placy_
do omówienia na miejscu,_______«____________

K-W56

Zarząd Sprzętu PBM — Nowa Huta — Kraków, ul.
Kocmyrzowska 3 — zatrudni natychmiast:

4 ELEKTROMONTERÓW z uprawnieniami bhp.,
5 Ślusarzy — monterów,
1 ŚLUSARZA — z zawodowym prawem jazdy.
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym

Pracyr w Budownictwie. — Zgłaszać się w Komórce
Kadr, pokój nr 16, w godz. od 7.15 do 15.15.

3 TECHNIKÓW MECHANIKÓW do działu tech­
nologicznego — wymagane wykształcenie średnia
1 4 lata praktyki,

KIEROWNIKA PRODUKCJI — Wymagana wy-
kształcenie średnie techniczne 1 8 lat praktyki lub
wyższe techniczne I 4 lata praktyki,

TECHNIKA ELEKTRYKA do działu głównego
mechanika — wymagane wykształcenie średnie 1 4
lata praktyki,

TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko kierow­
nika normowania pracy — wymagane wykształce­
nie wyższe lub średnie 1 8 łat praktyki,

5 TOKARZY w wieku powyżej 45 lat — wymaga­
ne wykształcenie zawodowe 1 4 lata praktyki w za­
wodzie,

2 FREZERÓW w wieku powyżej 45 lat — po Izko-
le zawodowej —

zatrudnią natychmiast Krakowskie Zakłady Wy­
robów Kutych 1 Precyzyjnych P. T. — Kraków,
ul. Stolarska nr 7.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
dla Przemysłu Metalowego. Zgłoszenia przyjmu­
je Sekcja Kadr codziennie od godziny 7 do 14.

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH de
robót wodno-kanalizacyjnych, drogowych, torowych
— zatrudni Zarząd Robót Inżynieryjnych Przedsię­
biorstwa Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina.

Warunki płacy według Układu Zbiorowego Praey
w Budownictwie. — Zakwaterowanie robotników
bezpłatnie w hotelach pracowniczych.

Zakwaterowani w hotelach mogą stołować się
w stołówkach Przedsiębiorstwa.

Istnieje możliwość wyuczenia lię rawodu oraz

uczęszczania do szkół wieczorowych.
Zgłaszający się do pracy winien przedłożył zwoła

nleriie a ostatniego miejsca pracy.
Osoby podlegające służbie wojskowej 1 mające iaa

miar zamieszkać w hotelu robotniczym winny zgła­
szać się z okresowym wymeldowaniem w książecz­
ce wojskowej. — Zgłoszenia przyjmuje bezpośrednio
Sekcja Zatrudnienia 1 Plac ZRI Nowa Huta — Kom­
binat, barak M a. — Dojazd tramwajami nr 1 1 II.

■400 PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH, 31
BETONIARZY, 30 CIEŚLI, 15 MURARZY, 5 ELEK­
TRYKÓW z III lub IV gr. BHP, 5 SPAWACZY po-
aladających uprawnienia do apawanla elektrycz­
nego i acetylenowego — zatrudni natychmiast Za­
rząd Budowlano - Montażowy Nr 1 „Centrum”
PPB BiL.

Praca stała w akordzie. Premia do 30 proc.
tel , bezpłatny. Stołówka tania 1 obfita, (całodzien­
ne wyżywienie: około 13 zł).

. Możliwość uczęszczania na liczne kursy oraz ao'
szkół wieczorowych. Jeden raz w miesiącu bez­
płatny przejazd do stałego miejsca zamieszkania.

Posiadający umowy z Frez. Pow. Rady Narodom
wej otrzymują kredytowe wyżywienie.

Zgłoszenia przyjmuje Punkt Werbunkowy ZBM-1
„Centrum”, mieszczący się w Hotelach Pleszow-.
skich, barak nr 16. — Dojazd z Krakowa tramwa­
jem nr 15. K-4092

KIEROWNIKA DOMU WYPOCZYNKOWEGO —

w miejscowości uzdrowiskowej woj. krakowskie­
go — zatrudni natychmiast na stałe przedsiębior­
stwo państwowe. — Wymagane uprawnienia do
wykonywania zawodu oraz praktyka. — Oferty
pisemne: — Biuro Ogłoszeń „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2, dla nr K-4301.

KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO oraz

KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI z wyższym
wykształceniem ekonomicznym lub prawniczym
i długoletnią praktyka — poszukuje przedsiębior­
stwo handlowe w Krakowie. — Wynagrodzenie
w granicach 2.500 — 3.000 zł. — Zgłoszenia pisemne
kierować: Biuro Ogłoszeń „Prasa” — Kraków, ul.
Wiślna 2, dla nr K-4265.

Wojewódzkie Biuro Projektów w Zielonej Górze,
ul. Wyspiańskiego 6 — ssatrudnl INŻYNIERÓW
INSTALACJI SANITARNYCH oraz INŻYNIERÓW
ARCHITEKTÓW z uprawnieniami, na stanowiska
projektantów. — Mieszkania zapewnione. Warunki
do omówienia. K-4337

EKONOMISTĘ z wykształceniem wyższym lub
średnim, do działu planowania, pracy 1 płacy —

przyjmie Nowohucka Drukarnia P. T. w Krakowie-
Nowej Hucie, Osiedle Hutnicze 7, tel. 422-7Ł

Frzedsiębiorstwe Przemysłowe Budowy Huty Im.
Lenina — zatrudni natychmiast * terenu Krakowa
1 Nowej Huty — INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH
na stanowiska kierowników budów, ponadto z wo­
jewództwa krakowskiego, kieleckiego 1 rzeszow­
skiego — zatrudni pracowników fizycznych jak:
MURARZY, BETONIARZY, CIEŚLI, ELEKTRY­
KÓW, MONTERÓW WOD. -KAN., ŚLUSARZY
SILNIKOWYCH. OPERATORÓW SPRZĘTU, ZBRO­
JARZY oraz ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWA­
NYCH (mężczyzn, którzy ukończyli 18 lat).

Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Zakwaterowanie robotników

bezpłatne. — Istnieje możliwość wyuczenia się z>-

wodu oraz uczęszczania do ązkół wieczorowych.
Zgłaszający się do pracy winien przedłożyć zwol­

nienie z ostatniego miejsca pracy. — Osoby podle­
gające służbie wojskowej I mające zamiar zamiesz­
kać w hotelu robotniczym winny zgłaszać się
z okresowym wymeldowaniem w książeczce woj­
skowej. — zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Przed-
Sleblorstwą’ Przemysłowego Budowy Huty im. Le­
nina — Dział Zatrudnienia 1 płac, pokój nr 11 —

telefon nr 428-74. K-3551

Praca

Rejonowe Przedsiębiorstwo Usługowe Przemyślu
Terenowego — Zakład Usługowy Nr 5 w Olkuszu,
ul. Fr. Nullo nr 6/1 — poszukuje KIEROWCY SA­
MOCHODOWEGO z II kat. prawa jazdy na samo­
chód „Nysa” — wynagrodzenie wg taryfikatora
dla kierowców samochodowych w transDOrcie nie
zorganizowanym oraz. ELEKTROMONTERÓW IN­
STALATORÓW z kwalifikacjami i stażem pracy —

wynagrodzenie w dniówce 9.50 zl za 1 godzinę. —

Zgłoszenia osobiste pod adresem jak wyżej.

Technikum Rolnicze w Bobowicku, p-ta I pow.
Międzyrzecz, woi. zielona Góra — przyjmie od 1
czerwca 1963 r. OWCZARZA do stada owiec <150
matek). — Mieszkanie zapewnione. Warunki pracy
1 płacy wg Układu zbiorowego Pracy dla PGR.

PRACOWNICĘ do gospo­
darstwa drobiarskiego —

przyjmę zaraz. ~ Wyna­
grodzenie 1.000 zł. Kobyl-
ski, Buślary, poczta Poł-
czyn-Zdrój. P-526

MICHNIAK Stanisław —

Kraków, ul. Królowej
Jadwigi .122 A — zgubił
dowód osobisty, książecz­
kę Wojskową I prawo
jazdy kąt. III, wydane
przez Wydział.Komunika­
cji Drogowej Kraków.

Zguby

KOWACZYK Anna —

zam. w Tłuldence, zgu­
biła legitymację wypłat,
wydaną przez ZGH „Bo­
lesław” w Bolesławiu,

FRYSZTAK Jan, zam. w

Porębie Radlnej, pow.
Tarnów, zgubił dowód

osobisty, wydany przez
KMO w Tarnowie —

oraz prawo jazdy kat. II,
wydane przez Wydział
Komunikacji w Tarno­
wie.
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• Dlaczego »leżą« plany budowlane?
© Chałupnictwo szansą dla kobiet i handlu

Dlaczego nie wykonuje się
W Krakowie planów budowla­
nych? Dyrekcje przedsię­
biorstw tłumaczą, że brak im
ludzi do pracy — a minister­
stwo twierdzi, że Kraków
może sobie zapewnić rąk
pracy w budownictwie,
naprawdę wygląda stan

roboczej w przedsiębiorstwach

nie
do

Jak
siły

świetlicy środowisko-
Bronowicach Małych
zostanie 26 bm. o

wystawa reprodukcji
— od Tycjana do va'n

MIASTO
W sobotą i niedzielę
©w

Wej w

otwarta

godz. 17

portretu
Gogha.

B25bm.ogodz.11wauli
Uniwersytetu Jagiellońskiego
rozpoczyna się spotkanie b.

więźniów politycznych obozu

koncentracyjnego w Sachsen­
hausen.

@ Na afisz teatru Kolejarza
wchodzi w sobotę sztuka A. B .

Ayery Hopwood „Naszd żonu­
sia*’.

H W hali widowiskowo-spor­
towej HiL odbędzie się 25 bm.
o godz. 13 jubileuszowy kon­
cert baletu Zakładowego Do­
mu Kultury. Od soboty czyn­
na będzie w ZDK wystawa
tografii artystycznej.

® W klubie TSKZ przy
Sławkowskiej 30 odbędzie
25 bm. o godz. 19,30 wieczór

poświęcony pamięci poety
Abrahama Rajzena.

©WKlubieTPPR26bm.o

godz. 19 koncert laureatów eli­
minacji wojewódzkich konkur­
su piosenkarzy-amatorów.

$ Zebranie oddziału stowa­
rzyszenia Bibliotekarzy Pol­
skich odbędzie się 25 bm. o

godz. 17 przy ul. Franciszkań­
skiej 1. W programie referat

mgr Michała Kuny pt. „Biblio­
teki naukowe w NRF”.

gl W sobotę o godz. 22,15
przy u1.. Krupniczej 22 występ
kabaretu „Piwnica”.

Q W KDK, Rynek Gl. 27,
25 bm. o godz. 17,30 odczyt pt.
„Zamki barokowe”. Wygłoszą
doc. dr inż. Zin i adiunkt mgr
inż. W. Grabski* W KDK w

niedzielę o godz. 17 doc. dr H.

Smarzyński mówić będzie na

temat „Wychowanie dziecka

pobudliwego i nerwowego”.
n Społeczne Ognisko Muzy­

czne nr 4 urządza 26 bm. o

godz. 11 i 16 w „Fłoriance”
doroczny przegląd pracy ucz­
niów.

0 Prezydium DRN Nowa
Huta organizuje 27 bm. o godz.
11 w klubie „Wersalik”, Os.

Ogrodowe bl. 15, publiczną
dyskusję nad planem zagospo­
darowania przestrzennego
Krakowa i Nowej Huty.

© Wystawa książek wyda­
nych przez Oxford Uniyersity
Press otwarta zostanie 27 bm.
o godz. 12 w sali przy ul.
Smoleńsk 33.

hudowlanych?
sprawą obecnie
trudnienia. Porównuje się li­
mit zatrudnienia przedsiębior­
stwa z aktualną ilością pra­
cowników.

Oto przykładowe dane: 18
przedsiębiorstw wchodzących
w skład Krakowskiego Zjed­
noczenia Budownictwa zgło­
siło zapotrzebowanie na 1000
pracowników, podczas gdy cy­
fry mówią, że stan zatrudnie­
nia wynosi tam około 99 proc,
limitu. Porównanie limitu z i-
lością pracowników zatrudnio­
nych w miejskich przedsię­
biorstwach remontowo-budo­
wlanych wykazuje niedobór
zaledwie 22 ludzi we wszyst­
kich MPRB. Prawdą jest, że
nie chcą się zgłaszać do pracy
w budownictwie kobiety i dla­
tego do lżejszych prac wykoń­
czeniowych trzeba kierować
mężczyzn. Ale braki siły robo---
czej są o wiele mniejsze w

praktyce, niż zgłaszały to

przedsiębiorstwa budowlane.
Nie można wiec zaległości

na placach budowy tłumaczyć
jedynie brakiem rąk do pracy.
A może to wydajność pracy
jest nieodpowiednia, moje wi­
na leży w niskim stopniu me­
chanizacji i złej
pracy? W każdym
ba szukać
dla wytłumaczenia
niż te, które się zwyklo wy­
suwać.

Omawiając, sprawę chałup­
nictwa w Krakowie, Komisja
stwierdziła, że problem ten

Zajął się tą
Wydział Za-

innych

organizacji
razie trze-

przyczyn
zaległości,

Hamy
■najpiękniejsze

fo-

ul.

się

Na ścianach wisi 150 por­
tretów młodych kobiet. Wyko­
nane różną techniką, ze

zmiennym talentem, łączy je
wspólna cecha — wszystkie
portretowane kobiety są mło­
de i piękne — bo tak widzą
dzieci swoje mamy.

„Matka w oczach
—to tytuł wystawy

uczennic i uczniów
I do VII, otwartej

dziecka”
rysunków
z klas od
w szkole

nr 6 przy ul. Bogatki. Wszyst­
kie dzieci widzą w swych
matkach — tę najpiękniejszą
przydają jej barw, ubierają
w najładniejsze stroje. Stara­
ją się oddać dobroć i wielką
miłość. Takie je widzą w

swych dziecięcych marzeniach.
Wystawa zbiega się z Dniem
Matki 26 bm. i jest oryginal­
nym hołdem złożonym mat­
kom przez dzieci, (ż)

Czemu się
Nie pierwszy to alarm na na­

szych łamach, a przeciwnie, ko­
lejny
łeczńego wysiłku i
rzecz jednostek. Bo nie

należy określić wydanie
lenia na wybudowanie
nych garaży na placu
blokami przy ul.

Mogilskiej. Tam

przeciw bloku nr

przed tygodniem

przykład marnowania spo-
dobra na

inaczej
zezwo-

prywat-
między

Kieleckiej i

właśnie, na-

9 rozpoczęto
wykop

nie jest dostatecznie znany.
Chałupnictwo ma uzupełniać
braki towarowe na rynku i do­
starczać pracy kobietom z

dziećmi, osobom starym, lub
niezdolnym do etatowej pra­
cy.

Komisja zobowiązała Wy­
dział Przemysłu i Handlu do
sporządzenia listy wyrobów,
których brak na rynku — a

które mogłyby być produko­
wane przez chałupników.
Polecono też wydziałom prze­
mysłu i zatrudnienia, aby u-

staliłY metodę kierowania
szukających pracy kobiet do
zajęć chałupniczych, (am)

najlepszy
Dosłownie jak z rogu obfi­

tości posypały nam się „pierw­
sze miejsca”. Zaledwie kilka­
naście dni temu obchodziliśmy
uroczystości związane ze zdo­
byciem pierwszego miejsca w

ogólnosieciowym współzawod­
nictwie kolejarzy krakowskiej
DOKP, a już mamy możliwość
donieść o nowym kolejarskim
sukcesie.

CO.GDZIE,KIEDY?

TEATRY

„SAM” na rogu ul. Karme­
lickiej i alej należy do więk­
szych i lepiej zaopatrzonych
placówek handlowych..

Fot. A . Moskwiak

i

Tak wygląda od podwórka jedna z inwestycji jubileuszowych
UJ — pawilon zakładu zoologii. pot. J. uiberail

W wyniku podsumowania
osiągnięć współzawodnictwa
międzystacyjnego dworców o

podobnym charakterze, jakie
toczy się pomiędzy Wrocła­
wiem, Poznaniem i Krakowem
okazało się. że Dworzec Kra­
ków Główny jest w dalszym
ciągu najlepszy. Jak infor­
muje nas naczelnik stacji —

Dobrzański do osiągnięcia suk­
cesu przyczyniły się wszystkie
służby pracujące w rejonie
Dworca, a w szczególności
drużyny manewrowe i usta­
wiaczy. Kolejarzom z Krako­
wa serdecznie gratulujemy te­
go sukcesu, (mp)

Gościmy w Krakowie
W dniu dzisiejszym krakowski

Sport-Tourist zapowiada przyjazd
do naszego miasta 43-osobowej
grupy turystów węgierskich. Na­
tomiast Orbis anonsuje trzy gru­
py turystyczne: z ZSRR, Węgier
i Czechosłowacji, (hz)

SOBOTA

IM SŁOWACKIEGO: „Don
Juan” — 19.15, SALA KLUBU

ZZK; „Idiotka” — 19.15, KA­
MERALNY: ..Major Barbara”
— 19.15, ROZMAITOŚCI: „Dre.
wniana miska” — 19.15, LU­
DOWY: „Sen nocy letniej” —

19.15, RAPSODYCZNY: ,.Kwia­
ty polskie” — 16, MUZYCZ­
NY: „Zycie paryskie” — 19.15,
GROTESKA: „Nowa
— 16, KOLEJARZA:
żonusia” (premiera) —

MA MICHALIKOWA;
ci wesele” — 22.30.

CYRK „GDAŃSK”: (Błonia)
— godz. 15 i 19.

Filharmonia im. Karola Szy­
manowskiego: Koncert symf.
z udziałem ork. PFK pod dyr.
M. Baranowskiego oraz solist­
ki Eugenii Umińskiej (skrzyp­
ce). W progr. Kurpiński —

Uwertura „Calmora”, Karło­
wicz — Koncert skrzyp. A-dur,
Dworzak
w ego

RAPSODYCZNY: „Kwiaty
polskie” — 19.15, MUZYCZNY:

„Halka” (zamkn.) — 10, „Gian-
ni Schicchi” i „Romeo i Ju­
lia” — 14, GROTESKA: „No­
wa ziemia” — 12 . KOLEJARZA:

„Nasza Żonusia” — 19. JAMA

MICHALIKOWA: „AtoCi
wesele” —. 22.30.

CYRK „GDAŃSK” (Błonia)
— godz. 15 i 19.

ROWE: Program dla dzieci
— 15. — Tata, mama, córka

zięć (radź., 14 lat) — 16, 18.
SFINKS: Program dla dzieci—

li), 11, 12. — Złoto (poi., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.16.

ORION (Podłęże): Champion
(USA, 16 lat) — 16.30, 18.30.

PŁASZOW — Kolejarz: Go­
rąca miłość (węg., 16lat)—■
19. — PROKOCIM — ZZK: O-
statnia miłość (fr., 18 lat) —

19. WIELICZKA — Górnik:
Jak być kochaną, SKAWINA
— Junak: Rio Bravo, Hutnik:

Przygody Hucka,.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.
ZOO (Lasek Wolski): co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

SOBOTA

ziemia”

„Nasza
19. JA-

„A to

Symfonia „Z no-

świata” — godz. 19.30.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: „Don
— 19.15, SALA KLUBU

„Idiotka” — 19.15, STA-

IM.
Juan”
ZZK:
RY TEATR; „Uczta morder­
ców” — 19.15, KAMERALNY:

„Sen” — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: ..Atomowy rower” — 11,
„Drewniana miska” — 19.15,
LUDOWY: „Dziady’ 19.15,

SOBOTA

APOLLO: Les girls (USA,
16 lat) — 10, 12.15, 15.30, 18,
20.30 . CASINO letnie: Dyliżans
(USA) — o zmroku. CHEMIK
— nieczynne. — ISKIERKA:
Et cetera pana pułkownika (wł.
18 lat) — 17,30, 19.45, KRAKUS:

Dziewczyna z dobrego domu

Cpoi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Sekretarz Rejko-
mu (radź., 12 lat) __ 18, 20.15,
MASKOTKA: Nie ma pogrze­
bów w niedzielę (wł.-hiszp.,
18 lat) — 15.30, 17.45, 20. ME­
LODIA: Wszystko dla pań (fr.
18 lat) — 15.30, 18, 20.30. MI­
KRO: Klub kawalerów (poi.,

,16 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
NIATURKA: W
Wietnamu — Król
Don Juan — 11, 12,
Program dla dzieci
Młodzi jnałżonkowie (wł. 18

lat) — 17, 19. MŁODA GWAR­
DIA; Zmysły (wł., 18 lat) —

12.30, 14.45, 17, 19.15. ROTUN­
DA: Macbeth (ang., 16 lat) —

15, 17. STUDIO: Paryżanka
(fr., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: Matka Joanna od
aniołów (poi., 16 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15, TĘCZA:
Dwie sroki za ogon (radź., 12

lat) — 19.30. UCIECHA: Syn
skazańca (ang., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, WANDA:

(NRF, 12 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.30 . WARSZAWA: Ka­
pitan Fracasse (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, — Dwa oblicza

zemsty (USA) — 22.30. WISŁA;
lewia snów (austr. 16 lat)
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Najlepszy z wrogów (ang., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15
__

Cze­
go pragnie Lola (USA) — 22.30.
WRZOS: Zdarzyło się w Rzy­
mie (wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE — nieczynne.
ZUCH: Futrzany gang (ang.,
12 lat) — 15, 17, 19. — ZWIĄZ­
KOWIEC: Pułapka miłości

(USA, 16

puszczach
Midas —

13, 16. —

— 15. —

■ Fakty dnia H Fakty dnia B Fakty dnia ■
Esperantyści działają

Nową komórką Zarządu Okręgu Południowego Polskiego
Związku Esperantystów (którego siedziba mieści się w Kra­
kowie) jest powołana 22 bm. Komisja Informacji. Jej zadaniem

będzie informowanie o wydarzeniach w ruchu esperanckim
opinii publicznej orate gromadzenie materiałów dokumentacyj­
nych. (D)

Jeszcze jedna letnia kawiarnia

W budynku mieszkalnym u zbiegu ul. Krzyża i Na Gródku,
powstanie w niedalekiej przyszłości zakład gastronomiczny
najwyższej klasy. Zespół projektantów Miejskiego Biura Stu­
diów i Projektów Budownictwa pod kier, mgr inż. Zbigniewa
Domańskiego opracowuje obecnie projekt przyszłego zakładu,
który usytuowany zostanie w parterze budynku z ogródkiem*
w ramach Plant.

Będzie to kawiarnia-restauracja na 100 osób. Realizacja pro­
jektu rozpocznie się w zimie bieżącego roku tak, aby już na

wiosnę 1964 r. można było korzystać z nowego, supernowoczes­
nego i wytwornego, letniego lokalu, (pg)

Konkurs na grafikę
Został rozwiązany konkurs na najlepszą grafikę miesiąca.

I nagrodę uzyskał Janusz Gawłowski, za akwafortę „Cerber”.
Przyznano również dwa równorzędne wyróżnienia Katarzynie
Krzyżanowskiej za akwatintę.„Stara” oraz Krzysztofowi Litwi­
nowi za pracę pt. „Nabuchodonozor”.

Został również rozwiązany V Konkurs na grafikę o tematyce
krakowskiej. I nagrodę przyznano Irenie Trzetrzewińskiej —

za „Kopiec Kościuszki”, II — Andrzejowi Pietschowi za pracę

pt. „Gotyk”, III — Januszowi Gawłowskiemu za „Collegium
Maius”. (ż)

Co z „Delikatesami” w Podgórzu
W kwietniu tego roku oddano w stanie surowym część bu­

dynku, który ma pomieścić „Delikatesy” na Podgórzu. Trzeba

było wymienić stropy, zastępując drewniane belki żelaznymi
wspornikami, wzmocnić fundamenty i wymienić fragmenty
murów. Obecnie prowadzone są prace adaptacyjne wewnątrz
pomieszczenia. Będzie to obszerny lokal, a zaplecze sklepu na­
wet wygodniejsze od magazynu „Delikatesów” w Rynku Głów­
nym. Oby tylko roboty wykończeniowe nie wlokły się fak, jak
przy wielu innych inwestycjach w naszym mieście, (am)

Mieszkańcy ul. Rogatki proszą...

Często jeździły ulicą Rogatki samochody, które dostarczały
materiały do budujących się tam bloków mieszkalnych. Spo­
wodowało to uszkodzenie naw erzni, pełno w niej dziur, któ­

re po deszczu wypełnia woda. Ulicy nie ma kto naprawić. Oko­
liczni mieszkańcy mają chyba rację domagając się szybkiego
remontu jezdni, (cm)

Tempo życia dyktuje zmiany
Cześć restauracji „Grand” zmieni wkrótce (koniec czerwca

br.) swój charakter. Sale od strony ul. Sławkowskiej staną się
barem szybkiej obsługi. -Wyposażenie: wysokie stoły i stołki,
„bemar” itd. Obsługa jednak kelnerska. Reorganizacji posta­
nowiono dokonać na podstawie analizy obrotów. Wydaje się,
że szereg innych zakładów gastronomicznych powinno również

przeprowadzić ocenę profilu swej sprzedaży, wyciągając ewent.

wnioski, (z)

CHIRURGICZNY: Prądnicka
37, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 37, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Prądnicka 37, NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 37.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY; Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 17,
NEUROLOGICZNY :Kobierzyn

SOBOTA

Rynek Gł. 42, Rakowicka 12,
Retoryka 1, Rynek Podg. 9,
Krakowska 1, PI. Wolności 7,
Metalowców 1, Nowa Huta —

Al. Ęew. Paźdz. 6.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

PLADia

Kiermasz

Pułapka
lat) — 17, 19.15.

W NOWEJ HUCIE

Diabeł morski (radź.,
- 15.45, 18, 20. ŚWIT

„Jadą goście, jadą

okradamy?

6OO-feefe UJ

Humor profesorów

Nad bezpieczeństwem kąpiących się w Wiśle czuwają patrole MO.

Fot. E. Nowak

fundamenty kilkuboksowego ga­
rażu. Obok odgrodzonego placu
postawiono tablicę: „Budowa
garaży — system gospodarczy”.

Przeciwko rozpoczęciu robót

protestowali — niestety bezsku­
tecznie — mieszkańcy bloku przy
ul. Kieleckiej 9. Pominięto mil­
czeniem zarówno te protesty jak
i fakt, że znacznie wcześniej wła­
śnie ci sami mieszkańcy przyczy­
nili się do upiększenia otocze­
nia domów oraz zorganizowania
prowizorycznego placu zabaw dla
dzieci. Mocniejszym okazało się
podaniekilku osób.Dlaczego?

Nie wiemy, jaki skutek od­
niesie opublikowanie tą drogą
protestu mieszkańców’ ulicy Kie­
leckiej oraz ich żądanie przer­
wania budowy garażu. Wiemy
natomiast, iż mają oni pełną ra­
cję, żaląc się na niezbyt prze­
myślaną decyzje władz dzielnico­
wych i miejskich.

Wielokrotnie pisaliśmy już na

temat zabierania resztek zjeleni
wokół bloków mieszkalnych pod
budową garaży. Równocześnie

wskazywaliśmy na konieczność

podjęcia decyzji, które godziłyby
interesy i potrzeby obu stron.

Jak dotychczas — bezskutecznie.
A tymczasem miasto samo

okrada się z zielonych terenów.

Dlaczego? (jók)

Recital
Leszka Herdegena

Leszka Herdegena znamy z

wielu wybitnych kreacji tea­
tralnych — od Villona do Or­
feusza. Już drugi rok w ple­
biscycie na najmilszego akto­
ra Krakowa zajmuje I miej­
sce.

W wielu sztukach teatral­
nych Herdegen śpiewa ballady
i pieśni kompozycji L. Kaszyc­
kiego. Przez lata nazbierało

się tych pieśni kilkadziesiąt.
Herdegen wystąpi z nimi w

trzecim spotkaniu z piosenką
w Klubie Plastyków w naj­
bliższą niedzielę o godz. 20.

Śpiewać będzie pieśni i balla­
dy Lucjana Kaszyckiego, (ż)

ii
I

Z notatek recenzenta

Eugenia Umińska i Michał Baranowski
Wczorajszy koncert stał

pod znakiem muzyków sil­
nie związanych z Krako­
wem, a właściwie z jego
Państwową Wyższą Szkołą
Muzyczną. Jako solistka
wystąpiła — kierownik ka­
tedry skrzypiec prof. E u-

genia Umińska. Przy
pulpicie dyrygenckim sta­
nął dawny wychowanek
krakowskiej PWSM, dziś
jeden z najwybitniejszych
dyrygentów młodego poko­
lenia — Michał Ba­
ranowski. Program o-

bejmował utWory kom­
pozytorów słowiańskich.
Prof. Umińska wykonała
Koncert skrzypcowy Kar­
łowicza. Michał Baranow­
ski prowadził Uwerturę
„Calmora” — Kurpińskie­
go i ..Symfonię z Nowego
Świata” — Dworzaka.

Zawsze odczuwam wzru­
szenie, gdy na estradę wy­
chodzi Eugenia Umińska.
Artystka ta prezentuje
najlepsze tradycje polskiej
sztuki wiolinistycznej.
Sztuki przejętej bezpośre­
dnio od tak wybitnych mu­
zyków jak Stanisław Bar-
cewicz, w którego klasie
studiowała kameralistykę,
Karol Szymanowski, z któ­
rym częstokroć koncerto­
wała w ostatnich latach
jego życia, czy choćby
Grzegorz Fitelberg, pod
którego batutą wykony­
wała prawie cały swój
Wielki repertuar. Podzi­
wiam zawsze Eugenię U-

mińską za niezwykłą żar­
liwość i powagę kontroli
intelektualnej, z jaką pod­
chodzi do wykonywanych
przez siebie dzieł. Podo­

bnie chyba, jak i ja od­
biera jej grę i osobowość
artystyczną — publiczność,
która wczoraj zmusiła ar­
tystkę entuzjastycznym
przyjęciem do bisów.

Michał Baranow­
ski po studiach w Kra­
kowie odbył staż asystenc­
ki u popularnego na ca­
łym świecie, świetnego dy­
rygenta czeskiego — Vac-
lava Smetacka. Po powro­
cie do kraju przez długi
czas pełnił funkcję II dy­
rygenta w Wielkiej Orkie­
strze Polskiego Radia W
Katowicach. Po dłuższym
pobycie w Paryżu jest
znów w Katowicach, gdzie
pracuje z Filharmonią Ślą­
ską. Cieszę się zawsze, wi­
dząc go na estradzie Fil­
harmonii Krakowskiej,
dziwię się jednak, iż nie
chce, czy też może nie

znajduje dostatecznej za­
chęty, by związać się na

stałe z Krakowem. To rze­
czywiście wielka szkoda!

Zarówno Uwerturą do
„Calmory”, jak i „Symfo­
nię z Nowego Świata” pro­
wadził Michał Baranowski
znakomicie.. Orkiestra pod
jego kierownictwem
brzmiała doskonale we

wszystkich grupach. In­
terpretacja, jaką nadał Ba­
ranowski Symfonii Dwo­
rzaka, odbiega być może
od norm, do jakich przy­
wykliśmy sugerowani —

doskonałą zresztą — inter­
pretacją Witolda Rowickie-
go. Baranowski nie zajmu­
je się zbytnio wynajdywa­
niem, czy stwarzaniem
przerafinowanych efektów

kolorystycznych. Daje in­
terpretację żywą, zdrową,
pełną niezwykłego tempe­
ramentu i precyzji. Okazu­
je się, iż w tym ujęciu
„Symfonia z Nowego Świa­
ta” jest wciąż muzyką do­
skonałą i pełną żywych
wartości artystycznych.

Marian Walłek-Walewski

Autor wzruszającej książki „Nie
od razu Kraków zbudowano”,

Karol Estreicher poświęca nieco

miejsca wspomnieniom o profe­
sorach UJ. Okazuje się, że ci do­
stojni panowie, tak lubiący prze­
bierać się w togi, dodające im ty­
le powagi — kochali się w żar­
tach, dowcipach, kawałach. Kpi­
li z siebie samych, żartowali ze

zwyczajów uniwersyteckich, cho­
ciaż ich starannie przestrzegali.
Ba, zżymali się, gdy młodsze

szkoły akademickie naśladowały
zwyczaje uniwersyteckie.

„Gdy prof. Baudouin de Cour-

tenay porzucił katedrę, twierdzo­
no, że najbardziej gorszącym w

jego działalności było nie to, że

z katedry wojował z Panem Bo­
giem, ale że ani razu nie był na

procesji św. Jana Kantego”. A o

Wincentym Lutosławskim mówio­
no pól serio pól żartem, że brak
uz<nania dła jego filozofii był
spowodowany nie tym, że propa­
gował ncomesjanizm, lecz fak­
tem, że propagował powrót do

natury. Gdyby bowiem jego ha­
sła wprowadzono w czyn, profe­
sorowie musieliby zrzec się no­
szenia tóg w czasie uroczystości.

Główny mówca Uniwersytetu
Morawski skarżył się, że mu brak
tematów podczas pogrzebów.
„Należałoby raz na zawsze usta­
lić rodzaj mów pogrzebowych,
coś jak egzekwie...” . Słynący z

dowcipu, prof. Kostanecki, uzu­
pełnił te marzenia Morawskiego:

— Na ostatnim pogrzebie uni­
wersyteckim było ogromnie nud­
no. Mam pomysł, aby umrzeć po­
za Krakowem, przez co nie bę­
dzie mów, a wy będziecie mnie

życzliwie wspominać”.

Inny pomysł miał Jaworski:

„Róbcie sobie, co chcecie ze mną

po śmierci, tylko urządźcie mój
pogrzeb o jedenastej rano, bo

przed 11 spóźnią się wszyscy, a

jeśli zrobicie o trzeciej po polu-

dniu, to będziecie mieli popsutą
drzemkę”.

Przekomarzali się z autorem

wspomnianej książki,, wówczas

chłopcem. Prof. Ulanowski wmó­
wił w małego Karola, że istnieje
maszynka do rachunrfów, którą
nakręca się jak zegar i wkłada

pod poduszkę. Był bardzo zado­
wolony, gdy mały Karolek prosił,
aby mu taką maszynkę kupiono.
Prof. Smolka natomiast nauczył
chłopca indiańskiego (jak twier­
dził) hasła bojowego: sfragistyka.
Usłyszawszy to słowo, służąca
Magdusia wymówiła służbę u

państwa Estreicherów, gdyż — jak
twierdziła — „nie będzie służyć
w domu, gdzie jej od sufraga-
nów wymyślają”.

Młodość to... cieniu zamko­
wego krużganku.

Malarstwo Cz. Rzepińskiego
w nowohuckiej szkole

Akcję „Plastyka w Szkołach Tysiąclecia”, zainicjowaną
na terenie naszego miasta w łagiewnickiej Szkole im. Igna­
cego Fika, podejmuje obecnie Technikum Ekonomiczne-
i Hutnicze w Nowej Hucie, którego dyrekcja z własnej (co
warto podkreślić), inicjatywy zwróciła się do krakowskiego
Wydziału Kultury oraz do Biura Wystaw Artystycznych
z prośbą o zorganizowanie ekspozycji malarstwa. W dniu
dzisiejszym o godzinie 13 odbędzie się w Technikum
otwarcie wystawy malarstwa znanego artysty krakowskie­
go i rektora ASP w naszym mieście, prof. Czesława Rze­
pińskiego. (aes)

KINA

ŚWIT:
12 lat) -

n. sala:

(poi., 16 lat) — 15, 17, 19.15. —

ŚWIATOWID: Czarne skrzydła
(poi., 16 lat) — 15.45, 18. 20.15.
ŚWIATOWID m. sala: Ręka w

potrzasku (arg., 18 lat) — 17,
19.15. SFINKS: Złoto (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. BALLA­
DYNA Francuzka i miłość

(fr. od 18 lat) — 19. KOLORO­
WE — nieczynne.

ORION (Podłęże): Champion
(USA, 16 lat)

KOLEJARZ:

(węg., 16 lat)
CIM — ZZK:

(fr., 18 lat) -

KA

chaną. SKAWINA —

Rio Bravo.
ZOÓ (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

18.30.

Gorąca miłość
— 19. PROKO-
Ostatnia miłość

- 19. WIELICZ-

Górnik: Jak być ko-
Junak:

SOBOTA

Godz. 13.23: Koncert ży­
czeń, 14.00: Transm. z Wyś­
cigu Pokoju, 14.05: Alfabet

polskiej piosenki, 14.30: Trans­
misja z Wyścigu Pokoju, 14.35:
Muz., 14.45: ..Błękitna sztafe­
ta”, 15.00: Transm. z Wyścigu
Pokoju, 15.05: „Spacerkiem
przez Rzeszów”, 15.20: „Z nie­
dalekich podróży” fel., 15.30:
Transm. z Wyścigu Pokoju,
15.35: „Stary muzykus wę­
druje po świecie”, 16.00: Wiad.,
16.15: Transm. z Wyścigu Po­
koju, 17.30: Muz. jazzowa, 17.45i
Dziennik krakowski, 17.55: Za­
gadki w oprać. M . Bobrow­
skiego, 18.25: Piosenki L. Rze­
wuskiego, 18.45: „Budujemy
statek mój”, 18.50: Felieton M.

Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05:

Muzyka i aktualności, 19.30:

, Matysiakowie”, 20.00: Nowo­
ści muz. rozrywkowej, 20.25:
Koncert rozrywkowy, 21.00: Z

kraju i ze świata, 21,27: Kron.

spoTtowa, spr., z zakończenia

Wyścigu Pokoju, 21.50: Gra
Poznańska 15-tka Radiowa,
22.10: „Trzy po trzy Zespołu
Dziewiątka”, 22.55: Muz. tan.,
23.00: Muz., 23.50: Wiad., 21.00:

MUz., 2.00: Hymn.
NIEDZIELA

Godz. 11.00: Melodie ha-

\vajsKi,e, 11.20: „Zespół Dzie­
wiątka”, 11.40: Muz., 12.05:

Wiad., 12.10: Poranek symf.,
solistka: R. Smendzianka, —

13.10: „Kronika Polaków”,
13.30: „Moskwa z melodią i

piosenką, 14.00: Wiersze Kuli­
kowskiego, 14.30: Koncert ży­
czeń, 15.00; Dla dzieci st. słu­
chowisko „Rozbita szyba”,
15.25: Wyniki Lajkonika, 15.30:
Na saksofonie gra D. v . der

Linden, 15.45: Felieton, 15.55:

Muz., 16.05: Spr. z boks, mi­
strzostw Epropy w Moskwie,
16.15: Muz., 16.30: Koncert

chopinowski, 17.00: Wiad.,
17.05: Fel. na tern, międzyna­
rodowe, 17.15: Gitara i pio­
senka, 17.30: „Podwieczorek
przy mikrofonie”, 19.05: „Poe­
ta” słuchowisko, 19.30: Ork.

tan., 20.00: Rewia piosenek,
20.30: Koncert estradowy, 21.00:

Dzień., 21.22: Wiad. sportowe,
wyniki Toto-Lotka oraz spr. z

mistrzostw bokserskich w Mo­
skwie, 21.45: Muz., 22.00: Ogól­
nopolskie wiad. sport., 22.30:

„Ze świata opery”, 23.00: Mu­
zyka, 23.50: Wiad., 24.00: Hymn.

SOBOTA

15.

16.
18

NIEDZIELA

CHEMIK: Skrawek błękitne­
go nieba (jug.) — 14.45, 17,
19.15. ISKIERKA: Bajfci — U
i 12. Et cetera pana pułkowni­
ka (wł., 18 lat) — 15.30, 17.45,
20. KRAKUS: Bajki — 11, 12,
Dziewczyna z dobrego domu

(poi., 16 lat) — 14.45, 17, 19.15,
MASKOTKA: Program d!a
dzieci — 10,15, 11,15, 12.15. —

Nie ma pogrzebów w niedzielę
(wł. hiszp., od 18 lat) — 11,30,
17.45, 20. MELODIA: Bądź
moim synem (jug., 12 lat) —

10, 12. — Wszystko dla pań
(fr. 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.
MIKRO: Tajemnicza grota
(ang., 10 .lat) — 10, 12. — Klub
kawalerów (poi., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA; Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13,
W puszczach Wietnamu
Król Midas — Don Juan —

Młodzi małżonkowie (wł.,
lat) — 17, 19. MŁODA GWAR­
DIA: Młodzi przyjaciele (wł.,
10 lat) — 12.

_ Zmysły (wł.,
18 lat)
DIO: Na wodach

(radź., 7 lat)
ryżanka (fr.,
18, 20.15. TĘCZA: Dwie sroki
za ogon (radź.
17.30, 19.30. UCIECHA: Syn
skazańca (ang., 16 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Kapitan Fracasse (fr.. 16 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. —

Dwa oblicza zemsty (USA) —

22.30, WISŁA: Niezwykła po­
goń (radź, od 7 lat) — 11. —

Rewia snów (austr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Najlepszy z wrogów (ang., 16

lat) — 12, 15.45, 18, 20.15. —

Czego pragnie Lola (USA) —

22.30, WRZOS: Bajki — 11 1
12. — Zdarzyło się w Rzymie
(wł., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE: Bajki — 14, Jons
i Erdme (NRF, 18 lat) — 19.
ZUCH: futrzany gang (ang.,
12 lat) _ 11, 15, 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12. — Pu­
łapka miłości (USA, 16 lat) —

17, 19.15.

14.45, 17,-19.15. STU-

Pacyfiku
- TOi12. — Pa-
18 lat) — 15.45,

, 12 lat)
UCIECHA:

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Przygoda na planta­
cji (ang.. 10 lat) — 11.15. —

Ich dzień powszedni (poi., 18

lat) — 15.45, 18. 20.15. ŚWIA­
TOWID: Bajki — 11.15,
— Czarne skrzydła
lat) — 15.45, 18, 20.15.
DYNA: Program dla
15.30. — Francuzka

(fr. 18 lat) __ 17,
•

12.30.

(poi., 16
BALLA-
dzieci —

i miłość
19. KOLO-

9.50: „Zenobia” fjlm USA
od lat 14, 11.00: Pr. dla szkół:

„Zoologia” (kl. VI) „Miesz­
kańcy dalekich lądów i wód”,

11.30 — 15.15 — przerwa
15.15: Pr. dla dzieci: „Wuj­

cio Adaś i Kajtuś”, 15.40:

Wiadomości, próg, z Krakowa,
15.55: XVI Międzyn. Kol. Wy­
ścig Pokoju. Zakończenie XV

i ostatniego etapu na trasie
182 km. Magdeburg — Berlin,
17.35: Dla dzieci st. „Gorycz
sławy” widowisko wg pow. M .

Bielickiego, 18.40: Program
filmowy „Równy chłopak”,
19.10: „Wieczorne rozmowy”,
19.30; Dziennik, 20.CO: Dobra­
noc, 20.05: „Wsiowołod Pudo-
wkin” z cyklu „Portrety”,
20.40: „Zenobia” — film USA

od lat 14, 22.15: Dziennik,
22.30: „Miks” — pr. rozr.,

NIEDZIELA

9.30: TV Kurs Rolniczy „Wy­
chów cieląt”, 10.25 — 12 .00 —

przerwa. 12 .00: Koncert Cho­
pinowski — tr. z Żelazowej
Woli (Inter.), 13.00 Sprawozd.
sportowe, 14.00: „Dla Ciebie
Mamo” — telekonkurs dla
dzieci, mł*., 15.00; „Niedzielna
Biesiada” — tr. z Łodzi, 15.55;
„Śmiejmy się z siebie” — pr.
dla dzieci, 16.30: „Charaktery­
zacja” — z cyklu: „Jak patrzeć
na film” przed kam. prof.
dr Toeplitz. 17 .00: Recital ak­
torski Władysława Hańczy —

prowadzi J. Kydryński. Pro­
gram z Katowic, 17.45: „Chwi­
la wspomnień” — kron. film.

z 1939, 18.15: „Wielka gra” —

teleturniej, 19.30: Dziennik,
20.00; Dobranoc, 20.10: „Spor­
towa niedziela”, 20.40: „Don
Kichot” — film fr. dla mło­
dzieży.
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